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CIĄG DALSZY NA STR. I 

NIE DAJMY SIĘ BIEDZIE 

Władze miasta Łomży Ipra wuj~ 
~'Ve funkcje w ciągłej niepewności; 
gdzie kończą się ich kompetencje a 
zaczyna wojewódzka działka: jakie 
poczynania I d~cyzje musz~ miee 
przyzwolenie urzędu wojewody. a 
jakie mogą rościć prawo do aa11lo­
dzlelnoścl Szczególnie teraz. ~d,. sy· 
tuacja wymaga podejmowania szyJ). 
klcb decyzji, nie da waDia się bie· 
dzie, cbcę mieć eałkowitl\ Jasność co 
do swych u~ra.wnień j ~akresu edpo­
wledzialności. Miejska instancja par­
tyjna, by wyjaśnić te wszystkie 
wątpliwości. fJainicjowala spetkania 
wszystkich zainteresowanych. W 
ten sposób chce wreszcie rozstrzyg­
nąć dylemat: kto l aa ce w mieście 
odpowiada. Odtwarzamy pierwseą 
męską władz leZIDOWę. W ktckeJ u­
dział wzięli: Jerzy Zientara - woje­
wodą" Stanisław Ciupa - wicewo­
jewoda, Stanisław Grodzki - prze.­
wodniczący Wojewódzkiej Komisji 
Planowania, Jacek Mieszkowski _ 
architekt wojewódzki. Mieczysław 
Czerniawski I sekretarz KM 
PZPR, Jerzy Newelski - prezydent 
Łomży. Na ile była ona pożyteczna 
- pozostawiamy os~dowi Czytelni­
ków. 

WOJEWODA: - Pani sie sp6ź.ni­
ła, wróćmy %,atem do początków na­
szej rozmowy Ro~patI'ujemy punkt 
pierwszy dotyczą~y weryfikacji pla .. 
nu zagospodarQwania przestrzennego 
Łomży na Qkres do 1990 r . 

ARCHITEKT WOJEWOOZKI: 
Od momentu za twierdzenia planu, 
praktyczni~ każdego, zbieramy ma­

. terialy do aktual:zacjt lub weryfika­
cji. Zmienia s ó ę bowiem spojrzen.ie 
na sposób rozwiązań, zmieniają wy_ 
tyczne z planów nadrzędnych - pla­
nu wojewódzkiego. krajowego. Nasi­
lamy w tej chwili tę (azę pracy: ak­
tualizaCja czy nawet opracowanie no-
wego planu, jeśli dojd7..iemy do wnio­
sku, Ze zmian, ktÓre trzeba wprowa­
dzić jest dużo. Poruszone tematy do 
Ujęcia w korel'\l':e 5><\ wszystkim ma­
ne. 

Najistotniejsz.a , prawa, to nowe 
rozwiązanie węzła kolejowego w 
Lomi:y. W planie krajowym skory­
gowano gł6wny kierunek ciągu Au­
gust6w - Wa~zawa - Suwałki, któ. 
ry ma tera? prowadz.ić przez Os~r6. 

CIĄG DAL 'ZY NA STR ... 
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JAK ROZWIĄZAC konkretne sy­
tuacje, będące zarzewiem 6rodo­
wiskowych konfliktów; powstrzymać 

• falę społecznego niezadowolenia, de­
zorganizacji wielu dziedzin gospo-· 
darki; jakimi metodami uwiarygod­
nić podejmowane przedsięwzięcia l 
wyzwolić energię społeczeństwa? Te 
głównie problemy, wynikające z ak­
tualnej sytuacji społeczno-politycz­
nej, omawiano na wojewódzkiej na.. 
radzie aktywu partyjnego w Łomży. 

12 GODZIN trwalo spotkanie 
przedstawicieli NSZZ "Solidarność" 
ziemi łomżyńskiej z wojewodą Je­
rzym Zientarą, prezydentem Łomzy 
Jerz.;> m NeweIskim i ich doradcami 
na temat poprawy stanu zaopatrze­
nia województwa w środki kon­
sumpcy jne. Pertraktacje toczyły się 
w stołówce ŁZPB "Narew". Zaczęły 
się 22 października o 11.00, a skoń­
czyły następnego dnia o piątej ra­
no podpisaniem następującego u­
zgodnienia: 

,,1. Wojewoda zapewni pokrycie 
potrzeb artykułów reglamentowa­
nych w takim samym rozmiarze 
jak wynosi średnie zaopatrzenie w 
kraju, rozdzielając Je proporcjonal­
nie do wielkości określonej przez 
wydane kartki reglamentacyjne. Po 
upływie miesiąca Wojewoda wspól­
nie z Oddziałami NSZZ .. Solidar­
ność" dokona oceny tegO punktu. 
W wypadku zaistnienia okoliczności 
uniemożliwiających realizację w 
wymiarze średniej krajowej, Woje­
woda powiadomi pisemnie właściwe 
Oddziały NSZZ 7>Solidarność« na te­
renie woj. łomżyńskiego. 

2. Wojewoda spowoduje do dnia 1 
listopada br., przez Wojewódzką 
Komisję do walki ze spekulacją, wy­
danie wszystkim Oddziałom NSZZ 
»SoIidarność«, działającym na terenie 
woj. łomżyńskiego imiennych upo­
ważnień do kontrolowania sklepów, 
magazynów l towarów w drodze. 
ność upoważnień i nazwiska zosta­
ną uzgodnione w terminie tygodnio­
wym z Przewodniczącymi Oddzia­
łów. Wojewoda uzgodni z Komen­
dantem Wojewódzkim, że: na żąda­
nie upoważnionego kontrolera z »So­
lidarności« właściwa Komenda Mia­
sta MO oddeleguje fuakcjonariusza 
do pomocy w kontroli. 

3. Wojewoda spowoduje przepro­
wadzenie przeglądu stanu materia­
łów, maszyn i urządzeń w jedno­
stkach gospodarki uspołecznionej 
przy udziale przedstawicieli !.JSZZ 
»Solidamość« oraz doprowadzi do 
sprzedaży zbędnych i nIewykorzy­
stanych dla rolników · indywidual­
nych w terminie 30.11.1981 f. 

4. Wojewoda spewoduje prze pro­
rIlowanie produkcji w nłektórych 
zakładach (np. POM. SKR) w eelu 
produkcji artykułów potrzebnych 
dla rolnictwa w terminie 80.12. 
1981 r. przy poparciu Samorządów 
Pracowniczych J Związków Zawodo­
wych. 

5. Wojewoda w terminie do 30.10 
br. zapewni rozpoczęcie uboju i 
orzerobu żywca w masarniach na 
terenie woj. wykorzystując zdolno­
ści produkcyjne miejscowych ub{)j­
ni i masarni. Zdolnoś6 przerobowa 
zostanie ustalona przy udziale za-

I łóg. Mięso to w ilościach wynika­
jących z przydziału kartkowego zo­
stanie przeznaczone na zaopatrze-

I nie województwa. W miarę wzrostu 
zdolności przerobowych jednostek 
spółdzielczych, państwowych i pry­
watnych pula żywca zostanie zwięk-
szona stosownie do zwiększonego 
przerobu. 

6. Wojewoda w terminie do 30.10 
br. Dodejmie działania. zmierzające 
do skierowania na rynek wojewódz­
twa ponadplanowej produkcji arty­
kułów mleczarskich z zakładów na 
terenie woj. Podzielając pogląd 
przedstawicieli NSZZ .SoJłdarność« 
o konieczności zapewnienia mleka 
pełnego dzieciom do 10 lat Woje­
woda wystąpi do władz centralnyCh 
ze stosownym wnioskiem. 

1. Wojewoda spowoduje w termi­
nie do dnia 30.11. br. widaczu" po­
prawę jakości wędlin, pleezywa na 
terenie woj. łomżyńskiego. 

8. Wojewoda w terminie do dnia 
30.11 br. spowoduje podjęcie decy. 
zji przekazania nieczynnych mły­
nów poprzednim właścicielom, je­
śli zgłoszą taki wniosek. 

9. Wojewoda w terminie do dnia 
30.10. br. ureguluje dostawę gazu 
tak, aby odbiorcy nieposiadający 
trzonów lruchennyeh byli zaopatry­
wani w gaz nie dłużej niż w dwa 
dni od czasu złożenia zam6wienia, 
w wyjątkowych przypadkacl'1 4 dni. 

10. NSZZ »Solidarność« w ramach 
swoich możliwości i stosownie do 
rozwoju sytuacji przy~zyniać się 
będzie do właściwych stosunków w 

układach pracy I w społeczeństwie. 
Podpisali: NSZZ ltSolidarnośćc (-) 

Marian Chojnowski, Wojewoda (-) _ 
Jerzy Zientara. Łomża, dnia 23.10. 
1981 r." 

NIE DOTARLI NATOMIAST na 
spotkanie reprezentanci Grajewa i 
Rajgrodu. Nyska, którą jechali, u­
legła bowiem wypadkowi, w którym 
śmierć na miejscu poniósł 31-1etni 
działacz NSZZ "Solidarność" w ltaj­
grodzie, Bogdan Łojewski. NSZZ i 
NSZZ RI "Solidarność" ogłosiły trzy­
dniową żałobę _ i wywiesiły flagi z 
czarnym kirem. Pogrzeb Łojewskie­
go odbył się w niedzielę 25 paź­
dziernika, z udziałem licznej dele­
gacji obu związków. W ciężkim sta­
nie przebywają nadal w szpitalu: 
Bronisław Chełmiński, przewodni­
czący Komisji Koordynacyjnej z 
Grajewa i kierowca, Lech Sliwiń­
ski. Ks. Sławomir Sztachański i A­
poloniusz Ciołkiewicz doznali mniej­
szych obrażeń, a dwie inne osoby -
tylko ogólnych potłuczeń. 

NA DRUGĄ TURĘ (16 X) plenar­
nego posiedzenia KM PZPR w Łom­
ży 'pod hasłem: ,,Jak uruchomić 
miejsk" organizację p_ar ty jną, jak 
ulźyć codziennym problemom źycia 
mieszkańców Łomży", podejmującą 
akcję "Kontaktów" - "Nie dajmy 
się biedzie", członkowie KM oraz 
zaproszeni sekretarze KZ i pop 
przyszli z tak duż" ilością wniosk6w, 
że w siódmej godzinie obrad, gdy 
głÓd i zimno złamały dyskutantów, 
ich porządek daleki był jeszcze od 
wyczerpania. Pod adresem obec­
nych: wojewody Jerzego Zientary, 
sekretarza KW Mieczysława Gór· 
skiego, prezydenta Jerzego NeweI­
skiego i licznych przedstawicieli in­
nych histancji, padło wiele pytań l 
zarzutów dotyczących głównie przy­
gotowania do zimy, dostaw gazu i 
funkcjonowania handlu. O charak­
terze toczącej się dyskusji świadczy 
apel I sekretarza KM, Mieczysława 
Czerniawskiego: "Proszę o propozy­
cje konkretnych rozwiązań poszcze­
gólnyeh problemów! To, co tu po­
wiedziano, przypomina mi spotka­
nia »Bez pardonu« w akcji 7>Kon­
łaktów«". Niestety, odpowiedział mu 
jedynie Franciszek E. Poreda: ,,18 
stopni Celsjusza,' które przewiduje 
się jako najwyższą temperaturę w 
mieszkaniach, budzi obawę, jak prze­
źy ją tę zimę rodziny z małymi dzie­
ćmt Sp6łdzielnia Mieszkaniowa bę­
dzie dysponować odpowiednią ilo­
ścią drewna dla swoich członków. 
Zastanawiamy się już nad sposobem 
montowania piecyków. Jest ich Jed­
nak zdecydowanie za mało w sprze­
daty. Trzeba też lepiej zaopatrzYć 
sklepy w lampy naftowe, naftę i 
świece. Jako prezes Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej zdaję so­
bie sprawę, że 6siedle Ja.ntar nie 
jest dobrze przygotowane do zimy: 
nie są jeszcze odebrane sieci - wo­
dociągowa, ka.nalizacyjna i wód o­
padowych. Instalacja elektryczna w 
dużej mierze jest prowizoryczna. 0-
debr~liśmy jeóynie węzeł ciepłow­
niczy, i to nie cały, bo ma za wiele 
usterek". 

OD SIERPNIA działa Wojewódz­
ki Sztab Antykryzysowy, któremu 
przewodniczy wicewojewoda Stani­
sław Ciupa. Celem jego jest łago­
dzenie sJmtków kryzysu. Sztab po­
stanowił np. prz) spieszyć prace ko­
misji zajmujących się przeglądem 
ciągnik6w, przyczep, narzędzi i ma­
szyn rolniczych, znajdująCYCh się w 
nierolniczych jednostkach gospodar­
ki uspołecznionej. Ponadto ograni­
czone zostały dostawy gazu w bu­
tlach H-kilogramowych dla odbior­
ców posiadających trzony kuehenno­
węglowe; butle turystyczne napeł­
niać będą mogli tylko mieszkańcy 
województwa po okazaniu dowodu 
tożsamośct Ustalono też górne li­
mity zakupu benzyny i oleju napę­
dowego przez na.bywców indywidu­
alnych: taksówki osobowe - 30 li­
trów dziennie; taksówki bagażowe 
- 50 litrów tygodnfawo; ciągniki 
rolnicze - 100 litr6w na okres 
dwóch tygodni; samochoclY osobowe 
o pojemności silm"ka do 960 cm -
10 litrów jednorazowo, a powYżej 
900 cm - 20 litrów jednorazowo. 

NOWE ZASADY REGLAMENTA­
CJI. Od l listopada obowiązywać 
będą jednolite dla całego kraju za­
sady reglamentacji używek. W Łom­
żyńskiem utrzymane zostają do­
ty.chczasowe uprawnienia: osoby po­
wYżej 18 lat będą mogły kupić 12 
paczek papierosów miesięcznie oraz 
pól litra wódki lub - wymiennie 
- 1 butelkę wina importowanego, 
1 butelkę szampana. Bez kartki na­
być można już tylko. wina produk­
cji krajowej. Zmienioną zostaje tak­
że llość artykułów zamlennych. Re­
zygnujący z palenia otrzymać mogą 

450 gram słodyczy (norma miesięcz­
na), abstynenci - 100 gram kawy 
lub 0,5 kg słodyczy. 

SZKOLNICTWO ~IEJSK~ z~:: 
lazło się w trudneJ sytuacJ!. . . 
montowanie dotychczasoweJ. sle~l . 
szk6ł, obniżanie stopnia OrgaDlzac~l, t~ 
braki kadrowe prowadzą do tego: ze . 
wiejska szkoła moze się wkro~ce ~ 
znalcić na poziomie l~t. c~terdzl~­
stych. Coraz powszechnieJ sr,odowl­
ska naciskają, by resty~uowa~ szko-

punk't 
widzenia 

-Decyzja o ogólnopolskim strajku 
ostrzega wczym, ostra reakcja rzą­

du, zaciekła walka propagandowa i 

ły - w samym wojewodztwle lo!"­
żyńskim rozpatrzono 100 takl~h 
wniosków w kraju 500. Od dłuz­
szego cza~u działa międzyres~rtowa 
komisja do spraw oświaty, ktora na 
podstawie badań pr?wa,dzon ych w ( 
pięciu wybranych wOJewo~ztwacJ:1 -
koszalińskim, nowosądeckim, . Sied­
leckim suwalskim, rzeszowskim -
przedł~ży do końca grudnia progra~ 
rozwoju szkolnictwa i wychowanIa 
na wsi. O tym, jak zapobiec depre: 
cjacji szkoły wiejskiej dyslcutowah 
dziennikarze członkowie klubu 0-

ś,,,riatowo-~chowawczego. Sesję wy­
jazdową w Czartorii zorganizowało 
SPD i redakcja "Kontaktów" -
przy pomocy władz wojewódzkich. 

, coraz trudniejsze zwykłe codzienne 
życie. Oto czas, tu i teraz w Pol~e: 
jak widzę go z perspektywy miej-

ZASŁUŻONY NAUCZYCIEL PRL 
_ to miano i odznaczenie nadane 
zostało przez Radę Państwa Kazi­
mierzowi Zokowiczowi, dyrektorowi 
szkoły podstawo~?j w .D,o,w~~rach. 
Miło nam rówmez donlesc, lZ dy­
rektorka przedszkola nr 9 w Łom­
ży Zenobia Misiejuk ot~zymała Na­
grodę Ministra I stopma. Gratulu­
jemy! 
DOBIEGAJĄ KORCA podstawo­

we prace polowe. Ro.lnicy zak~~­
czyli już siewy zbóż OZimych izblor 
ziemniaków. Z 80 procent areału 
zebrali też buraki. Do przechowalni 
powędrowały warzywa i owoce. Nie­
'stety - do 20 października zdołano 
bowiem skupić i zgroma~7; :" jako 
rezerwy zimowe zaledwie fJO,5 pro­
.centa potrzebnych warzyw, 23 pro­
cent owoców l 63 procent ziemnia­
ków. 

"GAZETA WSPÓŁCZESNA" od l -
listopada będzie miała nowego re­
daJdora naczelnego. Został nim, mo­
cą uchwały plenum KW PZPR w 
Białymstoku, dotychczasowy dIugo­
letni zastępca uefa redakcji Mieczy­
sław Chaja. Red. Jan Socha odcho­
dzi na własną prośb~ do pracy w 
stoiecznej prasie. .,Gazeta Współ­
czesna" pod sześcioletnim kierow­
nictwem red. Jana Sochy zyskała 
wielu nOwYch czytelników; prowa.. 
dziła ogólnokrajowe konkursy pa­
miętnikarskie i ciekawe akcje pu­
blicystyczne: "Konflikt Współczes­
ny", "Oblicza WS1l6łczesności", "Por­
tret współczesnego Polaka"; jej pu­
blikacje częstokroć ofensywne i bez­
kompromisowe znajdowały szeroki 
oddźwięk w kraju, a poziom edy­
torski niejednokrotnie dorównywał 
najlepszym krajowYm wzorcom. Ży­
czymy nowemu szefowi, by czas je­
go kierowania był równie widoczny 
i płodny na łamach dziennika 
trzech województw. 

Z INICJATYWY grupy świeckich 
katolików powstał w Łomży w dniu 
5 X br. Klub Inteligencji KatoliCkiej. 
Komitet Założycielski Klubu wystą­
pil do Wojewody ŁomżyńSkiego z 
wnioskiem o zarejestrowanie nowe­
go stowarzyszenia. 

PREZYDIUM WK SD w Łomży 
dokonało oceny aktualnej sytuacji 
społecznó-politycznej w wojewódz­
twie, zwracając szczególną uwagę 
na rosnącą przestępczość oraz po­
trzebę rzetelnej informacji o wyda­
rzeniach zachodzących w kraju. 

SPOSRÓD ZAPROSZONCH DO 
REDAKCJI laureatów konkursu 
.,Pamiętm"k nastolatka" przybyło 
sześć os6b. Najdalszą drogę poko­
nali BOGUMIŁA CZYŻKOWSKA z 
Przysuchy (Radomskie) i IRENE­
USZ WOJCICKI z Wrocławia (jego 
pamiętnik publikowaliśmy w 1/80 
nr "Kontaktów"). Na spotkaniu z 
członkami jury, a także dyrektorem 
tbiału książkowego Młodzieżowej A­
gencji Wydawniczej, WACŁAWEM 
ŻURKIEM; komendantem łomżyń­
skiej Chorągwi ZHP, ZBIGNmWEM 
ŻUKOWSKIM; przewodniczącym I 
jego zastępcą Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Młodzieży Wiejskiej, 
JERZYM DOŁĘGOWSKIM j JA­
NEM DOWNA REM oraz zastępeą 
przewodniczącego Zarządu Woje. 
wódzkiego Związku Socjalistycznej 
.Młodzieży Polskiej, ROMANEM 
SZMYTEM, nasi młodzi goście wy­
słuchali refleksji doc. dr Bronisła­
wa Gołębiowskiego z Uniwersytetu 
Warszawskiego na temat plonu kon-

. kursu. Obszerna relacja - w kolej-
Dym nU.!llerze. 

Redagowanie "Zdarzeń": 
WŁADYSŁAW TOCKI 

~ 
b 

sca, w którym żyję? ANDRZEJ 
SIENKIEWICZ, kierowca, członek 
Solidarności": - Dzieje się bardzo 

tle; to już nie jest chodzenie po li­
nie, lecz nagła utrata równowagi. 
Winę za to ponosi i rząd, i .,Soli­
darność" - przecież rok temu Il}()­

gliśmy się dogadać, dlaczego teraz 
nie? Jeżeli rząd ma mieć jakieś 
szanse, musi mieć czas. Dajmy mu 
rok - i wtedy rozliczmy. 

Decyzja o strajku jest dla mnie 
całkowicie niezrozumiała. Jeżeli 
wcześniej podpisuje się porozumie­
nia, nie stawia Ślę w chwilę póź­
niej sprawy na ostrzu noża. Duży 
błąd popełnia również rząd, pusz­
czając ostrą nagonkę na związek. I 
to w dawnym, propagandowym sty­
lu. Niepotrzebne są też działania, 
które można nazwać prÓbkami ba­
dawczymi: jak związek na to zarea­
guje, jak daleko można się już po­
sunąć. Te doświadczenia są dziś 
bardzo kosztowne. Boję się, że to 
wszystko, co z takim trudem wy­
walczyliśmy, może być zmarnowane. 
KSIĄDZ MARIAN FILIPKOWSKI, 
Miastkowo: - Wierzę, że mimo tak 
powikłanej, trudnej sytuacji tam w 
"górze" w końcu się dogadają. Zgo­
da, pracowitość i uczciwość wobec 
siebie to przecież doskonała płasz­
czyzna zrozumienia. Dziś zaś zgoda 
to warunek naszego bytu. Modlę się 
często o nią, gdyż· wiem czym jest 
wojna, zamieszki - sięgnięcie po 
siłę. Trzeba się też wziąć do pracy 
- mówię o tym z ambony. PIOTR 
CHOLEWICKI, rolnik-rencista, Bo­
guszyce: - Sięgnę po przyczynę, a 
jest nią - wydaje mi się - brak 
żywności. Rolnik nie sprzeda jed­
nak państwu swych produktów, gd, 
będą tacy, którzy zawsze są w sta­
nie zapłacić nam więcej i 'eszcze 
na tym zarobić. To trzeba ukr6cić. 
Od kilku lat jestem agentem do 
spraw kontraktacji. Teraz nikt do 
mnie nie przychodzi, bo też i co 'a 
mu w zamian dam. JADWIGA 
CZUPRY~SKA, zastępca dyrektora 
szkoły podstawowej nr ? w Łomży: 
- Przyznam, że przeraża mnie to 
wszystko. Co dalej? Myśl~, że w 
końcu musimy zacząć si~ wzajemnie 
rozumieć. Stać nas na to: był prze.. 
cież Sierpień. (W.T.) 

~y anie 
dr, IIilIte 

- Gdzie zaopatruje się wojewoda 
oraz towarzysze z KW i KM PZPR? 
- pyta jedna z organizacji partyj­
nych. 

Odpowiadają: Mieczysław G6rski, 
sekretarz KW: - Stołuję sf~ w 
"Konsumach" i tam ~dda,ę swój 
kartkowy przydział. - Jerzy Zien­
tara, wojewoda: - Złoś1i~i twier­
dzą, że kupując tylko chleb i mle­
ko udaję, robię to dla wybiegu. 0-
świadczam szczerze, że nie jest to 
udawanie: ja naprawdę lubię mleko 
i pieczywo. - Mieczysław Czerniaw­
ski, I sekretarz KM: - Przykro mł, 
te jedyne skierowane do mnie py­
tanie brzmi: gdzie się zaopatruję? 

W łomżyńskich sklepach, oczywiście. 

lIIyśl 
Z : atestellI 
Jeleń żyje w górskim le­

sie, ale los jego dopełnia 
się w kuchni. (Z sentencji 
Wschodu). 

• 



Ś 
Zm 

ięto 
ych 

o uroczysty d niu! o świętej dniu 
żaŁoby! 

1 ja cię święcić chcę w tęsknicy 
i zadumie; 

Lecz nikt nie ujrzy mnie w tym 
rozhukanym tłumie, 

Co niesie zgiełk i gwar pomiędzy 
ciche groby. 

O, nie! nie pójdę tam, bo zgrozą 
mnie i wstrętem 

Przejmuje sama myśL, że daŁbym 
na wystawę 

Serdeczną boLeść swą, El patrzał, 
jak ciekawe 

Gromady bawią się w umarŁych 
mieście świętem. ( ... J 

Więc s~ę zamykam rad w 
osamotnieniu głudt.em, 

Bo obcym pragnę być tej wrzawie 
i rozterce, 

Oderwać od nich myśl i obwarować 
serce, 

l bratnim duchom swym cześć 
oddać calym duchem. 

I oto wszystek świat "biegam 
myślą chmurną, 

2alobny, lzawy wzrok po ziemskim 
wodząc globie, 

Co mi się w chwili tej olbrzymią 
zdaje urną, 

Popioły ludów wszech mieszczą~ą 
razem w sobie. 

(Adam Plug) 

~więto umarłych, czyli dzień po­
śWlęc?ny ich pamięci, obchodzony 
dawnIej przez ludy słowiańskie na 
wiosnę (czego pamiątką jest dotąd 
Rękawka u mogiły Krakusa w Kra-

I kowie i Nawski dzień na Polesiu) 
przer:ies~ony zosta~ przez Kościół 
katolJckl na dzien 2 listopada w 
jesieni. Cześć i pamięć dla zmar-
ły~h była ,",:ybitną cechą dawnej 
Wiary SłOW1an i icn domowego o­
byczaju. Kronikarz czeski Kosmas 
piszący w wieku XI, mówi, że z~ 
jego czasów wieśniacy czescy odtla­
w-all jeszcze cześć starym bogom 
przy drzewach, w gajaeh i nad 
ŹTódłami, czyniąc ofiary i przyno­
sząc pokarmy, ażeby dusze zmar­
łych miały przez to wieczny odpo-

Zwyczaj oddawania czci zmarłym 
przodkom, w którym - niezależnie 
od obowiązujących, często narzuco­
nych, tradycji religijnych - zawsze 
pobrzmiewały pogłosy pierwotnych 
obrzędów pogańskich, znany jest 
ludzkości od "czasu początku", czasu 
mityeznego istnienia świata. 

W starożytnej Grecji w dniu poś­
Więconym Herm~""{)wi, bogowi pod­
ziemi, opiekunowi dusz po drugiej 
stronie Styksu - rzeki zapomnienia 
o doczesnym życiu - stawiano dla 
zmarłych w specjalnych garnkach 
gotowane potrawy. Dary te składane 
były nie tylko prywatnie, przez naj­
bl!ższych zmarłego, ale także przez 
miasta i gminy - ze środk6w pub­
llcznych I podobnie jak później na 
Białorusi, tak w Helladzie święto 
kończ()I!lo wypraszającym zawoła­
niem:"Za drzwi kery, jut po Ge­
nezji". Odbywało s.ię to zaś z potrze­
by oddania Czci ~marłym. uczczenia 
leh pamięci, przypomnienia ieh ży­
cia. 

Nieco inne motywy, żeby nie po­
wiedzieć - egoistyczne, kierowały 

mieszkańcami PÓłwyspu Apeniń­

skiego. Tu przede wszystkim przez 
dowód pamięCi i ofiarę starano się 
uchronić przed duchami złymi, ich 
zł-ośUwością i knowaniami, o duchy 
dobre nie bardzo się troszcząc. 

Podobne wierzenia - duchy dobre 
pomagają i opiekują się domostwa­
mi, wpływają na ur-odzaj i płodność, 
a złe mszczą się w przypadku za­
pomnienia - zna'ne są do dzisiaj na 
Dalekim W scho.dzie. 

Na Jawje, w "czasie zmarłych", 

przedstawiciel wsi wygłasza naj-

~zynek. Sute stypy na pogrzebach, 
l w latach następnych przez pozo­
stałe .rodziny na cześć zmarłych wy­
praWIane, były powszechnym zwy­
czajem Lechitów, Rusi i Litwy. 
Długosz ~ XV wi~ku potarzając 
echa stareJ tr~dycYI Polan, opisuje 
~typę :vypraWloną przez bajecznego 
Ich kSIęCIa Popiela. Litwini obrzęd 
pogrzebowy zowią swoim językiem 
"chauturas", stąd uczty w dnie za­
duszne i pogrzebowe zwano chau­
turami", a dziadów włócząci~h się 
po stypach "chawturnikami". [ ... ] 
K~!ądz Żera w swojej "Silva re­

rum .. z połowy XVIII wieku powia­
d~, IZ ~ud podlaski na "stypy i o­
bIady załobne" zaprasza mnóstwo 
ubogich, zastawiając stoły suto i 
obdarzając dziadów hojnie, aby się 
za dusze umarłych modlili. W ogóle 
na. Mazowszu i Pe>dlaslu już w 
dm':1 Wszystkich $więtych poprze­
dzaJącym "Zaduszki" lud składa du­
żo podarków swemu plebanowi 
kt.óre zostawia za ołtarzem a mia~ 
nowicie to, w co gospodar~two je­
go ~omowe o}:>fituje, jak koguty. 
prOSIęta, sery ltd. Nazajutrz w dzień 
Zaduszny zbierają się pod kościo­
tem i na cmentarzu grzebalnym 
cał.e rzesze żebraków, dla których 
kaz~y. przynosi z sobą pierogi, chle­
by l ~nne podarki, i składa grosze 
dla bladnych na talerz postawiony 
w środku kościoła na katafalku W 
dzień Zaduszny, choć nie będący 

pierw 'do nich przemówienie, następ­
nie dorośli mężayźnl udają się z na­
pełnionymi jedzeniem tackami z ko­
ry bambusowej na cmentarz iskław 
dają je na gro.baeh. Po powrocie -
w domach - odbywa się uczta żyją­
cych. 

W Chi,nach obrzęd ten mial cha­
rakter święta wyłą-cznie rodzinnego. 
Wynikało to, być może, z przeświad­
czenia, że duchy przodków nie od­
dalają się od swych dawnych, ziem­
skich siedzib. Z tego też względu w 
każdym domu znajdował Się specjal­
ny "stół przodków", na który skła­
dano ryż, owoce, kawałki jedw!łbiu 
- czyli to wszystko, co potrzebne 
było zmarłym za życia. 

Hindusi, którzy zmarłych otaczają 
kultem szczególnym, kończą swój z 
nimi kontakt słowami: "Wracajcie 
kochane pitoras na swe tajemnicze 
ścieżki". 

Zaskakujące jest podobieństwo 
dziadów białoruskich i obchodzonych 
w Bretanii. P-odobny jest nie tylk-o 
kalendarz, lecz talkże przekonanie, że 
w czasie uroczystości zmarli są 0-

e 
o 
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świętem kościelnym, wystrzegają się 
jednak wszelkiej pracy koło lnu i 
przędziwa, żeby jak mówią "du­
szyczkom nie zapruszały się oczy". 

Lud wiejski wierzy, iż wśród 
nocy poprzedzającej dzień' Zadu­
szny powstaje w kościele wielka 
jasność i wszystkie duszyczki modlą 
się przed wielkim ołtarzem. Chwila 
ta ma być o samej północy, poczem 
każda duszyczka przybywa do swej 
rodziny w domowe progi. Pewna 
kobieta, która dużo płakała za 
zmarłą córką, pragnąc ją ujrzeć w 
dzień Zaduszny, pozostała na noc w 
kościele. Przed północą p.oczęły 
gromadzić się duszyczki i przybyła 
jej córka. A miała ona w ręku 
wielki dzban, który ukazała matce 
mówiąc, że są w nim zebrane 
wszystkie łzy, jakie wylała, płacząc 
po córce. Inna opowieść mówi, że 
pewien kmieć ukrywszy się w koś­
ciele, gdy uderzyła północ, widział, 
jak jasność wielka ogarniała całą 
świątynię wewnątrz. Organy same 
zagrały i uderzyły wszystkie dzwo­
ny, otworzyły się podwoje kościel­
ne a przed niemi na cmentarzu sta­
nął wielki orszak zmarłych ludzi w 
szatach bogatych i ubogich, poprze­
dzony przez księży, zakonników i 
biskupów, którzy ze światłem w rę-

becni, biorą w niej, jak wszyscy. u­
dział - pozostając niewidzialnymi. 
Szczególnym zaś wyrazem uczczenia 
przodków jest rozmowa o nich, zwła­
szcza o tych, którzy na zawsze 00-
żegnani wstali w mini-onym roku. 
W tym celu rodziny Bretańczyków 
zasiadają dookoła kominka, by o 
dwudziestej trzeciej - gdy wybrany 
miesz.kaniec wsi zwyczajowo obieg. 
nie ją przypominając, że czas ustą­
pić miejsca przodkom - zasiąść do 
nakrytych stołów i oddać się wspom­
nieni-om. 

W Polsce dziady nigdy nie miały 
jednolitego dla wszystkich regionów 
kalendarza, rytuału, znamienia pow­
szechności. Jednym z ostatnich, któ­
ry, jak dawniej bywało, poszedł na 
cmentarz podzielić się "ludzką stra­
wą", był kulawy pare>bek Boryny, 
Kuba: "Kuba z Witkiem chodzili ra­
zem z drugimi, a gdy już do cna po­
ciemniało, Kuba powlókł się w głąb 
na stary cmentarz. 

A tam na zapadnięt'IJch g?'obach 
cicho bylo, pusto i mroczno - tam 
leżeli zapomniani, o których i pa­
mięć umaTla dawno - jako i te dnie 

ku kropidłem 1 kadzidłem, w uro­
czystym pochodzie, każdy wprowa­
dził swój naród do kościoła. 

Do dnia Zadusznego stosowały się 
następu.jące przysłowia: 

Dzień Zaduszny, bywa pLu§ny, 
Niebo płacze, lu.dzie płaczą, 
A ubogich chZebem raczą, 
Rozdając jałmużnę, 
Za duszyczki ,.6~ne. 

Wszyscy Swlęci, śnieg się kręci, 
A w Zaduszki pada deszcz jak ze 

strużki. 

o la 
dzia 

o III S \IV. 
Ksiądz Zera, spisujący wesołe 

zdarzenia i przypowieści swoich 
czasów, opowiada, dając przykład. 
"jako naród dziadowski jest naj­
chciwszy", że jeden pobożny szlach­
cic starym obyczajem sprawił w 
dzień Zaduszny "obiad żałobny" dla 
ubogich. A choć obiad ten był 
obfity i trzydniowy, to jeszcze 
obdarzył dziadów i kaleki hojnie 
chlebem, mąką i okrasą, a w do­
da tku dał im krowE:. Jeden z są­
siadów widząc to, rzecze: choćbyś 
waszmość miodem ich wysmarowal. 
to jeszcze powiedzą, że mieli 
wszystkiego za mało. Jakoż spot­
kawszy dziad6w wywożących ła­
downym wozem zaduszne leguminy 
i prowadzących ową krow~ pyta, 
czy mieli dość wszystkiego? - Mie­
liśmy - odpowiadają dziadowie -
chautury niezgorsze, ino krowę wy­
brano nam jałową: ,,A tak miał 
racyę ten szlachcic drugi, że nie-

. nasyconym i najchciwszym jest na­
ród dziadów". 

Tenże ksiądz Zera zapisał w 
swojej "Torbie śmiechu" następną 
starą piosenkę biesiadniczą hula­
ków: 

Gdzie chautury, tam ja dziad, 
Gdzie wesela, tam ja 8Wat~ 
A gdzie chrzeiny, tam ja kum, 
A gdzie piją, tam ja czum, 
H ej czum, cz'Um, czum! 
H ej czum, ezum! 
But o but, noga o nogę, 
Podk6wkami krzeszę podlogę. 

(Z ,,~ilva r.erum" ks. Karola ~ry, 
franclszkanma drohickiego w wie­
ku XVIII). 

tc!t~ cz~sy, i wszystko; tam jeno pta­
kl ,akl,d krzyczaty zŁowrogo i smut­
nie szeleściła gęstwa, a gdzieniegdZie 
~terczał krzyż spróchniały - tam le­
zaty pOkotem rody cale, wsie cale 
pokolenia cale - tam się już nikt 
nie modm, nie f>lakał, lampek nie 
p.aLU... wiatr jeno huczał w gałę­
zl,ach, a rwa l liście ostatnie ... tam je­
n~ glosy jakieś co nie byty glosami, 
c~enie co. nie byty cieniami, tłukŁy 
Sl,ę o nagte drzewa kiej te ptaki oś­
leple t jakby skamlaŁy o zmilowa­
nte ... 

Kuba wyjął z zanadrza parę OSZ­
czędzo.nych skibek chleba, rwał je w 
glonkl" przyklękttl i rozTzu,\"ll po mo­
gilach. 

- .Pożyw się .du$zO krześcija1'iska, 
co Clę wypomtnam W wieczornym 
czasie, pożyw się poku.tnico czlowie­
c-:a, pożyw się! - szeptal z przeję­
ctem". 
Dziś nas.ze zewnętrzne dowody pa­

mię~i o . przodkach niczym nie przy­
p~ml~aJą ł??gactwa tradycji s,przed 
WIeikOW. Coz, zaginęły, w niepamięć 
poszły dawne obrzędy, obyczaje A 
jednak d,zień ten to - tak rzadki te­
raz - c:zas s.pojTZenia w siebie. Bez 
szarodzIerunej szamotaniny i nie­
u~annego pośpiechu: życzliwiej wy­
c:ągamy .pomocną dłoń, upychamy 
SI~ w nabItych wagcmach, w milcze­
niU przesuwamy stopę, by jeszcze 
ktoś, wr~z z nami, dojechać mógł 
przepełOlonym autobusem. A kiedy 
wreszcie bł~lstym~ ścieżynami do­
trzemy na zagubione wiejskie cmen­
tarzyki, gdy znaj dziemy się na miej­
scu straceń i kaŹ;ni - zapalamy 
lampką. Oświetlamy mogiły by 
cześć oddać tym, co odeszli. ' 

W.T. 
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KONTAKTY 
1. XI.1981 

Mazowiecką, Slliadowo. a nie przez 
Ostrołękę, jak to zakładano. Wobec 
tego prz.estarzeń miejską trzeba za­
cząć kształtować inaczej. Traci uza­
sadnienie dotychczasowy kierunek 
obwodnicy północnej, bowdem wy­
nikała ona z potrzeby spięcia trasy 
Ostrołęka - Augustów. To rozwiąza­
nie niosło wiele niedogooości, bo 
musieLśmy przekraczać dolinę Nar­
wi w bardzo szerokim miejscu, pod­
czas gdy przeprowadzenie jej, załóż­

my, południowowo-wschodnim skra­
jem miasta pozwala na wykorzysta­
nie grobli - jeżeli szukalibyśmy tego 
prze jścia w rejonie starej, nieczyn.nej 
przeprawy mostowej. 

Sciśle z temartem drogowym łączy 
się sprawa kolei. Bardzo często spo­
tykamy się z zarzutem. że prowadze­
nie kolei ,przez środek miasta kolidu­
je ze wszystkimi innymi jego funk­
cjami; że takie rozwiązanie nie po­
winno mieć miejsca. My się z tym 
zgadzamy I Ale resort komuniJkacj i 
stawia sprawę tak: albo kOlej będzie 

szła przez miasto, albo w ogóle jej 
nie będzie jeżeli chcecie szukać ja­
kiejś obwiedni poza terenami miej­
skimi. Zarezerwowaliśmy pas, bo na 
razie o budowie. o k()(IlkretIlych za­
mierzeniach n ie ma mowy. Na ten te­
mat spój rzymy .od nowa, jako że wy­
klarował się na sZlCzeblu krajO'Wym 
spos6.b kształto-wan.i.a sieci kol-ejowej 
w związ.ku z suwalską rudą, zagłę­

b iem lubelskim. Dworzec w środku 

miasta to temat baro~ ponętny i 
chwytliwy. 

WOJEWODA: - Łomży nie moze­
my zostawić ze ślepym torem. Jeśli 

będą warunki iJlwesty<:yjJle, musimy 
uzyS'ka:ć kolej przelotową, bo to jest 
warUlDek prawidłowej obsługi m ia­
sta, temjpa jego ro Zowoj u. Jak jest z 
naszą komunikacją - ,przypomnij­
my.sobie zimę stulecia!!l 

ARCHITEKT: - Przy wszystkich 
dZis iejszych k1()pO'tach z transportem 
kołowym kolej jest jedyną szansą dO­
brej komUlDi'kacji wewnątrz woje­
wództ wa. Ale n ie ma konkretnych 
przesłanek, by sprawę przesądzać. 

Takim samym kontrowersyjnym 
tematem jest zmiaiIla granie miasta. 
Władzie m iejskie propo.nują korektę o 
dwie wsie: Konarzy.ce i Piątnicę. N~e­

jak o a'priori można sie pogodzić z 
propozy<:ją włączen ia Piątn.icy. jako 
że Łomia bez n iej to jak Warszawa 
bez Pragi. I tak te dwie jednos tki 
traktujemy łącznie, planując, na 
przy:kład, usług i , ich WielIkość. Nato­
miast Pią1mica jako zaplec.ze terenów 
budowlanych? Nie wiem czy to 
słusz-ne i możliwe. W~k mieszkań­

cy są roJn ikami i nie można ich poz­
bawić teren6w .nawet trzec iej klasy, 
bo praktyczni-e tylko te zostały n ie 
zabudowane. Konarzyce ja kO re zerwa 
teren6w budowlanych dla mias ta, to 
spralWa mało ciekawa: to dwukilo­
m e trowa uLic6wka, zabudowana bar­
doz szczelnie, z<lJm lmięta od s tron y 
półnoCIlo-wschodniej bagnem. 

PREZYDENT: - Myśmy tak o'kro-
ni się w tej Łomży, że urban iści n ie 
chcą się w niej mieśc ić. Nie możemy 
na pTzykłClJd - chcę tu być dobrze 
zrozuanimy - zebrać się w 1500 o­
s6b, by uczc ić j aJkieś ważJne, łom • 
~yńs'k,ie wydarzeni.a. Przy wszys·tkich 
Okazjach ganiaJmY po naszych gro­
bach, pomnic:łkach, ulicy ... 
Mówiąc o Kooarzycach: tam właś­

·n ie może istnieć beZJko.lizyjna możli­

wość rozwiązania prohlemu dworca, 
z obe-jśdem miasta. Moglibyśmy po­
myśleć o terenie Z-achodfl1im, między 

torami a drogą. ·i dalej pr.zez Kraskę. 
To kompleks do Toz.pracowmia. Po­
szerzan ie granicy miasta ciągle nam 
się przejawia wr6żnych dyskusjach, 
a w zasadzie nie ZlIlamy stanowiska 
wojewody w tej sprawie. 

SEKRETARZ KM: - Wejdę w 
słowo. Pią tnica i KOlIlarzyce to wy­
wołanie tematu. Był on wśr6d woje­
wództw kjedyś bardzo modny. Za1a­
my miasta, Ikt6re, poszerzając swe 
granice. stały się miastami stuty­
sięcznymi. Łomża tego nie zrobUa-

WICEWOJEWODA: - Nie bałby.m 
się tego. że ktoś bE;dzie nas tr.a'kto­
wał jako mocarstwowców. SrporjTZę 

na ten problem jako .po tr05ze urba­
nista: i tak, kochaiIli, dla tych miej­
scowości miejscem wyko'llywrunia do­
czesnych furnkcji jest Łomża. I han­
del, i służba zd'rowia. i komunikacja, 
nie mówią.c już o funkcjach wo.je· 
w6dzkich jakie ma Piątnica: straż 

pożarna, spółdzielnia mleczarska. Nie-' 
zależnie od sklepów geesu, bo to w 
tej chw:li n a jczu1szy temat, Piątfl1ica 
ma wyraźnie dośrodkową tendencję, 
jeśli chodzi o Łomżę. Wiemy nato­
m iast, że taki projekt spotka sie z ne­
gatywną opinią samych rolników. Bo 
jeśli wejdą w miast"" !o lLaczej do. 
nich po<ichodzi cały .ct'parat pOdat­
kowy. Ten właśn:e element nie S'po-

wod~wał naszego mo.cnego. podejścia 
do Piątnicy w 1976 r. 

WOJEWODA: - Myśmy od po-
czątku widzieli potrzebę wcześniej­

szych takich decyzji, ale wyjaśniono 
nam na szczeblu centraLnym: musi­
c:e udowodmić, właśnie pl<lJnem prze­
strzennym, że jest to ośro<iek inte­
gralnie związany z miastem. I takie 
założenie byłO. Moim zdaniem trzeba 
je utrzymać i rozpatrywać w dwóch 
aspektach: bardziej racjOU1alnych, 
komuna.}nych usług oraz możliwości 
bezpośredniego oddziaływalIlia pre­
zydenta na kształtowa·n ie profilu pro­
dukcji rolnej, pod kątem bezpośred­
n iej ol:>sługi mieszkańców Łomży : o­
grodnictwo, sadownictwo. Sprawa 
Konarzyc, m<Yim zdaniem, jest dYS­
kusyjna. Niemniej nie zdejmujemy 
jej z wokandy. 

ARCHITEKT: - Istotnym proble­
mem. który przypadkiem opuści­

łem. jest przenoszenie czynnych gos­
podarstw rolniczych z tererlU m ia­
miasta, gdzie kolidują one z nowymi 
jego fun kcjami, na inne miejsca. 
Plan ogólny wyznacza jeden taki te­
ren w rejonie ulicy Piaski dla 
budownictwa zagrodowego. Nie jest 
on w pełni zaJ.nwestowany. Ale prze-

męskiej 

r zmowy 
noszenie gospodarstw to sprawa bar­
dzo trudna przy obecnych cenach 
Zjemi. Porui tym S3.m fakt, te czło­

wiek z mieszkańca Łomży staje się 
mieszkańcem wsi, tei ma swoje zna­
czenie. Dlatego koniecznie trzeba 
przeanalizować, wrócę do poprzed.niej 
sprawy, korektę gralIlic miasta pod 
tym właśnie kątem. Jest doskonały 
teren poza rogatkami miasta, w kie­
runku na Nowo·gród. 

WOJEWODA: - ile tego. jest? 
ARCHITEKT: - Trudno mi w tej 

chwili tpowiedzieć, ale więcej niż set­
ka. A więc dlą WSZyStkich gospo­
aarstw, jakie w Łomi.y istnieią i je­
szcze zostanie. Są to parcele półhek­
tarowe, proot-okątne, ładnie pocięte. 

Pozostaje tylko kwestia znalezienia 
j a·kiejś właściwej formy przejęcia, 
bo są to grwnty prywatne. 

WOJEWODA: - Do tego tematu 
trzeba podejść z ogroffilIlym zrozumie­
niem. My n ie możemy stworzyć sy­
tuacj i przymusowej, bo to ogromny 
koszt i określone perypetie w funk­
cjono wall1iu gospodarstw. Ąle zale­
ży mun na stofpniowym rozwiązy­

waniu tego problemu. W miarę 

śmierci teclmiC2lnej gospodarstw, w 
miarę powsta wania warunk6w trze­
ba uwzględnić ten kierunek. 

PREZYDENT: - Panie wojewo­
do, m y wajemy sobie sprawę, że z 
ulicy Poznańskiej na przykład rol­
n ik6w n ie wyprovvadzimy, bo do 
śmierci technicZll1ej tym gospodar­
stwom daleko. Ale rozwalone płoty, 
chlewy, straszmie miasto szpecą. 

WOJEWODA: - Nie wylewajmy 
dziecka z ·kąpielą. Jeś1i, rprzy,kładowo, 

jest to walącą się ruderą przy fCllb­
ryce mebli to trzeba znaleźć istotny, 

przekonywający argument,. bJ:' zm~­
sić właściciela do jej USUJIlU~<:la. Nle 
trzeba patrzeć przez pryzmat walą­
cego się płotu na wszysbkie gospo­

da-rstwa. 
PREZYDENT: - Nam chodzi o to, 

żeby gospodarz na potrzeby miejskie 
stworzył, bo na to już go stać, żąda­
ną elwację ulicy. 

WOJEWODA: - A zgoda! Co do 
tego l!1Jie ma żadnych wątpliwości. 

ACHITEKT: - Tak jest dokład­

nie zapis planu. Pozostaje tylko kwe­
stia wyegzekwOlWania tego. 

WOJEWODA: - Kolejny temat to 
sprawa zaopatrzenia mieszkańców w 

wodę· 
PRZEWODNICZĄCY WOJE-

WODZKIEJ KOMISJI PLANOW A­
NIA: - Problem wody nie wynika z 
jakichś graiIliczeń inwestycyjnych. Na 
terenie Łomży prowadzny od kilku 
lat badania, jednak z negatywnym 
skutkiem. Teraz, na skutek nacis­
ków. przed.siębiorstwo badawczo­
geologiczne podjęło dal<;z.e prace. Je­
śli tempo prac będzie takie, jak w 
tej chwili, to do końca marca przed­
stawuny pełną dokumentację geolo­
giczną. Wszystkie dotychczasowe wy­
n ilki były niekorzystne. Przesunięcie 

się w nowy rejon badań zaczyna 
wskazywać korzystniejszą sytuację. 

WICEWOJEWODA: - Często za­
dają nam pytanie: jak to jest, Narew 
pod bokiem, a mieszkańcy mają pro­
blemy z wodą. Trzeba to wyraźalie 

,powiedzieć; Narew jest tak zanie­
czyszczona, że nie ma molWy o ko­
rzys t<łlIliu z wód porwierz.chniowych. 
Ta·k więc przyszłość musi być bez-

. ~rzględnle wiązana z "Vo.dantl głębi­

nowymi, Narobiliśmy wokół Po<i­
.górza, Pniewa po dziesięć o twor6 w, 
.ale te zasoby są mizerne. Dlatego bę­
dziemy mus.ieli pójść na wykorzys1a­
.nie tych lllIIliejszych zasobów i ko­
jarzenie ty.ch studni głębinowych w 
jedno ujęcie - to w perspektywie. 
Co na dziś - nie chcę się wypowia­
dać. bo prezydent te sprawy zna. Ro­
zumiem, że sprawa wody została pod­
niesiona w aspekcie perspektywy. 
Sam zdaję sobie sprawę, że w ciągu 
,pół roku cudów sie tutaj nie zrobi. 
Na to.rniast nie może nam się wymy­
kać do.celowe rozwiąza-ni e tego pro­
.blemu. 

WOJEWODA: - Ja tutaj mam nie­
w iele do powiedzenia, sytuacja bie­
żąca jest znalIla. Na tomaist słuszny 
jest niepokój, co dalej. 

PREZYDENT: - Bilans wodny z 
roku na rok się pogarsza. G6r.ne 
kondygnacje ulicy Buczka, począw­
szy już od drugiej, mają kłopo,ty z 
wodą. Jeżeli nie poprawimy tej sy­
tuacji. t.o problem będzie narastał. 

WOJEWODA: - Co zrobić? 
PREZYDENT: - T'rzeba wyraŹlrlie 

przyjąć koncepcję, że roz.graniczamy 
wod~ pitną od przemysłowej . l niech 
zakłady pracy podłączają się do uję­
cia wody, z któ·rego kOT zys ta kroch­
malnia. 

WICEWOJEWODA: - Może to 
być technicznie i technologiczmie nie­
możHwe. 

PREZYDENT; - Ale ja jestem 
wręcz zmuszony do totalnego prz.esz­
kadZ<lJnia !przedsiębiorstwom . w roz­
rzutnym gospodaTowaniu wodą. Pła­

cą wysokie kary, odwołują się, a 
wodę bklrą ... 

WOJEWODA: - Jeśli w ramach 

uprawnień interwencyjnych, to nie 
są uchybienia! Mówicie: dyrektor nie 
real.i.z.uje mo·ich uprawnień interwen_ 
cyjnych w takim i takim zakresie 
Będziemy stawiali wnlOski, łączmi~ 
z wnioskami o zmianę dyrektora, pod 
wa'runkiem, że żądanie mieści się w 
grankach . realności jego działania. 

Przechodzlffiy do drugiego tematu: 
sprawa budowy rozprężalni gazu 
przewodowego. 

WICEWOJEWODA: - Nie nasza 
sprawa! 

SEKRETARZ; - Zartuje wojewo­
da. 

WICEWOJEWODA: - Sprawa re­
sortu górnictwa i energetyki. Moina 
robić wiw 'sekcję tego tematu, ale 
nie po to. żeśmy się zebrali. W na­
szym programie zapisaliśmy: koniec 
realdzacji rozprężalni - 1984 rok. 
Nie jest to, kochani, sprawa mecha­
niczna. Muszą być podjęte działania 
na odcinku wszystkich odpoWiednich 
iJn'Stalacji zewnętrznych i wewnątrz 

budynków. Instala<:ja wew\I1ętrzna do 
gazu przewodowego powilIlna być 

na tychmiast pod gazem, inaczej ko­
roduje. Myślę, że uda nam się tę 

wycisnąć w terminie. Ale wychodzi 
bardziej prozaiczna rz-ecz. Gaz na 
butle w wojewodztwie jest limitowa­
ny. Na obeooy kwartał możemy 

mieć 12 p-rocent mniej. Do sztabu 
atntykryz.ysowego mltpływają wnioski, 
aby wprowadzić wobec tego limito­
walIlie gazu, szczególnie dla tych 0-

biekt6w, które mają trzony kuchen­
ne. Muszę tu podkreślić, że bronimy 
się przed j3lkąkolwiek reglamenta­
cją· 

SEKRETARZ: - Na ostatniej eg­
zekutywie Ko.rnitetu Miejskiego ana­
lizowaliśmy funkcjonwanie Korgazu, 
bo w ostatnich dwóch-trzech mie-.sią­

cach pogorszyła się dystrybucja. Mieli 
nie zmniejszone dosta wy gazu, a na 
jego dostar-czenie czekali mieszkańcy 
do dw6ch tygodni. Uważamy, że tyl­
ko pewne nieudolności organizacyjne 
spowodowały wydłużenie tego ter­
minu. Chodziło o jednego żuka. Dy­
rektor Korga.z.u też nas powiadomil, 
że trzeba liczyć się z mc,źl'iwością re­
glamentacji gazu. Egzekutywa zde­
cydowanie wyTaziła sprzeciw. Chcę 

zwr6cić uwagę tyLko na jedno: wiele 
budynków figuruje w rejestrze z trza­
na.mi kuchennymi, a mieszkańcy z 
nich nie korzystają. Po.za tym, kto 
zagwarantuje im zaopa,trzenie w 
węgi-el? 

WOJEWODA: - Staniemy przed 
dylema-tern: komu dać, komu nie. 
Jasne, że tetn wy<iźwięk sprawiedli­
wośd społeocznej musi być. 

PREZYDENT: - - Nikt nas nie py­
tał, a całe środowisko poU,kwidowało 
trzony kuchenne. Kiedy naciskamy. 
ludzie .m6wJą: ja kuchnię W)"buduję, 
a węgiel to mi pan da? 

WOJEWODA: - Nie jest to ta'kie 
proste - brakuje przec :eż kaW ... 

PREZYDENT: - Nie umiałbym 

wyegzekwować poprzedniego stanu. 
Inna rzecz: są przecież instytu<:je, 
które mają bUltle w nadmiarze. 

WOJEWODA: - Jak wyjść do pra­
cowni:ków: nie damy wam ciepłej 

herbaJty, bo z oszczędności zabieramy 
butle. 

PREZYDENT: - Wcale nie muszą 
być jtllk w POM-ie - zaraz cztery. 

WOJEWODA: - Jesteśc ie gospoda­
rzami mia.sta, macie pełną swobodę 

działami2. Ale wyważcie, aby -te de­
cy.zje nie spowodowały uzasadtnio-

. nych interwencji społecznych. 

PREZYDENT: - Czy to nasze dzia­
ła-nie nie wpłym.ie na zmniejszenie ga­
zu dla miasta, bo odzyskamy zniko­
me idości butLi. 

WOJEWODA: - J eś1i na przykład 
znmiejszy się o trzydzieści procent, 
to i miasto będzie w tym partycy­
pować. Z góry zastrzegam, żebyście 
potem się nie wykręcali. 

SEKRETARZ: - J a-kie maleźć roz­
wiązanie, żeby w najmniejszym stop­
niu dotknęło to mieszkań'C6w? 

WOJEWODA: - Dajmy wam pełną 
swobodę działal!1ia, jeżeli chodzi o 
znalezienie źródeł. 

SEKRETARZ: - Jest jeszcze proś" 
ba do towa·rzysza wojewody o ewetn­
tual.ne ws.parcie. Jak wiemy, prezy­
def!1t przejął przedsiębioTstwo gos­
podMki komunalnej i mieszrkmio­
wej z o·groffifl1ym deficytem. Były 

takie przyrzeczenia, że trzy ~in.y 
nas wesprą - Piąt.n!ca, Nowogr6d i 
gmina-miasto - po pół miliO'Ila każ­
da. I do tej pory cisza! Najbardziej 
kompetentny byŁby Stale.wsJd. 

Wojewoda wstaje i pod'Chodzi do 
telefonu: 

- Towarzyszu Stalewski; macie 
trzy dni na decyzję negatywną. pięć 
- na pozytywną. 

Spisała ALICJA ZAGORSKA 
Fot. GABOR LtiRINCZY 



"Harcerstwo to ruch.: ideowy ruch 
mIodzieży, wyrosly gdzieś w przesz­
łości z protestu przeciwko miesz­
czańskiemu, bezideowemu, cherla'we­
mu fizycznie przełomowi XIX i XX 
wieku: ruch młodych, których pasją 
było wychowywać mIodszych od ste­
bie przez przykład, przez pracę nad 
sobą ( .. J. Więc ruch, plomień, ży­
wiol, a nie organizacja stworzona po 
to, by inicjować działanie Łub - co 
gorsza. - wykazywać się 'dziala­
niem". 

Gdyby tę wypowiedź pozbawić 
pierwszego słowa , któż z młodych 
ludzi, noszącyh dziś mundur harcer­
ski, skojarzyłby jej treść z charak­
terystyką ruchu, do którego, cho­
ciażby for malnie. przynaleiY. A sło­
wa te padły z ust byłego naczelni­
ka Szarych Szeregów, Stanisława 
Broniewskiego. w 70-1ecie ZHP. 

Tegoroczne świętowanie 70 roczni­
cy ruchu tym mocniej każe ponowić 
pytanie: któż pamięta obrazy minio­
nych warzeń i zasługi nieżyjących 
już osób? 

Oto jedna z nich: ksiądz Kazi­
mierz Lutoąław-ski, urodzony w roku 
1880 w Droroowie koło Łomży. Nau­
ki pobierał w Niemczech i Szwaj­
carii - zdobył tam doktoraty z me­
dycyny i teologii. Mało k·to wie, że 
po powrocie był jednym z załO'ży­
cieli harcerstwa w zaborze rO'syj­
skim, a przy tym - czołowym dzia­
łaczem Slkautingu. W 1909 r. docie­
rają na ziemie polskie idee twórcy 
skautingu, angielskiego generała, sir 
Roberta Baden-Powella, a }uż w ro­
ku 1912 rodzime harcerst.wo jest na 
tyle zorganizowane, że ma własną 
odznakę: krzyż harcerski według 
projektu ... Kazimierza Lut osła ws:kie­
go. W pierwotnej postaci dotrwała 
do dziś jak0 symbol przynaleź.ności 
do ruchu. Autor wzorował ją na or­
derze "Vir.tuti Militari" i nadał swo­
jemu projektowi określoną symboli­
kę: wieniec laurowy i dębowy są 
znakiem męstwa i zwycięstwa; wew­
nętrzne koło znamionuje doskona­
łośe; promienie biegnące od lilijki 
mówią, że har cerstwo stara się objąć 
swym d.ziałaT.liem jak naj szersze krę­
gi młodzieży. 

Inna z tych postaci - s.zesnasto­
letni WÓWCZCl S Teodor KleincHenst 
- to założyciel h arcerstwa w Łom­
ży. "Byl chłopcem poważnym i bar­
dzo ideowym - wspomina żona, a 
wtedy rówieśnica z lat szkolnych. -
Miał duże zdolności organizacyjne i 
cieszyl się autorytetem wśród 1wle­
gÓ'w szkolnych. Nadto byl bardzo uz­
:lolniony artystycznie", 

To on przywi6~ z Warszawy, ku 
której ciążyła prowincjonalna, ale 
przecież gubernialna, Łomża, wia­
domoŚĆ o tworzący{!h się w zaborze 
rosyjskim drużynach skautowych i 
harcerskich. Już w roku 1913 trwa­
ły pod jego kierunkiem tajne przy­
gotowania uczniów gimnazjum do 
powołania drużyny harcerskiej, co 
nastąpiło jesienią tegoż roku. W 
skład cl1terozastępowej I drużyny 
męs.kiej im. Tadeusza Kośdusz.ki 
weszli głównie uczniowie rosyjskie­
go gimnazjum państwowego; druży­
nowym został Teodor. 

Kardynał Stefan Wys.zyński - w 
latach 1915--1918 uczep łomżyńskie--

go gimnazjum - był harcerzem w 
~stępie "Czajek" I druZ:yny. 

Wspomina Maryla Kleindienst (.ze 
ZbikowskLch): "Na wiosnę 1914 ro­
ku powstaŁa też w Łomży pierwsza 
tirużyna harcerstwa dziewcząt [ ... J 
zalożona na terenie prywatnej pensji 
pani Korzeniowskiej, przy ulicy 
W iejskiej, a drużynowq byłam ja. 
Panowała na tej pensji atmosfera 
polska ( ... 1 na naszą zaś dzialalność 
przymykano oczy, nie mogąc jej 
jawnie popierać. [_.J Bylyśmy bardzo 
bojowe, patriotyczne, postępowe. 
Wie1'zyłyśmy w możność wci etenia 
w czyn naszych ideal6w. [ ... J Pamię­
tam, że w wakacje roku 1914 kilka­
naście dziewczqt z drużyny harcer­
skiej przyjęło pracę sezonową w 
uprzemysfowionym majątk.u ziem­
skim Kisielnica pod Łomżą, gdzie 
pracowalyśmy przy owocach dLa fa­
bryki cukierków, istniejące; na 
miejscu. Przypominam sobie, te wte­
dy strajkowaliśmy przez dwa dn.i,u­
zysk.ując peIny sukces, żądania na­
sze zostały spełnione. Chciałyśmy 
wtedy nie wyższej zaplaty, lecz aby 
pozwolono nam dokWdnie myć owo­
ce". 

Zarobionymi pienięd.mnl opłacano 
m.in. komOTne za wynajmowany lo­
kal przy ulicy Polowej 8t gdzie obie 
drużyny urządziły własną koeduka­
cyjną świetlicę. Była ona nie tylko 
miejs'c:em pracy, ale i towarzyS'kich 
spobkań. Jaką miały one wartość i 
na, co narażali się uczestnicy owych 
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s.pobkań, żyjących przecież w Kon­
kretnych realiach politycznych, 
świadczy m.in. zachowany do dziś 
program wieczoru skautowego z 17 
marca 1917 roku. JeSlt w nim . od­
śpiewanie przez chór łomżyńskich 
skautek "Roty" i "Z dymem poża­
rów" Konopnickiej oraz "Boże, coś 
Polskę", recytacje "Pobudki" Go­
mulickiego, "Pielgrzymów" Roma­
nowskiego, "Sonetu" Asnyka i tegoż 
- "Precz ze zwątpieniem", a na d to 
referat G skautingu. Przejawem tej 
nielegalnej wszak d~iałalll1.ości było 
również pismo łomżyńskich harce­
rzy, tygodni,k "Czuwaj", gdzie w nu­
merze 3 z 8 listopada 1916 roku zna­
leźć można tekst "Jak powinniśmy 
miłować Ojczyznę", którego anan.i­
mowość przywołuje nas do kon.c;pi­
ra.cyjnych reali&w dni, w których 
płaciło się wysoką cenę za słowa: 
"Ta miłość Ojczyzny, to dqżenie do 
oswobodzenia Polski, jest pierw­
szym naszym obowiązkiem". 
Byłoby jedna.k błędem utożsamia­

nie ich woli walki wyłącznie z cela­
mi natury politycznej. Rodziły się 
one raczej ja.ko przejawy siły du­
cha. "Młot" (Stanisław Dembowski) 
w roku 1919 pisał - już w wolnej 
Polsce - na łamach łomżyńs.kiE>~o 
"Czuwaj": -

.,Mam 8zczerą wolę t§ć na czyn 
i skrzydla wziąć sokole, 
i ju.ż nie wracać do swych win -
mam szczerą, silną wolę 
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orat swój zagon jako plug, 
tak mi dopomóż Bógl 

Polsce oddaję moc i hart 
i duszę swą na wieki, 
bym był jej synem zwać się wart 
i godzien jej opieki. 
SpŁacać jej będę życia dług, 

tak mi dopomóż BÓQ 
Przyrzekam - dokąd starczy sił, 
dopóki praca będzie, 
dla braci swoich będę żyl, 
z pomO'cą gotów wszędzie, I 
i będę strzegł harcerskich dróg -

tak mi dopomóż B6gf" 

Każda zbiorowość, pozbawiona 
znajomości swej historii, jest na 
prostej drodze do degeneracji. Tę 
właśnie przes.złość zagubiono w 
programa.ch ZHP przez mInIOne 
dziesięciolecia. Wejście na ÓW ob­
sza r, zamknięty dla umysłów setek 
młodych lu~zi, zaproI>0nował mi no­
wo mlaJIlowany komedant hufca 
ZHP w Łomży, Józef Babiel, który 
od pierwszych dni swej pracy za 
jedną z głównych spraw uznał ko­
nieczność przywrócenia współcze­
snemu pokoleniu łomżyńskich harce­
rzy świadomości źródeł, z których 
się wywodzą, a tym samym - uw­
rażliwienia ich na pierwotne ideały 
ruchu doby Baden-P(}Wella. 
Prześledzenie łomżyńskiej przesz­

łości ruchu nie było łatwe. Wlele ze 
świadectw zginęło bezpowro.tnie, 
chociażby w czasie ostatniej wO'jny. 
To, co ocalało, nie było chyba w mi­
nionym 35-leciu przedmiotem szcze­
gólnej troski władz narcerskich Zie­
mi Łomżyńskiej. Lecz pr.zechowane 
źródła są frapujące i zasługują na 
ocalenie. Ale też - na wzbogacenie. 
Dlatego Komenda łomżyńskiegO' 
Hufca ZHP O'raz redakcja ,.Kontak­
tów" zwracają się do wszystkich lu­
dzi dobrej woli o nadsyłanie mate­
riałów i dokumentów - oryginal­
nych lub ich kO'pii - zdjęć i pamią­
tek; liczymy na udostępnienie nam 
przez Czytelników ich prywatnych 
kolekcji do zreprodukowania lub 
chociażby - zewidencjonowania; 
czekamy na pamiętniki i ws-pomnie­
nia. Ich wybór będzie publikowany 
na łamach ,.Kontaktów'!. Prosimy o 
weryfika cjI'! tych publika cji oraz do­
dabkowe informacje na temat zamie­
szczanych fotografii i do.kurnentów 
Całość ~biorów będzie eksponowa­

na na okresowych wystawach orO'a­
nizowanych w Lomży i innych mi~j ­
scowośdach województwa. Jeżeli 
plon naszych. starań będzie bogat­
szy, rozpoczmemy przygotowyW.:ll1 ie 
monografii harcerstwa Ziemi Łom­
~yńsldej i utworzymy w jej stolicy 
Izbę muzealną, poświęconą temu ru­
chowi. 

Zróbmy wszystko, by jak naj­
s~ybciej łomżyńscy następcy K1e~n­
dIenst6w mogli powiedzieć z peł­
nym zrozumieniem i przekonaniem 
tO', co przyt)omniał w 70-lecie istnie­
nia związku naczelnik Stani ~ la w 
Broniewski: "Są dwie istotne treśc i 
tego ruchu: służba najwyższym ide­
alom [ ... J wyznaczona trudem pracy 
nad sobą. p}'ze!amywaniem ~iebie, o­
raz braterstwo, czyli służba innym 
a nie sobie". ' 

JULIUSZ S''V REDO 
f'ot (}!\.n0R LtlRIS ('ZY . 
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ontakty 

Jak podano w informacji pod ty­
tułem ,,Łomżyniacy na IX Zjeździe 
Pariii", zawartej w 29 numerze 
"Kontaktów" z dnia 26 VII 1981 r. 
delegacja łomżyńska na IX Nad­
zwyczjany Zjazd Partii aktywnie u­
czestniczyła w opracowywaniu osta­
tecznych wersji Statutu i Uchwały 
Programowej PartiL 

Z pełnym zadowoleniem i satys­
fakcją przyjąłem przyjęcie przez 
Zjazd statutu, w którym między in­
nymi jednoznacznie określono sto­
sunek partii do osób wierzących i 
prawo organizacji młodzieżowych 
do rekomendowania swych człon­
ków zgłaszających chęć wstąpienja 
do partii 

W okresie przedzjazdowym i w 
czasie trwania obrad Zjazdu, człon­
kowie partii prosili o określenie się 
partii w stosunku do wierzących. W 
związku z tym IX Zjazd przyjął w 
Statucie zapis następujący: "PZPR 
kierując się teorią marksizmu-leni­
nizmu, wciela w życie jej zasady 
zgodnie z wl/mogami konkretnych 
warunk6w politycznych, spoleczn­
nych, gospodarczych i kulturalnych 
Polski". PZPR jest partią marksi­
stowską. Stąd też zapis dokonany w 
statucie wyrażony jest terminologią 
słownictwa marksistowskiego. Za­
pis ten zalatwia problem ludzi wie­
rzqcych i raz jeszcze daje dowód 
wiarygodności działań partii w za­
kresie konsolidacji wewnętrznej jej 
członków. Każdy z członków partii , 
wierzący, czy niewierzący, z takim 
zapisem sam się utożsami. Na uwa­
gę w tym temacie zasługuje fakt 
przyjęcia w programie partii zapisu 
następującej treści: "Partia, która 
przyjmuje w swe szeregi także wie­
Tzą~ch ludzi pracy, kt&ra umożli­
wia tm dzialalnośt politycznq w 
myśl zasad swego programu, opo­
wiada się jakf) całość za światopo-­
glądem nau.kowym oraz prowadzi w 
tym duchu działalność edukacyjnq 
i wychowawczą". Do statutu przy­
jęto większ.ością głosów, przy 47 
głosach przeciw, 19 głosach wstrzy­
mUjących, zapis utrzymujący prawo 
organizacji młodzieżowych da re­
komendowania swych członk6w 
zgłaszających chęć wstąpienia do 
partii następującej treści: "Egzeku­
tywa KG, KMG, KM, KD może u; 
indywidualnym trybie przyznać ko­
lom ZSMP i ZMW, radom wydzia­
łowym SZSP oraz kręgom instruk­
torskim ZHP prawo wydawania 
swym członkom opinii polecajqcej 
do partii. Opinia polecajqca kola, 
które 'rLzyskało takie uprawnienia. 
przyjęta na jego zebraniu jest trak­
towana na równi z opiniq jednego 
czŁonka partif'. 

HENRYK SWIDERSKI 
Delegat na IX Na.dzwyczainy 
Zj<łzd PZPR przy PBR w Gra­
jewie 

Od red.: na życzenie autora list 
pUblikujemy bez zmian. 

* Redaktorze, od kilku miesięcy ra-
żą moje ucho i oko słowa: "władza" 
i "biurokracja", dlatego zdecydowa­
łem się na napisanie kilku słów wy­
jaśnienia, które może choć trochę 
zmienią sytuację w tej materii. 

Oba nadużywane są w r6żnych 
kontekstaeh,. ale przeważnie w oder­
waniu od ich właściwego znaczenia. 
Dlaczego nikogo nie razi w oficjal­
nych i potocznych enuncjacjach 
słowo "wła~za" w odniesieniu do 
ministra, wojewody, nacz.elnika, dy,. 
rektora, ba ... referentki w urzędzie 
gminnym, nie mówią-c już o panu 
milicjanci~? Przecież to administra­
cja, organy wykonawcze władzy. A 
władza? Zgodnie z konstytucją to: 
Sejm, WRN-y 1 GRN-y. Pan na­
czelnik nie był nigdy i nie jest wg. 
prawa władcą gminy Na terenie 
gminy jedyną władzą jest G RN. 
"Biurokrację" potocznie utożsa­

mia się z księgowym wymagającym 
daty i podpisu na rozliczeniu, z biu­
rem pełnym akt, z przepisującą 
przez pięć kalek sprawozdanie pan­
ną Krysją. Gdy tymcz.asem "biuro­
kracja" znał:zy po pro5tu: władza 
urzędników (a więc właśnie pana 
ministra, pana wojewody, pana na­
czelnika, pana rererenta). 
Myślę, że !ak t.".ł ale fl1nkcjonują­

ce pomieszanie pojęł nie jest przy­
padkowe. 

Z poważaniem 
J. WOLSKI 
Łomża 

Publikujemy fragmenty dyskusji 
,,0 stanie marksizmu", w której u· 
czestniczyll: Wojciech Giełżyński, 
Andrzej Kołakowski, Klemens Krzy .. 
żagórski, Jerzy Łoziński, Jacek Mi­
gasińskl, Stanisław Rainko. W tell 
sposób cheemy także zapoznać Czy­
telników z pierwszym numerem "Me­
ritum", w którym "Krytyka określa 
formułę postawy, a nie sposób wy­
powiedzi, specja.lny zakres działa­
nia". Tym milej nam poleci6 ten 
miesięcznik krytyczny, że wśród ze­
spaw redakcyjnego zmijdują się 
także wybitni publicYści stale współ­
pracujący z naszą redaldlją: Kle­
mens Krzyżagórski i Włodzimierz 
Pawluczuk. 
KRZYŻAGORSKI: Sierpień 1980 

był ostrą fazą kryzysu, który w uta­
jeniu społecznym trwał co najmniej 
od połowy lat siedemdziesiątych, a 
niektórzy twierozą, że rozpo-czął się 
Wl już u schyłku lat czterdziestych. 
Jeśli tak, to mamy tu do czynienia z 
procesem, który dobrzez.nany jest 
naukom przyrodniczym: patolOgia w 
stanie "chronica" co pewien czas u­
lega kulminacji - osiąga stan "acu­
ta". Porównawczo: niedrożn~ć na­
czyń wieńcowych serca jest "choro­
bą zawałową", która co pewien czas 
manifestuje się "zawałem" - śmier­
Clą części serca za życia całego u­
stroju. Sierpień 1980 był "z.awałem". 
Czy polscy marksiści rozpoznał, je.go 
etiolog: ę? 
LOZIŃSKI: Nie rozpoznah, gdyby 

mieć na myśli teorety.czne jego o,pra­
cowanie, to ZIIlaoCzy gdyby uważc-ć, że 
to rozpoznanie dokonało się w PQ",ta­
ci jak i~hś tekstów, które zapowlada­
łyby s_erpniowe spiętrzenie. A nie 
zrobili tego, gdyż - w mo:m odczu­
ciu - ~oś takiego, jak markslstow­
ska te:>ria współczesnego społeczeń­
stwa, teoria życia spo!ecznego, w Q­
góle nie istniało w latach siedem­
dziesiąty ch. 
KOŁAKOWSKI: Sytuacja była ta­

ka: mar ksiz.m zszedl u nas do roli 
jak_ mektórzy sądzą fałszYVvej 
'wiadomości, ideologii w marksistow­
SIkim sensie, co zresztą wydaje 
mi się Zlbyt dużym komplementem 
dla tego typu ,,marksizmu", jaki ,był 
uprawiany w mInionym dziesięcio­
leciu. Bo faktycznie nie była to na­
wet fałszywa św:adomość. To było 
coś w rodzaju ozdobnika, deko raejl, 
k órą z wielkim zapałem nielęg'jo­
wała spora grupa ludzi w kraju, ale 
która to forma upraw:ania marks z­
mu nijak się do rzeczywistośc: n.e 
miała. Z drugiej strony m 'eLsmy do 
czynienia z ciągłym pokrzykiwanjem 
ze s. ony decydentów politycznych, 
że mianow.ci-e - "teoria się spóź­
nia", Teoria się sp6źnia, rzeczywi­
stość WYPl'Zedza teorię.. Taki lafzut 
był formułowany poo adresem mark­
sist6w od początku lat siedemdz.ie­
siątych. Zarzut pozornie słuszny. Bo 
co rozumiano przez ową .,rzeczywi-
stość"? , 
KRZYŻAGORSKI: Strukturę spo-­

łecz.ną i jej świadomościowe reflek­
sy? I KOŁAKOWSKI: Właśnie nie' Ro­
zumiano - Biuro Polityczne, k~óre 
miało "dalekos :ęine plany", a teore­
tycy "nie nadążali" z i<:h motywo­
waniem. Tego tylko wymagano od 
teoretyków: żeby zgadywali l moty­
wowali te plany. 

MIGASINSKI: Ten marksizm, jaki 
uprawialiśmy w mil!lionych k:lk\.llla­
stu latach, z samej swej istoty kry­
zysu rozpozna~ .nie mógł, bo przenik­
nięty był myśleniem te'chnokraty~~· 
nym. Był traktowany jak) narzędzie 
oddziaływania na społeczeństwo w 
kierunku pożądanym przez władzę. 
Narzędzie propagandowe. Jako taki. 
nie miał oczywiście autonom:i po­
trzebnej do tego, żeby rozpoznać pro­
cesy społeczne. P-oza swoim Lnstru­
mentalnym funkcjonowaniem na 
zewną trz propagandy, technokra tyzm 
tell upatrywałbym w traktowaniu 
stosunków pom;ędzy różnym~ warst­
wami bytu społecznego i społeeznej 
świadomoś.ci jako stosunków zew­
nętrzny-ch. To znaczy: przy oddziały­
wania.ch na świadomość społeczenst­
wa traktówano ją jako pewien zamk­
nięty schemat, który - bądź został 
wniesiony przez. trady~jęł bądź przy­
niesiony z zewnątrz, z "wrogich 
wpływów". Na tę strukturę świado­
.mości należałoby - twierdzili tech­
nokra-ci - oddziaływać, bombardu­
jąc je z zewnątrz takimi bodźcami, 
hasłami, sloganami, kt6re mogłyby 
strukturę tę nisz-czy~. albo popychać 
ją w pożąda·nym kierunku. ~ 
KRZyżAGORSKI: Mówi pan o za­

łożeniach myślowyeh ówczesnej pro­
pagandy i agitacji, lUb - używaj~ 
innej terminologii - o problema ty­
ce in~nierii· społecznej. Ale czym 1 
przeciwko czemu jest· technokra­
tyzm? Arty~ją czyich iJnteres6w? 

Jakie miejsce zajmuje w syste~-e 
ideologii społeczeństwa okresu przeJ-
ściowego? . 
MIGASIŃSKI: Jest on artykulaCJą 

interesu aparatu politycznego i ad­
ministracyjnego, który pragnie prz,y­
stosować sytuację społecwą do swO­
ieh celów. Celem władzy jest jej u­
macnianie. Centrali:tacja. 
KRZYŻAGORSKI: Obawiam się, 

że jest to definicja wątła. Przeciet 
identyczny cel miał ten aparat wła­
dzy, który funkcjonował w la.tach 
sześćdziesiątych. A nie spotkał SIę OR 
Z zarzutem "tecbno<kratyzmu". Spró­
bujmy odnaleźć w sposobie funkcjo­
.nowania ekipy gierkowskiej to, co 
swoiste. Potoczna tntuicja podpowia­
da, że specyfkznym dla niej był 
właśnie technok'ratyz.m, lecz rozpoz­
na wany inaczej - jako "aideowy 
praktycY:ml". Jako "myślenie inży­
nierskie", kt6re faktycznie było wy­
artykuł-owaniem i!nteresu rozrastają­
ceg-o si~ gwałtownie i przenikające­
go wszystkie duże grupy społeczne 
dl'obnom ieszc.zaństwa. 

MIGASI:r::rSKI: To, że nie dostrze­
galiśmy technokratyz.mu w latach 
sześćdziesiąty~h, jest właśnie niedo­
statk em polskiej myśl marksistow­
skiej. A to dlatego, że - niezależnie 
od tego, jakie hasła propagandowe 
były głoszone - cele były podobne: 
manipulowanie świadomością. przy 
traktowaniu jej jako oderwatuej od 
rzeczywlstych struktur &połecznyclł. 
$wia:iomość była więc t.raktowana 
jako oderwany fragment rzeczywi­
stości społecznej i przede wszystkim 
przez dz:ałanie na nią usiłoawno coś 
zrobić. Czy były to hasła egalitaryz­
mu, które kiedyś tam usiłowano 
wpajać świadomo3ci społecznej, czy 
- później - hasła dorabIania się, 
czy wreszcie - hasła narodowe i ha­
sła rodziny, to dla mnie nie stano­
wi wieLkiej róż'nicy. 
KOŁAKOWSKI: Ja myślę, że mię­

dzy latami sześćdZiesiątymi a sie­
demdzies iątymi można by sformuło­
wać taką różnicę:· w latach sześć­
dziesiątych panowałq przekonanie, 
że wszystkie istotne sprawy w Pol­
sce rozgrywają się w sferze ideologii 
właśnie. Stąd ówczesne szaleństwo 
ideJlogiczne. Dyskusje na te tematy 
ciągnęły się na zebraniach po kllka­
dzie.~iąt godzin. Organizowano całe 
masy akcji ideologi.cznych, delibera­
cji teoretycznych, podczas gdy spra­
wy gospodarki schodzHy na plan dal­
szy. Owa jedoostronność taowoco­
wała właśnie w lataCh późniejszych, 
w ramach drugiego członu tej opo­
zycji. kiedy to stwierdzono, że wszy­
s'k e istotne sprawy tego kraju roz­
grywają się wYłącznie w sferze 
techniczno-gospodarczej. Od jednej 
mistyfikaCji przeszliśmy do drugiej 
mistyfikacji - to jest właśnie róż­
nica pomiędzy minionymi dekada­
mi 

RAINKO. RotJpoznanie S:erpnia 
należałoby za-cząć od stwierdzenia, 
że najbardziej wykształcone techni­
cznie warstwy klasy robotn'czej. sto­
su.nkowo dobrze usytuowane mate­
r ;a1nie, czuły s.ię od długiego czasu, 
co najmniej od połowy lat siedem­
dziesią tych, zablokowane w swych 
asp:racjach, pozbawione nadziei, a­
wansu ,społecznego. możliWOŚCi wpły­
wania na bieg spraw społecznych. 
Grupy te naj1ywiej, naja'ktywniej 
reagowały również w- płaszczyźnie 
portyc~nej i świadomościowej. Z 
nimi szukał kontaktu KOR, z nimi 
w kontadtt KOR wszedł, dla nkh bu­
dowali świadomość intelektualiści. 
Była to- świadomość wyraźnie pro­
dukowana na zapotrzebowanie idące 
z ty-ch warstw. Ale, jak zwykle by­
wa w historU, zadziałał tutaj mecha­
nizm uniwersalny, znany przynaj. 
mniej z całych dziejów nowożytnego 
świata. Warstwy prz-odujące nie mo­
gą nigdyodegrat wielkiej roli histo­
rycznej, jeśli nie pociągną za sobą 
innych warstw, najszerszych warstw 
społecznych. W tym wypadku taka 
sytua-cja się wytworzyła. Upośledze­
nie społeczne dotllm1ęło bowiem całość 
społeczeństwa, całość społeczeń-

, stwa z~stała. poczuła się oszu­
kana w ~h a5łpira{:jacl1. Wyso­
ki pułap §wladomośclowy celów, kt6-
re s tawiano przed społeczeństwem i 
n'kczemność. nędza cooziennej rze-

... 
czywistości zderzyły się tutaj tragi_ 
cznie ze sobą. W efekcie warstwy 
najbardziej politycznie i świadomoś. 
ciowo ruchliwe, a zblokowane \V 
swych aspiracjach, mogły pociągnąć 
za sobą całe społeczeństwo. Gl.er~ 
budował - twierdzę, ze w sposób 
świadomy - piramidę interesó\V 
społecznych, która by wspierała Je. 
go aparat władzy. Tylko dzięki temu 
po upływie dziesięciu miesięcyapa_ 
rat ten może się utrzymywać ikon. 
frontować z całym społeczeństwem. 
Gdyby to była tylko "gierkuszka", 
niewielka liczebnie i pozbaWiona 
głębszyeh odniesie1l społeclJIlYch. by. 
łaby zgnieciona już dawno. Ona si~ 
tak długo utrzymuje, bo mamy tu d~ 
czynienia z interesamI sięgająCYmi 
w głąb; to nie jest kwestia odpowi~­
dzialności za to, co się stało, to kwe· 
stia interesów, najgłębszych intere­
sów materialnych. Przeskakując w 
dzień dzisiejszy i przyszłość - grOzi 
nam niebezpieczeństwo, że te war. 
stwy będą kreować r6Wi1liez przysz­
łość. Jeśli konfrontację społeczną 

rozstrzygną na swoją k.orzyść, a tak 
się przynajmniej rzecz rysuje w tej 
chwili, one będą dyktować najwyż­
sze cele społeczne. Nie wyklu<;zone, 
że zarysuje się wów-czas konflIkt 
między tymI warstwami - nazwij. 
my je właśnie arystokracją robot­
niczą - a pozostałYmi warstwami 
s.połecznymL 

KOŁAKOWSKI: A jeśli się arysto­
kracja robotnicza zblokuje z owym 
rozbudowanym i głęboko sięgającym 
aparatem władzy? 
KRZYŻAGORSKI : Klasa robotni­

cza jest - albo zbiorowym podmio­
tem poznającym swoją k ndy<:ję spo­
łeczną i swoje miejsce w procesie hi­
ątorycznym, albo co najmnt.ej ~elek­
cjonerem idei, które są do niej 
"wnoszone". Jeśli przyjm.:emy hipo­
tez.ę rO'boczą, że na Wybrzeżu była 
tylko selekcjonerem idei jak t'J się 
stało, iż idee tam wniesione przekro­
czyły społ~zny horyzont arystokr a­
cji robotniczej i stały się <:oraz bar­
dziej powszechne? Nie tylko w kla­
sie. robotniczej? 

RAINKO: Mechanizm jest tu zna. 
ny. Każda przodująca warstwa musi 
mieć za sobą całe społe-czeństwo. W 
sytuacjach wielkich kryzy!)'Ów społe­
cznych i w sytuacjach rewolucyj­
nych, warstwa przodująca reprezen­
tuje interes całego społeczeń3twa 
przeciwko klasie panującej, a w na­
szym przypadku - aparatowi wła­
dzy. Ale w momencie, kiedy proces 
rewolucyjny zostanie rozstrzygnięty, 
natychmiast ta zwydę.ska warstwa 
zaczyna się dzielić, członkować, roz~ 
padać. Tak było zawszel burżuazja 
miała za sobą w okresie w alki rewo­
lucyjnej proletariat i drobnom:esz· 
czaństwo., ale po uzyskaniu Władzy 
politycznej zaczęło się to wszystko 
członkować, ujawniły SIę konflikty 
społeczne o<kreślaja.ce różne systemy 
sojuszów. W latach siedemdziesią­
tych utrwalona została wizja życia 
społecznegó, jako wspólnoty posiada­
czy. Jedyne, co może temu przeciw .. 
stawić marksizm, to wizja życia spoo­
łee~nego, jako sfery współdziałania. 
Po Sierpniu wytworz.yły słę me­
chanizmy współdZiałania politycz­
nego, a niejednolitość świato­
poglądu sprawia, źe wprawdzie 
mogą w nim być obecne odpryski 
ideologii marksistowskiej, ale mogą 
też wsp6Hstnieć z nimi odpryski in-' 
nych ideologii. które są z marksiz­
mem bardzo trudne do pogOdzenia 
lub wręcz pogodziĆ się z nim nie da­
ją - ideologia chrzeŚcijańska, kon­
cepcje syndykalistyczne etc. W ja­
kiej roli i sytuacji znalazł się mark­
sizm? W jakiej był poprzednio i co 
się mu teraz szykuje? Twierdzę z 
uporem, z.e sytuacja marksisty i 
marksizmu prz.ed wydarzeniami 
sierpniowymi, zwłaszcza po czerwCU 
1976, była sytuacją zaiste tragiczną,. 
Był to typowy konflikt wartości i 
lojalności. Marksista nie może od­
rzucić ani partii, ani klasy robotni­
czej. Miejscem naturalnym dla 
marksizmu, jako ideologii, jest par­
tia, jako wielki podmiot społeczny, 
a nie sami intelektualiści, choćby 
najbardziej partyjni. Ale jednocześ­
nie marksizm przemawia w imieniu -



-

... 
klasy robotniczej. Taki jest jego sta­
tus, jako wielkiej ideologii społecz­

nej. Marksizm w sytuacji, kiedy wy­
tworzył się konflikt klasy i partii, 
znalazł się w sytuacji wewnętrznego 
rozdwojenia, pęknięcia, i to pęknię­
cie warto by śledzić na rozmaitych 
płaszczyznach, jak ono przełamywa­
ło się wręcz przez dusze poszczegól­
nych marksistów. Jak przełamywało 
się w strukturalizacji problematyki, 
VI świadomościach pozornych, w za­
fałszowaniach rzeczywistości. Ale 
Sytuacja ta miała pewne następstwa. 
Nie kończyły się one na tej rozdwo­
jonej lOjalności; marksizm stracił 

za~fanie - i we władzy, i w klasie. 
Dla grupy rządzącej okazywał się 

niebezpieczny ze względu na swe 
treści klasowe, dla klasy robotniczej 
okazywał się obcy, bo jednak był 
zawłaszczony przez aparat władzy. 

Znalazł się więc w próżni społecz­

nej, zapadł się w swej społecznej 

roli, znikał stopniowo z areny pu-

blicznej; tu jest najgłębszy mecha­
nizm określający sytuację marksiz­
mu. W odczuciu klasy robotniczej 
marksizm, zawłaszczony przez apa­
rat władzy, był narzędziem zniewa­
lania tej klasy, zaprzepaszczania jej 

interesów. Ten marksizm nie mógł 

posłużyć za hasło opozycji, walki i 
konfrontacji. Znalazła się więc kla­
sa robotnicza w próżni ideowej, a 
nie ma ruchu społecznego, który 
może trwać długo w próżni. W tej 
sytuacji pewne jej warstwy sięgnęły 
do id'eologii KOR-u. Ale ona okazy­
wała się zbyt niedookreślona spo­
łecznie, by nadawać się na ideologię 
masową. Masową ideologią mogła 

stać się natomiast doktryna społecz­
na kościoła. Kato-}icyzm przeszedł 

wielkie przeobrażenia, zwłaszcza w 
XX w. Buduje filozofię społeczną, 

rozbudowuje różne wątki związane 

z teorią solidaryzmu społecznego, z 
teorią spraWiedliwości społecznej, to 
nadało się dla naszych czasów i zo­
stało wykorzystane. I oto mamy w 
tej chwili taką sytuację: robotniczy 
ruch odnowy dOkonuje się głównie 

pod hasłami rejigijnymi. Na zasa­
dzie opozycji wobec aparatu władzy, 
o którym nadal się sądzi, że mark­
sizm jest jego własnością. Jest to 
sytuacja dla marksisty i nieprzy­
jemna, i kłopotliwa. 

KRZYŻAGORSKI: Powiedzmy 
jednak, że sytuacja ta jest też inte­
lektualnym wyzwaniem i jako taka 
- może być teoretycznie płodna. 

W związku z tym - pytanie. Jeżeli 
marksizm miałby być artykulacją 

interesów klasy robotniczej, i jeżeli 

zgodzimy się, że klasa ta ulega pro­
cesowi statyfikacji, artykulacją in­
teresów jakiej części klasy robotni­
czej miałaby być refleksia marksis, 
towska? 
ŁOZmSKI: Marksizm będzie się 

członkował, ale trudno wyróżnić w 
k1~sie . r~botniczej warstwę, do któ­
reJ ;~l1~hby OdWOływać się intelek­
tua~cl. Sądzę, że przyszłość' intelek­
tuahstów wiąże się ze zmianą sta­
tusu klasy robotniczej, to znaczy _ 
utw?rzeniem takiego systemu insty­
tucji społecznej, żeby klasa robotni­
cza przes~ła być o~eślona tylko po­
p!zez swoJe uczestmczenie w proce­
Sie produkcji. 
KRZY~~GO~Kl: Spytałem 

wprost: lesli ffilałby pan kogoś we­
sprzeć myślą, przy kim pan stanie? 
U boku górnika, hutnika, stoczniow­
ca. czy tkacza? To jest wielkoprze­
mysłowe, i to jest wielkoprzemysło­
we, natomiast udział tych kategorii 
zawodowych w podziale dochodu na- ' 
rodowego wcale nie jest równy. 
KOŁAKOWSKI: Padło tu jut sfor­

mułowanie, że marksizm będzie się 

rozczłonkowywał. On się Już roz­
członkowuje. Możemy się spodzie­
wać, że w najbliższym czasie będzie-

my mieli kUka wersji marksizmu. 
Będzie funkcjonował, i funkcjonuje 
przecież naipoważniej, marksizm a­
paratowy, marksizm władzy, przy 
czym jest to elita bardzo szeroka. On 
będzie się przeformowywał i wy­
kształcą się nowi ideologowie, któ­
rzy będą próbowali niejako w in­
nym językU sformułować te same 
cele. Sądzę, że może być tak, iż 

marksizm władzy będzie się artyku­
łował jal<o ideologia arystokracji ro­
botniczej. W "Solidarności" też bę­

dzie się artykułować ta właśnie spo­
łeczna sfera interesów. Obok tego, i 
to jest największa szansa, to jest to, 
przy czym ja bym osobiście obsta­
wał, wyksz.tałci się postać marksiz­
mu, kt6rą bym nazwał - plebejską. 

Marksizm arystokracji robotniczej 
będzie miał przede wszystkim postać 
technokratyczną. Jego ekspresją w 
kręgach partyjnych mogłyby być 

te tendencje, które już obserwujemy 
przy reformie gospodarczej. To zna­
czy: taka przemiana gospodarki, ja­
ka umożliwiłaby pełną realizację as­
piracji wielkoprzemysłowej klasy ro­
botniczej. A to, co w najmniejszym 
stopniu jest artykułowane, i co arty­
kułować trzeba, do czego my, jako 
teoretycy, powinniśmy przywiązywać 
największą wagę, to b~dą interesy 
plebejskich grup robotniczych. Tu 
widziałbym miejsce inteligencji par­
tyjnej. 

MIGASINSKI: Ja_myśl~, że to 
jest nie tylko potrzeba, ale jest to 
szansa dla marksizmu. Szansa wyj­
ścia z tej sytuacji, o której mówił 
Rainko: z prói.ni pomiędzy partią a 
klasą. Marksizm reprezentujący in­
teresy, jak je umownie określił 

Krzyżag6rskl, tkaczki, a nie przede 
wszystkim interesy górnika czy 
stoczniowca, a więc marksizm ple­
bejski, może spełniĆ swoje dziejowe 

powołanie. To znaczy - być wyra­
zicielem dążeń tych najbardziej u­
pośledzonych warstw społecznych 

klasy robotniczej, a jednocześnie -
wnosić tam świadomość historyczną· 
Właśnie tam - w te najbardziej 
jeszcze zapóźnione pod względem 
historycznym warstwy społeczne. 

TylkO to może przyczynić się do 
odrodzenia marksizmu. 
KRZYŻAGÓRSKI: Cieszę się, że 

sprowokowałem mym pytaniem ta­
kie piękne oświadczenia. Ale w 
tym pytaniu była pułapka. Przecież 
marksizm upośledzoIlJl'ch, upośle­

dzonych w podziale dochodu naro­
dowego, będzie się z konieczności 

spotykał z dOktryną społeczną koś­
cioła, który ulega wewnętrznym 

przemianom J też sd.ę będzie odwo­
ływał do tej części społe czeń.i twa. 
Kiedy coś takiego deklarują intelek­
tualiści przeCiwnych orientacji 
światopoglądowych, ogarnia mnie 
podejrzenie, że oto jesteśmy u pro­
gu konwergencji dwóch filantro­
pii... 
ŁOZIŃSKI: Myślę, że jest to 

istotny problem, czy ' nie stanie się 

aby tak, ii to Kościół będzie repre­
zentantem interesów warstw naj­
uboższych. Ale Kościół, ze swym 
doświadczeniem politycznym i na­
turalną enigmatycznością wypowie­
dzi, będzie próbował lawirować 

Przy czym z tego, eo w tej chwili 
się obserwuje sądzę, że raczej bę­

dzie on popierał w swych funkCjach 
politycznych interesy wielkoprze­
mysł'Owej klasy robotniczej. Nato­
miast jeśli chodzi o mteresy naj­
bardziej upośledzonych grup pro­
letaria tu, będzie to funkcjonowało 
w Kościele jako pewien ozdobn ik 
ideologicxny. Nasze zadania w tej 
sprawie są podWÓjne .. Z jednej stro­
ny, musimy uświadomić społeczeń­

stwu tę zróżnicowaną grę interesów 
i te różne możliwości rozwoju sy­
tuacji. Z drugiej uświadom.ić 

treść różnych eksplikacji, które 
często będą zmistyfikowane i poka­
zać, że owa mistyfikacja chrześci­

jańska, która będzie - jak sądzę ­
dokonywać si~ w odniesleniu do 
najbardziej upośledzonych, jest 
mistyfikacją właŚonie. 

MIGASllisKI: Marksizm moi e 
odrodzić się przez dyskusję. Przez 
wyraźne zakreślenie swoich granic 
ideologicznych i wskazanie na gra­
nice ideologiczne ideologii chrześci­
jańskiej. Chodzi mi o sytuację, 

kt6rej dotyczy pytanie Krzyżagór­

skiego. Mianowicie: w tych najbar-
dziej upośledzonych warstwaeh 
klasy robotniczej świadomość 

chrześcijańska, światopogląd chrze­
ścijański jest najbardziej zakorze­
niony. Niezależnie od tego jak on 
jest werbalizowany l czy w ogóle 
jest werbalizowany. Owszem, on 
jest właśnie tam najbardZiej zako­
rzeniony, ale właśnie poprzez dys­
kusje z nim i niesienie świado­
mości historycznej do tych warstw 
marksizm odzyska swoją szanę. 

KRZYZAGORSKI: To dobrze, bo 
ja też jestem za marksizmem pro­
letariackim, plebejskim. Wobec te­
go kwestia ostatnia. Jest mamsizm 
polski cząstką myśli społecznej 

światowego ruchu robotniczego, ele­
mentem komUnistycznej wspólnoty 
ideowej. Jeśli ma ulec, jak to pro­
gramujecie, daleko idącym prze· 
mianom, a nawet polaryzaCji ideo­
wej, jak ma się to do jego obec­
ności w tej wspólnocie? Zwłaszcza 

we wsp6lnocie, która funkcjonuje 
w obrębie państw socjalistycznych? 

RAINKO: Myślę, że pogłębi się 

nasze rozumienie natury i charak­
teru systemu socjalistycznego. Sy­
stem ten jest wciąż zagadką hi­
storiczoficzną, jego na tura jest nie­
słychanie osobliwa. Myślę, że świa­
domość, którą zyskamy, rozejdzie 
się po całym układzie socjalistycz­
nym, stanie się zapładniającą 1 dla 
aparatu Władzy, i dla członków 

społeczeństw socjalistyeznych. 
KOŁAKOWSKI: Ja też myślę, że 

to co dzieje się w Polsce, zarówno 
praktycznie, w procesach społecz­

nych, jak i w teorii ma wymiar 
rzeczywiście historycznego ekspe­
rymentu. Jest to eksperyment w 
którym idzie o zbadanie grani~ re­
formowalności systemu. Jeśli ten 
eksperyment nie zakończy się to­
talnym kraehem, jeśLi uda nam _ Soię 
wyjść z kryzysu ekonomicznego, to 
nasz eksperyment będzie owocował 
później w przemyśleniach i w 
praktyce społecznej. Właśnie jako 
wyznacznik granic reformowalności 
socjalizmu. 

KRZYZAGÓRSKI: Zaczęliśmy tę 
dyskusję od ogłoszenia upadłości 
polskiego marksizmu. Zakończyliś­

my obietnicą: świat się od nas wie­
le nauczy. W porządku - jesteśmy 
w Polsce. 

kontakty 
kontaktów 

W odpowiedzi na krytyczną no­
tatkę zawartą w numerze z 11.10. 
1981 r. "Kontaktów" (w rubryce 
"Spięcia"), której autor wmawiał 
Komitetowi Blokowemu przy 1J1. B. 
Prusa 13 w Łomży, że jest dotknię­
ty ,.przyrośnięciem rąk do tyłka", 

stwierdzamy, co następuje: 
Skorzystaliśmy z sugestii autora 

omawianej notatki i zorganizowaliś­
my "sesję naukową" na temat: "Ko­
mu, gdzie i dlaczego ręce przyrosły". 
Niniejszym podajemy wyniki dys­
kusji. 

1. Komitet Blokowy zwraca uwa­
gę, że autor omawianej notatki pra­
sowej jawi się nam w roli -ślepca, 
który głosi publicznie, że nie znosi 
kolorów i żąda ich zlikwidowania. 
Dowodem tego jest poruszona przez 
niego z takim dramatyzmem sprawa 
"trawnika 2X8 m", który miał się 

stać areną czynu społecznego tylko 
dlatego, że został on koncertowo 
spartolony przez fachowców ze Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Otóż uprzej­
mie informujemy, że jest on już 

skopany i zagrabiony, ale przez tych, 
którzy go przedtem nie chcieli zau­
ważyć. Dokonało tego gigantycznego 
przedsięwzięcia czterech robotników 
plus jeden umysłowy i to w zawrot­
nym tempie kilku pełnych dniówek! 
Wymusiliśmy wreszcie wykonanie 
obowiązków i taki był nasz cel. Nie­
stety. trawki na trawniku dalej nie 
ma, widocznie "przyrosła" gdzie in­
dziej. Niech odpowiedzialni za to się 
jednak nie martwią, tch "recenzent 
prasowy" zwali znów win~ na Wiel­
ki Czyn Spoteczny . Lokator6w Osie­
dla Jantar. 

2. Oświadczamy, te oprócz trawni­
ków poruszaliśmy sprawy kilkuna­
stu większych fuszerek wytkniętych 
Sp6łdzielni Mieszkaniowej w Łomży. 
Sposób potraktowania tego problemu 
w prasie daje nam niezachwianą 

pewność, że autor omawianej notat­
ki na pewno uniknie losu króla Po­
pie1a, a to dzięki życiowemu spryto­
wi, który nie kazał mu wspomnieć 
na przykład o zaszczurzonym, pozba­
wionym pojemnikÓW i rozlewającym 
się na trawniku śmietniku przy no­
wym przedszkolu (przy ul. B. Pru­
sa). No cóż, szczury są ponoć mądre 
i widocznie warto zabiegać o ich 
względy! 

3. Proponujemy, aby autor krytyki 
naszych "przyrośniętych rąk" zorga­
nizował ,.Komitet Obrony Fuch 
majstrów" 1 został jego rzecznikiem 
prasowym. Tak subtelny dowcip po­
winien być przeciei wykorzystany 
jak najrychlej. 

4. Komitet Blokowy, mając na u­
wadze przyszłość lokatorów, katego­
rycznie zabronił swoim członkom 

wkładania rąk do tylnych kieszeni 
spodni. Wiąże się to z niebezpieczeń­
stwem nieumyślnego dotknięcia au­
tora omawianej notaki. Wtedy fak­
tycznie mogą nam "ręce przyrosnąć 
do tyłka" i przepowiednia by się 
sprawdziła. 

5. Informujemy, że ustalono temat 
następnej "sesji", który brzmi: 
"Wpływ brakorobów i partaczy na 
stan osiedli mieszkaniowych w Łom­
ży z uwzględnieniem roli miejsco­
wej prasy - w świetle najnowszych 
badań nad działalnością Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Łomży". Warun­
k!em wzięcia w niej udziału jest po­
SIadanie dyplomu ukończenia stu­
diów, dlatego niestety stwierdzamy 
że autora krytycznej notatki pewn~ 
nie zobaczymy. No cóż, winne jest 
tylko zasadniczo różne traktowanie 
spraw społecznych przez obie stro-

Komitet Blokowy 
w Łomży 

przy ul. B. Prusa 13 
(trzy pOdpisy nieczytellle) 

Od a.utora: po listu ~łączono pis­
mo przewodme, w ktorym komitet 
blokowy pisze: "Prosimy o wydru­
kowanie naszej odpowiedzi w całoś­
ci i na naszą odpowiedzialność w 
n.ajbliżs~ym numerze. Nie zgadzamy 
S1ę na zadne poprawki, ani formal­
ne, ani treściowe tekstu". Tym groź­
nym sformułowaniem komitet jesz­
cze raz 1?0tv.;ierdził gigantomanię 

swego mysie ma, dyktUjąc nam - w 
błahej w sumie sprawie - za sady 
redagowania tygodnika z którymi 
każdy! kt? z.na pracę' redakcyjną, 
zgodZlć SIę me może. Niemniej ze 
względu na dowcipny charakter lis­
tu pUblikuj~my go w całości, co nie 
zmIenia mOJej oceny meritum spra­
wy. 
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O d marszu się zaezęło. W cięż­
kich, junack.i,ch saperkach. w 
trzy dz.ies tej t'rWartej bryga-

dzie Służby POlsce. Odp.ieśni o pra­
cy uczci wej i zwycięskiej. Od robo­
ty. Na zniszczonych Zuławach war­
szaw.:kim Okęciu. w Płocku. :Roboty 
twardej . Lecz cóż tam! Młodośćt 
Wi~ .. znów się plesn na ustach 
rwie". I - sto dwadzieścia procent 
normy, sto czterdzieści, sto OSiem­
dzies.ąt! "W niez.mordowanej pracy 
dla Ojczyz.ny nasza brygada osiąga 
coraz l~psze wyniki t Nasz nowy 
przod<)\\~k - huczał głośnik nazwi­
skiem - osiągnął.. .. • 

Potem wieczorny apel. "Baczność! 
Roz.kaz dzienny numer._ lłdzielam 
pochwały ... " ... Ku chwale socjalisty­
cznej Ojczyzny!" 

Duma. I zm~zenie. Nim jednak 
wyciągnęło się rękę po kolaey jny ka­
wałek chleba - znowu pieśń: 

,,Kto się młota i ognia nie lęka 
kto upartą ma wolę i dłoń 
kto przed wrogiem tchórzliwie nie 

kl~ka 
kto ludoWi budować chce dom 

Ten jest z nami, te.n nasz brat 
ten jest zuch, ten jest chwatl" 

- To znamy. Co dalej? 
- W wiejskiej szkółce, której by-

lem k erow'lilnem. po.znałem swo.ją 
przyszłą żo.nę. Po ślubie postanoWl­
liśmy prz~rweść się do Miasta. Za­
mieszkal.smy u teściów. w pobliskiej 
wsi, bo n;kt tu na nas z kluczami do 
mieszkania nie czekaŁ Miasto było 
ZI1Jszt:rone; rok 1952. Zona pozosta­
ła \Ą' szkolnictwie. ja zacząłem pra ­
COWaĆ jako. instruktor kulturalno-oś­
w:atowy w Powiato.wym Do.mu Kul­
tury. Po ro.ku aktyw młodzieżowy za­
proponował mJ stanOWISko klerow­
nika szk >lc.nia ZMP przy Komitecie 
PowlatoW) m partii. Za kilkanaście 
m.leslęCy pr.4'ys~dł jednak Paźdz.~er­
nik... Odnowa. Likwidacja ZMP. I 
wtedy wszystko się skończyło. 

- To ogólnlki, jaśniej prosz«:. 
- Po ra~ pierwszy zostałem bez 

pracy. l IX> raz osta.tni tak krótko 
Po k.ilku ty.gooniach poprosił 11'1file 
OO\vlenl' n.l rotmowę ko.mendant 130-
w;atlOwy MO: nZnamT was, mamy 
do. was z.aufam~, Po roku, po dwóch 
skleruJemy na nkołę olicerską · Te­
raz pomyślimy o miewaniu Wi~c 
jl1k ?" 
Przyo~;elono !ni peryferyjną częśt 

Miasta dwie sąsiadujące wsie. Byt 
to cz.<h, k edy nie łaziło si~ Ul p'ja· 
czkam:, d robnym chuligaństwem 
Wokół graso.wały jeszcze bandy W ie­
d~lalem , te na moim re.wiru były 
kledyi ~ilne gniazda AK, WIN-u. 
Tych lud:!.. naleźało mieć wtedy 
sz<:zególnlć na oku. Obserwowałem 
ich, lerz 'lItidząc rzetelnĄ pracę, nie 
nękałem; lćt two zaś było wówczas po. 
Młtiz~ć CLlQwie •• oskariyć 1 skrzyw­
dziĆ. CłwĆb,)' talti przypadek. K1óte~ 
goś dn a w.aLaz.1em s-ię w R., W5tą~ 
ptlem do sołtysa. Po ehrwili na stole 
pojawiła s i ę nieodłączna ćwiartka. 
Pil' śnłY więc wolniutko, zagryzall 
domo\4ym chlebem te sło.niną. 
ScJE~mnilo h;. RozmOwa szła niby 
no.rmalnIe, lecz nagła gadaUżw<:lść l 

icrdeczność gospodarza %acz~ły bu­
dLiĆ mój niepokój. Tym bardZIej, że 
ta o.'kn~m jakby ktoś si~ oezail, prze­
stępował t nogi na nogę. ,.Kto tam 
.się kręc i , panie sołtysie, pod tym ok­
nem?" .. Ee, wydaje się Wam. Zresz­
tą zaraz !C:prawdz~" - i wyszedł . 
Wróci! po dobrym kwadrans-ie. 
"Wszystko w porządku" - pow~e­
dział z ulgą 

Gdy jednak po ch wili opuszczałem 
jQgo mle zkanJe, tuż za progiem ~ 
wital mme eich~ śmiech. "Tola j~­
tern - pr-zedsta wił się w c' emnośc 
męiczyzna , g"anatem w dłoni j 

obnynk em na plecach. - Pierwszy 
ruch do. kabury i razem po.leclmy do 
n eba" - ~aśm~ł się f()n.glując gra­
natem 

Co miałem robit? SpukJłetn no.s j 

przed siebie Potem okazało się te 
taki finał zawdZIęczam sołtyS~wi. 
WysŁawił o mnie bandycie dobrą o­
pinię. Można go było skazać ~a u­
krywanIe, pomoc niepowiadQmi~nić 
władz, ale trzeba było. też WCz.uć si~ 
w połł)żenie tych, s-pol«>jnych i ucz­
ciwych najczęściej, ludz.i: nie mieli 
wyboflJ. Z jednej strony mogli ober­
waĆ od nas, z drugiej - od bandy 
Za to sam~. 
Radziłem sobie nieźle. Wtedy je. 

szcze wydawało mi si~, ie "kto się 
rołota i ognia nie lęka... ten nasz 
brat" Wlę.c gdy odkryłem. iż rekwi­
rowa le w czasie przestępstwa pienią­
dze wędrują do kieszeni mojego Ito­
mendant::t, ja, k-apral, wystąpiłem na 
egzekutywie Komitetu Powiat(}weg\? 
wprost, w oczy: "Obywatel kapitan, 
ko.mendant ... ". I tak dalej. Poszedł dQ 
mamra na cztery lata pośrednik w 
interesie. M6j szef natomiast pr1}f 

najbliiszej okazji, również wprost, w 
oczy, powiedział mi: ,'płyń, wróbel­
ku, gdzie oczy poniosą. I. zaJpo.mnij, 
że byłeś w Mieście. Tu nie będziesz 
miał różanego życia. Z serca radzę". 
"Zobaczymy" - odparłem. Zło było 
dla mnie jeszcze złem; dobro - dob­
rem. 
Zobaczyłem jednak, że w mil icji 

nie miałem "juŻ czeg-e szukać. "Do.­
browolnie" przeszedłem więe do. Po­
wiatowej Rady Narodowej jako. po~ 
wiatowy opiekun społeczny. Kapitan 
nie był jednakże z tych, co nie do­
trzymują danego sł<>wa. A mo.żliwoś­
ci miał ruezłe: zasiadał w egzekuty­
wie. był członkiem rady narodowej, 
najważniejszym czło.wiekiem w wy­
dziale spraw wewnętrznych. Nie 
trzeba więc było długo czekać, by 
jedni zaczęli uważać mnie za odde~ 
legowanego sl/picIa, inni - za czło­
wieka, którego nie 1 u b i pan ko­
mendant. W jednym i drugim przy­
pa?ku nikt do byłe.go kaprala nie pę­
dZIł z rozwartymi ram·o71~.mi. Gdy 
więc atmosfera wck6ł mne zagęści­
ła i~ do tego. stopnia, że trudno już 
było swobodnie się poruszać, z ulgą 
odsunąłem się o.d ,,góry". Objąłem, 
wakujące a'kurat, stanowisko inspek­
tora młynów. Ale l tu ... 

- Tak, znamy i to. N !e potrafi. 
liśc: e się 2: ludźmi dogadać, uładzić, 
A przecież pierwsi wyciągnęL do 
was rękę. 

- To prawda. Zbliżały się święta 
wIelkanocn.e. W pneddzień przyszh 
do mojego biura, poprosili do siebie 
.,Są w~zyscy" - cieszyli się. 
Pojechal i-śmy d{) jednego z młynów 

na skraju Miasta. Wszedłem do śroo­
ka t a tam - stoły uginały się od 
wódki, szynki, ciepłych za k-ąsek. Go­
!podarz, k!erowni'k młyna, rumiany 
1 serd~zny, giął się w uk]o.na~h. l;(1-

praszał do stołu. "Dzi~kuję - rze­
kłem od drzwi. - W czasie pracy 
nie Piję." Zakotłowało Się. W . zyscy 
rzucili się do wyj~la. uSkufwysyn 
- usłyszałem jeszcze. - Podpieprzy 
nas, gnoje-k!" 
. Wysz~em. Oni, ()ka~ło się, wr6-

eJ), wyplli swoje i jUt by!' tgodn1. 
Co do mnie. Ni~ pr~ejmowałe.m się 
tym jednak. .. Du.perele" - myślałem, 
tym bardziej te na gł.owie miate-m 
znacznie powainiejszą spl'aw~ Przed 
kakoma dntami pojetd~lem sobie 
bowiem sam~hodami do woż.ącym i 
do młyna zbote i wywoiącymi 

I mąkę Coś zaczęło nU się wów-

I 
C%~s nie zgadzać. P'O killku dniach 
wledz.lałem, co. Jalico inspektor 

I zgł<\",iłem swoje spostrzeżenia do 
I NIK-u, Przyjechali. Zarzuty po­I twierdziły się w pełni. wyszło kil­
. k.tł innyeh. s-prawek. Z pracy wyle-

CIał.. k'lOWo.jent, a mnie oddelego.­
wan-o do pra<: zleconych: czlowie.lt 
d~ dyspozycji. Pan k ierownik , akty­
WIsta, c'l.łonek ORMO, m,ijają~ mnie 
przyp"dkow{) - kiwał 00 tego czasu 
t. pol.towaniem głową. Nie mogłem 
SIę w ęc połapać: jak to jest? Dla­
czego? "Tu wszyscy to koledzy ze 
~'l'kolnej ławy, z jednego podw(o,rka 
Musi pan jako~ nawiCizać 7. nim k 'n­
takt. tmn.iej...~y~ dystan.s~' - fX)wie­
dział m i w rok później nowy pne­
wodn'{'zący PRN-u. 

Do naw;ązama .,kontaktu" nie wy­
starczyły jednak dobre chęci. Trz.e ­
ba był<> mi~ć pieniądze - na małe 
bibkt, na pół litra po pracy. na obiad 
z dobrym piwem. A ja wychowy Na­
lem się w jedena toosobowej ro.dzi­
Ole na dwóch i pół hektarze tiem. 
Teraz sam miałem już dzieci. Nau­
czyłem się wszystkiego - pracowa­
łem od najmłO<iszych lat u bambrów, 
przy wyrębie lasów - zdobyć pie­
niędzv poza pracą jednalk nie potra­
fiłem. 

Nowy prrew1Xlni~zący. człowiek t 
zewnątrz, obiektywny. wysłuchał 
mnie, pol~ił z.badać wszy'tko. w 
Sz.-czcgółach i znowu wróciłem do 
PRN-u .Tako. star~ly referent do 
spraw gospodarki wD'dnej. Po raz 
pierwS:lY od kilku lat zaczęło mi się 
naJprawdę d<1bne układać Po czte­
rech latach przYPQ'mniał s-obie jed­
nak" o mnie mÓJ .. opiekun" Zarz,ą­
dzono więc kontrolę i posądzono 
mnie o niesłuszne naliczc.n~e k.lku 
złotych za wyjazdy w teren. "To. 
bzdury. preteksU" - nie wytrzyma­
łem. ,,Dostaniec~e dobrą op:n:ę 
usłyszałem w odpowiedzi. - W sz.ę­
dz'e was l nią pnyjmą Nawet sa­
m możemy wam coś zaproponov. at" 

ZaproPQ'O.owali... pracę sprzeda WCy 

trumien w miejskim przedsiębio.rst­
wie gospodarki komunalnej. Za gro 
sze. Um<>słem się. wz,ąłem opini~ i 
odszedłem. Był rok 1964. Przez cały 
następny nie znalazła się dla mnie 
praca w Mieście. Po. roku udzielono 
mi dyspensy. Zostałem rewizorem w 
PKS-ie. Siedziałe'm więc ciągle w te·· 
renie, nQ.cow~łem poza . domem, elle 

z czegoś trzeba było żyć. W d-omu 
było już czworo. dzieci. 
- Pewnego dnia, po pracy, wracałem 

na nocleg w W. Dzień był targo-..vy, 
autobus zła:pał godzinę OIPóź-uien:a; 
tłok, hałas, kilku gości na gazie. U­
sadowiłem się jakoś koło k ero wcy , 
ruszyliśmy. W połowie trasy. w tyle 
autobusu, wybuchła scysja ml~dzy 
pasażerem a konduktorem. O inter­
wencji nie było mowy: kilku pasaże­
rów popędzało kiero.wcę, by jechał 
dalej, bo sp6źnią na pociąg· Na przy­
stanku w C. pasażer zgłosił na poste­
runku, iż konduktor wydał mu sta­
ry bilet. Zaczęto prowadzić prze­
<:iwko niemu dochodzenie. Po k:lku 
tygodniach dochodzeniem objęto 
również mnie: musiałem wiedzieć o 
zamiarach konduktora, bylem z nim 
w zmowie. Przesłu~hany zostałem ja­
ko podejrzany. Podejrzany nie mo­
że być rewizo.rem, dostałem więc wy­
powiedzenie. 

Zn-owu zgubiłem się w tym wszy­
stkim. O co, do diabła, chodzi? Po­
jaśniało mi, gdy skojarzyłem, kto w 
W. pro.wadzt- do.chodzenie: przecież 
to stary pupilek m<>jego "opiekuna". 
Spisał się zres.ztą do.sk{)nale. Docho­
dzenie lrwał{) cały rok; ten rok mo­
wu siedziałem bez pracy. Wstyd by­
lo przyjmować paczki z opieki spole­
CZl1E'j - byłem zdrowy, silny, miałem 
jakieś tam kwalifikacje - ale nie 

b!ło wyjścia. Doro.bić mO'głem jedy_ 
me 00 c:zas~ do <;z as u, dorywczo. By~ 
wało Więc, ze dzIeci ze swoich skar. 
bonkowych oszczędności kUPOwał 
chleb. W tym czasie otrzymałem ~ 
PKS-u... premię za ponaoplanowe 
wywiązanie się' w ostatnim o.kresie 
sw-ojej pracy z obowiązków rewizo. 
ra. ~ąd w W .. stwi.er~ził jednak jas­
n<> 1 bez zaJąkmęCIa: "DziaŁając 
w~pól~ie ,i w poro~tLmieniu, w ceLu 
o.slągmęc1a kOTZllŚCZ mate?'ialnej dla 
siebie przywłaszczyli so.bie - kon_ 
duktor i ja - kwotę 18 zło.tych Ul 
ten sposób. że wręczyli pasażerom 
już uprzednie skasowane bilety z~ 
uzyskane pieniądze zatrzymali' dla 
siebie, czym działali na szkodę ... ". I 
ogrosił wyrok: dziesięć mdesdęcy tay 
tysiące zł'Otych grzywny dla k~du.k_ 
tora; półtora roku i pięć tysięcy l..ło­
tych grzywny dla mnie. Więzienia I 
Choć nigdy nie byłen.l do.tąd karany 
choć wszystkie opinie, jaJkde mogł~ 
przedłożyć, śwda.dc~yły za mną. Są­
du to jedna!k ni-e iIlltere.t.:ow,:t}o. 

O północy zdecydowałem się wejść 
d,o domu. Zn'QWU płacz Zony. roz~ 
pacz. Rano. zwróciłem się d<> tych 
którzy dobrze mnie znali. Z WYTo= 
kowcem rozmawiać nikt jednak nie 
chcial. Na dOlkład,kę na Ulicy S:p<n­
kałem pana kapitana. "No, d.oigrałeś 
się, wróbellku - za1arł radośnie rę­
ce. - Już ja cię .uchodz~. Będzje~ 



mnie jesz.cze w buty całował," "Zo­
baaymy - zhardziałem ~owu. -
Dziś pan snę cieszy, jutro może i dla 
mnie słońce zaś'Wieci." "Milcz! Już 

ja ci je zapalę!" 
To wszystko jakby dod.ło mi o­

tuchy. W~ąłem od żony ostatnie jej 
pobory, pojechałem do sądu woje­
wódzkiego założyć rewizję. Minęło 

następne pół rOIku. Adwokat zaanga­
żował się jalk w s'Woją s'prawę. 

Sprawdził wszystkie dokumenty, do­
tarł do milicyjnych protokołów. Za­
wru,oskował: "zachodzi konieczność 

sprawdienia, w jaki sposób doszło 

do postawieui.a w stan oska1'żenia, 
przesłuchania oskarżonego jako po­

dejrzanego f zapozn.ania go z dowo­
dami zebranymi międ~y 20-28 11, 
gdy w tym czasie z?tajciował się 011 

u swe; ma.tki we wsi K., a z wymie­
nionych protokot6w wynika, że bl/l 
obecny przy przestuchan-ia<:h, aZe 
odmawiał p<>dpis'U. Jeżeli takie fin­
Oowanie protokolów byfo możliwe w 
toku śledztwa, to nie jest 'Przecież 

wykluczone i fingowanit innych pro­

tokołóW".' 
Pól roku gr'Omadz.iliśmy dowody o 

pomyłce sądu w W. I proszę zoba­
czyć' "Rewizja tak oskarżonego jak 

WŁADYSŁAW 
TOCKI 

ł jego obro1lcY jest zasadna". I tu 

- nS~d zaskarżony wyrok uchyla i 
06karzoneoo od dokonania zarzuca­
~ego mu czynu uniewinnia", Teraz 
Ja stałem SIę konsekwentny, złoży­
łem slkargę na sędziego w W. Oka­
~ało. się,. że nie byłem z tym spec­
Jałrue pIerwszy w kolejce. Sędzia 
przestał być sędzią. 

- Więc to was tak rozz.uchwalllo? 
Bo przecież obiecYWaliście po spra­
wie, .że nie, poza robO'tą, nie będzie 
was łlIlteresowało. r co? 

- Tak. To prawda. Powiedz.iał~m 
sobi1:!: rób swoje, dobrze, solidnie, 1 
cześć. N a nk ci to na.dstarwianń.e gło­
wy. Kto ,,.swój", kto " brat", nie jest 
tak prost-o już ustalić. Zakład, w 
łct6rym malazłern pracę, był nowy. 
Wybudowany od podstaw. Wiedzia­
łem, czego tu brakuje, z,orgcuuizowa­
łem wi~ POP, potem - gdy zdana­
ły si~ kradzieże - droży·nę ORMO. 
lICO tam" - madlllląłem ręką. Na 
kogo mam iię boczyć? Mogę na kil­
ku ludzI, a porządek i robota mU"3zą 
przecież być. Wkrótce z referenta e­
kODomkmego awansowałem na dy­
spozytora. I tle, bardz'O nie<łooru się 
sŁało. To, co tam zastałem, na kilo­
metr pa~hanlałos11windlem. A teraz 
pilnować mw.iałem już wła-snego sie­
dzenia. M<limi sYlimalami nikt się 

j1:!dnak w kierownktwie nie prze. 
jął. Cóż, w więk$zośd byli to ludzie, 
klt6rzy już wcześn,iej 1 gdzie in.dziej 
wspMnle pra-cowali. Pojechałem więc 
do WOjewództwa. do NIK-u; byle 
kontrola prędzej c~y pói;niej wsadd­
łaby za lu-aty m n i e. A nadużycia 
były prymitywne. niewlaśdwe naU­
czanie w)"Ilagrodzenia. kradzież- o· 
poIl, rouza browywanle przemaczo­
nych do kasacji sam och od aw. poza 
tym kierOW'11l.ik w goch.inach pracy 
najaktywruej.szy był jalko prezes ko­
ła łowie<:kiegQ : Kontrola potswierdLl­
la iar'Zwty. Kil4ru kierowców r:wraca­
ki nleslu<;"2U'lie pobrane pie.niądze. po­
leciał l;e!ue'tar'l POP za k'Ombino­
wanie pn,y prae&<:h zle<:oo~h. inni 
musrieh się prz-ynajm.nlej tłumaczyĆ. 

Po kantron 2lWoła.n.o zebranie pa.r­
tyjne. Od ruu zorientowałem się. o 

eo chodzi. !rio dał cynk do. Ni.k-u! 
Za~ła .;ię peNotlama, tndywi.d;ual­
na anali% krideg() po ~ kolei. Gdy 

. doszło do m,ąJe, pod-n.ioota 4ię wrza-
wa. Nie dw~ mi dpjśt do dowa. 
Zdenerw~ałem Glę i wl'sY..>odłem Pc> 
powTode po!ntQrmcwano mnie, te 
odbyło l>1~ #łO!WWaiirle l nie jes.teni 

jut edllnłtiem parlIi. "Proszę. towa­
('"%rS1!~. o uza-sadlltienle." 
- Nle llSłyszałern n'·. PoprOdHem ó 

protakoł, ale l tam nie lOa lutem na 
ra.zie motywacji. Na raz.ie. 80 pói~ 

niej d.oł<lC'l;imo, i to niezłe: Merpina 
obsesję llieucuiw(I)Ś 1, dręczy go ma­
nia wvt.szoseJ, l talk dalej. Wrn 
więc '1." pochwałą 1t ~IK-u otrzyma­
łem wyt>awi~.(b.tmie !. por ~y Z c~­
k:iem r>Mządną 09isnlą' .. W okreste 
~trudnte1lfa bvł t)'rQcownikt~m zdV-

cyplinowGllym i Umil"'tul !Im. Brał 

CZllnnv udział ł(l pracóch .poŁecz 

,11 ch , Z o1>owiqzków śt'tl.żbO'tD1J{'h 

lMal si~ wyt.t>14z!J wat n.ale±ycie". 
Pr2)'7Jł'\aIffi. te d,) na~~nego ' a­

kładu prt.yjęto · mnie DeZ trudności. 

Znowu na stanowisko referenta e­
kon()l"f\lttnego. I ll!lO'WU, ni tety, po­

le<:ono mi ~ająć Idę remanentem. 
Trzeba było b<)Wiem d-okonal! ścisłej 
inwen1.aryzacii w jednym z podleg. 

łych rakład6w Komisja, w kt61'e} u­
czestni-czyłem 'la~ladła wię.:: d-o r<)~ 

boty i Z:Rcrzęła 8'Pi · ywać ... z kartotek. 
"Ja w tym interesie uczes1d1iczył n.ie 
będę" - powied~ał~m' zalSJlępcy dy­
rektora. 7.mienił na,tychmla:st, poza 
mną, skład komi<;j.i i l.<\<:'z:ętiśmy gpi8 

~ na-tury. 
DyrekltmOW'i głównem.u, kt6ry mó­

wił do magazyniera pet" "Jasiu", nie 
'Poo.obało się to. Je~ze mniej la· 
ado mu §.i~ podobać, gdy wyszły 

p<JwaŻine nad'użycia 'reral: już jed. 

nak nie ~ekałern na dokończenie ' 

znanego mi scenariuS%a: sam pOpro­
siłem o zwolnienie. Miałem maturę, 
dyplrun trz.yletniegt') Studium Oś­

wiaty ł Kultury z wynikiem dob­
rym, ale takie kwaJiruca·cje oka%3· 

ty się Miastu niepotrzebne. Zos.tałem 
więc " wodomierzem:', łnkasen tem 
rodiaa jącym ludnosć za W'Odę. Za 
tysiąc osiemset złO'ty<.'h Był t<J fwi 

rok 1976 
Wtedy p.omyślałem o "prywatnej 

inicjatywie". Zapisałem si~ na trzy­
letnie Zaoczne Studium PraJWnlcze 
przy Zrzeszeniu Prawnikbw Pol­
skich w Wa'fs-zawie i po trzech ła­

tach inkasowania" otworzyłem biu­
ro pi;ania podań. MIałem już w 
Mieście opinię •. p.ismaka", "kronika­
rza", bo rzeczywiście pisałem wszę­
dzie: do ministrów, prokuratury, 
NIK-u. Nie pozwalano mi się bro­
nić słownie, więc pisałem. Taka opI­
nia nie jest dla człowieka -: na.wet 
takiego. który chce prowadzlć blUro 

pisatnia podań - najlepsza. Na po­
czątku szło jednak ~obrze. Bardzo 
dobrze. Chyba za dobrze, aby mo­
gło iść tak dalej. Wracając kiedyś od 

inkasa - nadal pracowałem na tym 
stanowisku - pośliznąłem się j zła­

małem rękę. W zakładzie nie uzna· 
n.o tego jednak la wypadek przy 
pracy. Ba, za wprowadzenie kierow­
nictwa w błąd ukarano mnie naga­
ną. GoS!podarz p.osesji zeznał bo­
wiem, iż na jego podwórku nie było­
żadnego wypadku. "straszyli mnie 
- powiedz.iał mi potem - że odsz­
kodowaniem w razie czego obciążą 
mnie: za t<J, że nie posypałem pia.<>­
kiem". 

Mój szef. zarazem szef komisji po. 
wypadkowej, a jednocześnie szef 
KZ-u, udowodnił mi więc, że żad­

nego wypadku nie było. Zmowu od­
wołania. Po t.rzech ruooach wygra­
łem. Jalk Pyrrus. 

- Rzeczywiśc.1e macie o sobie n.ie· 

li<:he wyobrażenie. 
- Mam. Tak pos.tępowa<! mógł ze 

mną urzędnik. Sekretarz partii nie 
powLnioo. Więc po tym zwycięstwie 
machnąłem skargę d.o KW. Chciałem 
być kQl1sekwentny. Zrobiłem może 

głupio, ale zaufałem tym ludtiom. 
mogLi mnie wezwać, powiedzieć na­
wypisywaliście bzdur. Nie z lego. 
Skarga, której nLkt nie badał, a pIzy­
najm.ni~j nic () tym nie wiem, powę­
drowała d() prokuratury. Jak<> doku­
ment mieslawiają.cy sekreta!l',ta! Do­
chodzenie 'Objęło nie tylko mnie, ale 
i t.onę. Wzywano ją i pytano. "Jak: 
mąż za<:howuje się w domu? Cty nie 
zauwaiyła panI czegoś oziwneg<J w 
jego zachowaniu? J,tki jest dla r()­

dzmy?" 
Udałem się do pierws>!.eg<J sekreta­

rza KW. Wyjaśniłem, •• Przeproście 
~ z kderowni'kiem. zlikwid'Ujcie biu­
ro pi,sania podań j pr:z.es.tallde pi-
5aĆ, a postaram się, by d,o Slpra-wy 
oie d'Os:do." 

Z cię-żkim ser<:ern 1.dejm'owałem 

szyld. Przeptrosilem {lubH.eznie ki~­

rown1ka - sekrelarza. PrzesŁałem 

pisać Musiałem jednak. dókoitc!.)"~ 
kUka rozpoczętych lłPrzedini<J spraw 
Wszystko było e\Vj.d~)t.KlOWllOe, 

wit:c m()ma było 5'prawd1.lc, ;1 nó­
we-j nie podjQłem. Z mu. ldtit na;­
exęśeieJ pLsanł! priez l'tliJl~ lud1:t{)f'U 

'podarua tr,,1'I.ały, wy.:tz.ta jednak 

płtli~. pl4u nadal. Na pI"J W'SuJ TO/;­

pl'lll"\Ide nitu ~kofw%1'~ Wf jaśni . 

ota, mtoda :sę<l.dna onakła, U ~ 

niec7A'le 5,\ .badania . 't;hialry ~1\e 

"Za~I:\()(bi bowiecrn oba"Wa, te pooei­
rzUly...... P()ddałem ' R>i~ ~godziłefTł 

Aif: na badania, l~~ wa.we~~ a­
aało się li lO" ooe nie-wyS\ar<:zaJące: 
ruezbędna jes-t dłut.s~i:ł o.bt>ecwacla w 

laKłaod'de ~~mk'\1ętym To byro gw-
6ze nit s,kazanie: Z'N'roclhm sIę wi~c 

do najbHriszej rtka.demH medYc;Mej t ' 

dobrowolnie poddati"m ponownym 
badani:om. Tl'!l.ech dO<:etelt' w, któr y 

.się mną ~aj~1i. ~a<:"Zęli ~t: Q ' koniec 
ś:ln.iać· .,Nie-lk łct~ ta m pa na n: u. 1 
rozrabiał· ... 

Qs.ta,tecwie ;;oprawę umor 0tI). • 

Choć nie jes.tem prawll1.ki , lkJ 

dz;iś zastanawia moie joolf\a,k l.wrot 
l senten.c;i wyroku: .. pos't:po1.Qanle 

'" stm~u nku do oskal·żoneOf> za. eZ'>J'n 

Dpisany w IlkCle o~karżeHia warun,.. 

Jc.owo umarza, a ok rt!$ próby UlVZf!.Q, 

C%a na tot dwa l ?;nbowiq2U) 00. IlblJ 

w termtnie dwóch miesit;C'1j od cl o. t y 

u.pra womocn.ienia 8i~ ni7'tleJs ego (>0-

stano1.J-,ienia wpłacił kwotę dwa tl/­

riqce zŁotych ",a rzea PKPS". Po­
tem zmienion<J nawet postan(Jwienl~ 
dotyczące kary pjenięi.nej. !\ył t.Q 

jut rok 1980. . 
- Wię<: dlatego pa:;.tanowiliścle i-: 

odegrać. I mastyna OQ p1.<ania M'J­

wu poszła w ruch I 
- Niezupełnle. Nie wstą,pilem na· 

w~t do H S<;Udanlości", choć moi 
dawni koledzy z pracy powiecbieli 
mi' "Znamy sprawę, wiemy, jak clę 

załatwiono, możesz d-o nas wrócIć. 

Będtierny "lę bronić". PTawdą jes.t 
n.aJtomiast, te zwróciłem się do IX 
Zjazdu. 0siemna'Ście 13ft byłem w 

partii i chcę do niej wrÓCIĆ OpiAa­
lem S'woje krzywdy. W skrócie. Bo 
o układach w takim jak Miasto 
grajdołku, mógłbym napisać książkę. 

Drugą - jak n,iszczy się człowieka, 

lt!t6.ry w te układy nie w hood. Te­
ra,z czekam na decyz.ję 

- Tak ws~yscy szakale. hieny, 
tylko wy taki kryształek bel ska­
zy, cieI1piący za u<:z.ciwość 

- Przyznaję, nie jestem bez wi.­

ny. Ja, z.drowy męz.czYolJna, przez 
pięć lat w ciągu ostatmich dwudzie­
stu sześciu pozoslawałem na utrzy­
maniu żony. Tylko z powodu własnej 
słaboś< i. Mówiłem sobie bowiem nie­
raz: nk już nie będziesz widział, ni. 
czego nie będziesz słyszał, bę-ddesz 

robił swoje; niech się dzieje, co chce. 
Nigdy nie dotrzymywałem danego 
sobie słowa. Fot. GABOR LURINCZY 

~ ~ 3 .• -; .. 
'. ~. 

O-onT 

Prae<>wn1cy wszystkich instytucji 
gminy Miastkowo demokratyczną u­
chwałą GZKiOR uzyskali przywilej 
kupowania mjęsa i wędJin pOiXl ko­
lejnOŚCią. Czy w tej sytuacji nabiQrą 
wagi rolnicze spra wy - trudno prze­
widzieć, ale na pewno nie stracą na 
wadz.e urzędnicy. 

~{ 

Tumany kurzu wdzierały się je- I 
szcz.e do me-dawna do Urzędu Wo­
jewódzkiego. Co trzebół p<>lano więc 
bezcennym asfaltem. Urzędników, 

bezpył{)Wo za h zyDlaJ ących swe wozy 
przed nobliwym gmachem Informuje-
my, Iż posiadamy listę ulic, na któ­
rych nie tylko kurz drażn.i 00 zd rza, 
ale ?; powoozeluem można je rozpłasz­
Czyć. łamiąc prz,y okazji resory i gu­
biąc koła wraz I podwoziem a 
nik.i niczego nie leje. 

Poczta f4)2.Szel':z.ył.a wachlarz usług, 

podejmUjąc się badania stanu ner­
wów klienteli. Aż trzech dni trzeba 
było. dor~czycielowl, by oddać Lom­
tańce telegram. Gdy chciała ustalić 

przyczyn~ ~p6tnienla t treść kores­
p-ondencji. przełożeru lbLonosz;a trzy­
mali Jt:zyk za ~ębam1. C~yżby ich 
długoŚĆ roradUiła mróWkojadów? 

Owa pu:kn!e cQuojoięte drzewa 
Pl"r.y szczytowej ~ .. ianie bloku 55 B 
pny ul ArmiJ CzerWt)ne.j w Lonrly 

:mm.ier:uor~ be~ ~~.ttenfa ob v.' 
unętne lrik~ty N e pierW8.&,Y to przy­
padek nkt.CZCllin letMt, j)O&c>.. .. lający 

.. ł)'1ll\ mjeficie ' . ~M,. kt6re !a t<> 
ni.estrud-renitl ptl'~lr'Za nalw~ fed ... 
nootld odpow1ed~ialneł 1.a m~eJ$.ką 

pn;yrodt; LQmźyńBld Zakład Zieleni 
-łtmi ... 1en1-1en.L 

*' 
Od'riOwłoo;r b&ł~gan YpI'Owadza 

~kładniea In.Hf.Yh r<klnielyca wSze­
~etowie, UlUewajm' · Jąc cO pewien 
C!'.:.aJ !ja-ty f()l1!\lków oc-re{('ltją-cy h w 
k le:ł~ lUt • ~ MJ i.a' obą argu-
ment: 100 Hee~'n.a ,e:s-ł eryfikaeJa w 
tuu:<iaeb gmLn ych Chłopów lut 
s2.lag ue yna tra..t"iaC. bo eo odsiedz.ą 
\IłoC}je l1a jednej UŚCie. 00 podsuwa .sie 
łm t\0'\IU • jakhy r7..e<~1.ywiś(,le się im 

nud!'l.iln 

'l'rl.rQ.o.o tui . lei-ć (:-ok.<l 1 wiek 00 

reoklarno.-wan.!a - tylko tinJ,.Bar w 
lUmLży }e-szc:te to potrafi Poleca ml.a­
IloO'wiC1.e' plaokl - l;len'li RecepNl"a 
w dług na ~z.yctl d.xhviadczeń 7. 

upU$~z;enlem eia8t.'l. 1,)d iemie l na­
tychmlasto.wym w,.~uc ~Ili m go na 
patelnlę . 'tego .·m<~ku n 'e '!S znasz 
nigd~er ,Je6-t 1 WYSO'k(JK "'aliIiko'walLa 
ooołwga.. ysluetnte t<Jteru)ąca chwile 
~łego nastroju ItlienteU w l'O'd7.aju: 

,.Mo%e pani . a~na spt-óbuje tŁgO plac­
ka .. Nie spróbUje nie dlatego. te nie 
ubt ehn.ęszc enja ębaml. ale - nie 

chce i1'b1adat k.. naumenta.. 

Mimo wc~iej:;zei zapowiedzi 
Henryk Milewski nioe przybył na 
$esJ~ GRN w Gtajewie. tlumactą~ s-ie 
brak:ie!M paliw<l d<l sam<>ehodu. Rad· 

nych to ni zraziło - ogłesill zbiórkę 

p!enfęd:tY na t.a.kup rozkładu laroy 
PKP 1 PKS dla dyrek tora jednego l 

~ych wydZiałÓW Urzędu Wo'e-

wódz;kiego. 

Kosmetyka btMnowego by<1lęcla o­
bejmuje: "Wprowad7..enie kombajnu 
na stanowisko myjcz.e - 10 godzin; 
mycie - 8,4 gooLiny; CLysr. 1. n:e po­
zostałości ~ iniw.\cb - a,l1 godziny; 

mycie ('7.ęŚCt po emontażu - 13 ~o­
dzin. kon~erwat;j3 !t ~od7.łn". My 
się ole dziwimy, że w PO ·Ie C~y­
iew (patrz faktura nr 2 BN 7. 6 lip­
ca 1981 r.) lak pr' eowlcie pucuje się 
kombajny trliwne ... dyby nam - tak 
jak mechnikom - .C) p(.ldobne piesz­
czoty płacono ?<> 112 z.łotych Ul ga­
dzinę też stawalibyśmy na głowie, te­
by trwało to jak najdluzej. 
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W skoszarowanym, ma terna tycz­

nym świecie cyfra siedem ~ajmuje 
właściwe sobie miejsce w uporząd­
kowanym szeregu, nie zwracając na 
siebie żadnej specjalnej uwagi. Jeśli 
jednak wychynąć poza jego grani­
ce' to bez trudu można zauważyć, 
że człowiek w widzeniu i dokumen­
towaniu otaczającej go rzeczywi­
stości wyraźnie faworyzuje siódem­
kę. 

Tak jest od zam~erzchłych dni. 
Dla starożytnych siódemka jawiła 
się jako liczba święta, symbol cze­
goś skończonego i doskonałego. 
Swiętość nad świętościami, czyli 
najwyższy synklit w Babilonie, li­
czył sobie siedmiu bogów, a każdy 
z nich przypisany został jednemu z 
siedmiu ciał niebieskich. A prze­
cież nic nie stało na przeszkodzie, 
oy tych b6stw wymyśleć więcej, 
albo ograniczyć ich liczbę na przy­
kład do trzech. 

W Biblii, kwintesencji pradaw­
nych ludzkich dociekań, siódemka 
również obrosła w magię jako uo­
sobienie harmonii, synonim kresu. 
ObserwaCje biblijne spod znaku sió­
demki zakorzeniły się i w naszej 
tradycji. Dość przypomn1eć siedem 
dni tworzenia świata, albo siedem 
grzechów głównych, siedem lat tłu­
stych i siedem chudych, siedmio­
dniowe cykle biblijnych potopów. 

Szczególnie upodobali sobie tę 
cyfrę założyciele miast. Siódemka 
stała na straży pomyślności nie tyl­
ko znanego powszechnie Rzymu. Na 
siedmiu pagórkach posadowiono 
Moskwę, Pragę, Kijów, Konstanty­
nopol, Addis-Abebę, a także stolicę 
aalekiego Ekwadoru - Qito. Wielu 

NA PIĘCIOllNn 

a 
Do Polski mial ostatnio przyje­

chać Leonard Cohen: amerykański 
poeta, kompozytor, pieśniarz, twórca 
takich ballad, jak "Suzan" czy 
"Gypsy Wife". Miał się zjawić na 
gdańskim "Festiwalu Piosenki 
Prawdziwej", w której wystąpiła 
cała czołówka naszych zbuntowa­
nych bardów: Zembaty, Pietrzak, 
Wójtowicz, Kaczmarski i kilkuna­
stu innych. Cohen czekał w Atenach 
na wizę polską i dosta,rczono mu 
ją, tyle że na dwie godziny przed 
koncertem. Nawet najszybszy odrzu­
towiec nie byłby w stanie dostar­
czyć Cohena na gdańską estradę. 
Po raz któryś z rzędu publiczność 
po" Josła niepowetowaną stratę, zaś 
działanie to, jako żywo, przypom­
niało mi tzw. okres miniony. Kto 
i dlaczego bał się Cohena śpiewają-

_ cego o miłości, skrzywdzonych 
,rzez los ludziach, wyrzutkach spo­
łeczeństwa, prostytutkach i zdra­
dzonych mężach? Trudno dociec. 
Bano się również Boba Dylana i 
Krisa Kristoffersona, dlatego nie 

l, było gotowych do opłacenia stawki 
ubezpieczeniowej za sprzęt wartości 
półtora miliona dolarów. Dzięki ta-

i 
nazwom geograficznym patronuje 
także -siódemka. Ot choćby Siedmio­
gr6d, Siemipałacińsk, pasmo gór­
skie w Chinach Yeti-kyz (siedem 
dziew) i inne. Nasza codzienność 
obdarza szczęśliwością siódemkę to­
tolotkową· 

Uczeni zastanawiali si~, czy to 
tyłko zwykły przypadek, czy też 
taką samą funkcję mogłaby pełnić 
inna cyfra? Okazuje się, że nie. Ob­
darzanie zaufaniem siódemki ma 
związek z siedmiodniową fazą Księ­
życia, a nasi przodkowie mieli zna­
komicie wygimnastykowane zdol­
ności ~ostrzegawcze. Rozpatrywa­
nie natomiast zjawiska w katego­
riach psychologicznych wnosi już 
całkowil1ł jasność. Jak dokumentu­
ją współczesne badania siódemka 
jest cyfrą, która charakteryzuje 
pewne ma,ksimum dla człowieka, 
kiedy w sposób naturalny zapamię­
tuje on sygnały-symbole. 
Zasadę tę intuicyjnie stosuje się 

w wielu dziedzinach od dawna. Naj­
łatwiej spraw<iza się w techniee. 
CzynnOŚCi przy obsłudze najbardziej 
skomplikowanych urządzeń, nawet 
tych wymagających wysokokwalifi­
kowanych kadr mieszczą się w gra­
nicach siódemki, z dopuszczalną to­
lerancją - plus, minus 2. Każde 
minimalne nawet przekroczenie te­
go kręgu powoduje często postoje w 
pracy, awarie maszyny. 

Jeszcze nie tak dawno próoowano 
uszczęśliwić kierowców samocho­
dem, kt6rego obsługa była dziecin­
nie prosta. Na desce rozdzielczej 
znajdowała sIę jedna-jedyna dźwi­
gienka; przesuwanie dźwignią do 
góry maksymalna szybkość, w 

Ide; polityce mamy u nas na kon­
certach ... Goombay Dance Band" 
oraz .,Baney M.", dla których można 
znaleźć dwa helikoptery, bowiem 
Murzyni nie lubią samochodów. 

Uznawany od dawna za jednego 
z największych wsp6łczesnych poe­
tów amerykańskich, Leonard Cohen 
był niebezpieczny dla poprzedniej 
ekipy rządzącej, na czele z preze­
sem Szczepańskim. Przez dłuższy 
czas nie wolno było puszczać jego 
piosenek w radiu, z powodu - ja­
koby - pornograficznych tekstów. 
Znam dobrze Śpi eV'la ne teksty 
Cohena I, po pierwsze, mniej tam 
pornorgafii niż w prywatnych zaso­
bach rzeczonego prezesa, po drugie 
- przy powszechnej i doskonałej 
znajomości języka amerykańskiego 
wśr6d naszych słuchaczy, rzeczywiś­
cie mogli si~ oni czuĆ zgorszeni, 
szczególnie po jednorazowym wy­
słuchaniu ballady, śpiewanej w do­
datku w slangu. Sprawa natomiast 
była prosta: Cohena odkrył dla 
Polski i lansował namiętnie Maciej 
Zembaty, człowiek, który w pew­
nym momencie stał się niewygodny 
dla władz i cenzury. Zembaty nie 
Co hen, ale tnąc Zembatego - wy­
rżnięto wszystko, co było z nim w 
jakiś spOSÓb związane, a więc i 
Bogu ducha winnego Cohena. Teraz 
jego pieśni latają w radiu, ale 
Cohen nie może przylecieć do Pol­
ski, bo chytruski wizę mu dają nie 

dół - hamowanie i post6j, w lewo 
lub w prawo - odpowiednie skrę­
ty. Ale ten typ samochodu. jak ża­
den nazbyt często brał udział w 
koli~jacb drogowych. Jak się oka­
zało, monotonia tych czynności bar­
dzo usypiała czujność i rozpraszała 
uwagę kierowcy. 

W innych formach artystycznych, 
na przykład, w archi,tekturze ilość 
elementów tworzących bryłę, by nie 
zagubić poczucia rytmu i harmonii 
konstrukcji, również nie po-winna 
przekraczać granicy siódemki. Tą 
prawidłowością, świadomie lub nie, 
posługiwali się projektanci najzna­
mienitszycb budowli. 

W strukturze kierowania, dowo­
d'Zenia, posługiwanie się siódemką 
przynosiło dobre efekty. Historycy 
dowodzą, że właśnie na takiej siÓ­
demkowej zasadzie opierała się or­
ganizacja armii napoleońs'kiej. Na­
poleonowi było bezpośrednio pod­
porządkowanych siedmiu marszał­
ków, każdemu z nich - siedmiu 
generałów, itd. po linii zstępującej. 
Tym faktem tłumaczą niektórzy 
wyjątkową mobilność jego wojsk. 
Znał i stosował tę zasadę w wojen­
nej praktyce StaUn. - Jak może -
stwierdzał - nawet dobry dowódca 
komenderowa~ trzydziestoma pod­
władnymi. Z czasów rzymskch wia­
domo przecież, że jeden człowiek 
efektywnie dowodzi tylko pięcioma. 

Nasze polskie instytucje zarządza­
j~e, ministerstwa, zjednoczenia 
długo przyszloby wyliczać. A zasa­
dę siódemki prz~rzegają tylko po­
koje biurowe, gdzie siedem panie­
nek znęca się nad jedną sprawą 
przez siedem albo ł dłużej dni ty­
godnia. Nic więc dziwnego, ze ehoć 
pracowaliśmy do siódmych potów, 
siódme niebo zam.kn.ęło się przed 
nami na siedem pieczęci. 

ALICJA SREDNICKA 

Rysunek AIlMonietfO ChCHlorowskleso 

jaka gazeta je drukowała: od nie­
zbyt entuzjastycznych w tygodnikU 
"solidarność" po napastliwe, szka­
lujące. w stylu ,.Rzeczywisto§ci». 
Charakter ponad połowy wykony­
wanych tam utworów był 'edno­
znaczny i - jednym słowem -
podważał W kontekście tym dziwić 
musiał fakt nfedopu.s.zezenia przez 
cenzurę zaledwie 10 procent propo­
Dowa~yeh ~kstów, a z estrady rze­
ezywlScie Się lało. Tak więc jeueze 
dziwniejszy jest lęk przed Cohenem 
kt6:y do Polski nic nie ma, jest u: 
wazany za k<mtestatora, pisze 
poezję, wspaniałą muzykę t sympa­
~cznie, zwisowo nieco, śpiewa. 
Działanie z wizą jest działaniem 

prymitywnym t rozszyfrowa6 je 
potra~i nawet sztubak. Bo niby tak: 
przecwż nie odmówiliśmy wjazdu do 
Polski, a tylko nastąpiła mała blo­
kada w czasie. Mógł przecież przy­
je~ha6 później. Po to chyba tylko 
żeby zwiedzić gdańsk~ Starówkę. I 

wtedy, kiedy potrzeba. 
Recenzje z gdańskiego 

lu Piosenki Prawdziwej" 
dzo różne: w zależności 

"Festiwa­
były bal'­
od tego, 

Nie tak da w.no temu pisałem o 
planowanym zamachu na życie jed­
nego z najwłększyc. festiwall jaz­
~wych w Europie, warszawski 
.. Jazz Jamboree". Na szczęście do 
tego nie doszło. ale aby publiczności 
w głowach się nie poprzewracało 
udaremniono jej wysłuchanie Cohe~ 
na, Dylana i Kristotfersona, o któ­
rych koncerty bije się wiele krajów 
n~ ś'-Yiecie. Opłata - tak na mar­
g~nesle - mlała być śmiesznie 
nIska. Do zobaczen~a na występach 

ł 
Urszuli Siplńskiej i Waldemara 

, Koconia! 

JAN JANUSZEK 

-
GENIUS LOCI 

""-. ~..., .. -----... _-

rozmyś ania 
muzealne 
Diabelskie osobliwości pOWoli 

~ypeł~ają lokal redakcyjny i, 
rue Wlem czemu, uśmiechają 

się szyderczo. Owszem, idea zacna 
tylko że w naszych czasach i diab: 
łów i diabelskich świadectw jest 
niewiele. Podobno trafiają się jesz­
cze diabły wodne w Pilicy. nato­
mia~t ostatniego smoka Widziano w 
1937 pod Pułtuskiem, jak n<ńuje 
łódzki etnolog, Bohdan Baranow­
ski. Smok jednak rozwiał się w po­
wietrzu i świadectwa materialnego 
nie sostawił. Gdybyż był przy tym 
Ga.bo.r LOrinczy! Ale nie był-o... Talk 
wię<l patrz~ nieco pesymistycznie na 
perspektywę zgromadzenia auten­
tycznych i interesujących ekspona­
tów. N.ajciekawsze okazy od daw­
na już zostały opisane i rozsławio­
ne, nikt ich nie użyczy. A więc lu­
belski blat stołu z wypaloną czarcią 
łapą, zwierciadło Twardowskiego w 
zakrystii kościoła w Węgrowcu, róż­
ne Sądy Ostateczne itd. Pewnie 
gdyby tak zechciał kto, dla dobr~ 
sprawy, dusz~ czartu zapisać i u­
wierzytelniony odpis cyrografu o­
fiarować muzeum, byłby to ekspo­
nat wielkiej klasy. Ale znowu: 
gdzież ten, za czyją duszę diabeł 
dałby grosz złamany? 

Wszystkie te trudności każą mi 
przypomnieć koncepcję, którą wy­
sunąłem w jednym z pierwszych 
numerów ,,Kontaktów': muzeum 
codzienności. Zwracałem uwagę, że 
muzea zabijają się za najzwyczaj­
niejszymi przedmiotami codzienne­
go użytku, pod warunkiem, że po­
chodzą z przeszłości. Tylko że wte­
dy strasznie o nie trudno, choć nie 
zawsze chodzi o przeszłość bardzo 
daleką; wiedzą o tym realizatorzy 
filmów 1 spektakli. Podobno Iza 
Cywińska, realizując w Poznaniu 
spektakl o czerwcu 1956, natrafiła 
na wielkie trudności ze znalezie­
niem rekwizyt6w ,,~ epoki". Bo 
istotnie: nic dziś nie wygląda tak, 
jak wtedy: ani banknoty, ani ubra­
nia, ani opakowania czegokolwiek. 
Szc~egó}nie w Polsce te przemiany 
są częste i radykalne - np. w ta­
kiej Francji używa się banknotów z 
dziewiętnastego stulecia. Nawoły­
wałem więc o stworzenie zbioru te­
go wszystkiego, co ulotne. Ale nie 
rostalem poparty przez nikogo, a od­
wrotnie - polemizowano ze mną w 
tym sensie, że cala Polska jest i tak 
muzeum absurdu. Dałem więc spo­
kój. 

No i co, proszę Państwa? Nie mi­
nąło nawet kilka miesięcy, a epoka 
odmieniła się znów radykalnie. Wie­
le artykułów powróci zapewne za 
jakiś czas w trady'cyjnym kształcie, 
lecz sporo będzie miało odmienną 
szatę. A nieprzepłacone afisze i na­
pisy agitacyjne? Te już, mam na­
dzieję, nie wrócą nigdy. Jakąś szan­
sę prześlepiliśmy, nie postaraliśmy 
się o dokumentacj~ epoki, która 
zginęła. I już nic tego nie odmieni. 

A swoją drogą - ciekawe, jakimi 
oczami patrzylibyśmy na wnętrze 
sklepu sprzed piętnastu czy sześciu 
lat. Pejsachówka, haut-sauterne, 
baujolais, chianti - ileż odmian 
trunk6w czekało na nabywcęl Au­
striackie keczupy, wietnamskie 0-

górki w dwu wersjach, krewetki, 
sardynki, tuńczyki, lagusty, ~upy z 
homara l płetwy rekina, ośmiornica 
i muszelki, serowe ciasteczka ho­
lenderskie, oliwki, daktyle (robiłem 
z nich zna'komrte wino, były bowiem 
bardzo tanie), bezmierna masa to­
warów, oczywiście niewielka z po­
równaniu z innymi krajami, lecz w 
zestawieniu z dniem dzisiejszym -
oszałamiająca. Nie mówiąc o rze­
czach najzwyczajniejszych, jak cze­
kolada, szynka, cukier ... 

Kilka lat temu Hamilton propo­
nował założenie objazdowego mu­
zeum ka.rpia - skor() nie można go 
kupić i zjeŚĆ, to bodaj popatrzeć na 
zamrożone potrawy. Proszę sobie 
wyobrazić taką a,trapę sklepu, z ce­
nami naturalnie: jarzębiak - zlo­
tych sześćdziesiąt... chociaż i wtedy 
się narzekało, bo pieniędzy nie było 
za wiele. Kilkanaście lat temu, na 
przykład, mówiono, że Gomułka 
miał widzenie: pojawił mu si~ Bie­
rut w aureoli kiełbasy zwyczajnej 
po 16 złotych za kilogram. Teraz co 
prawda łatwo byłoby zgromadzić 
stosowne eksponaty naszej epoki -
czyli puste półki - ale przecież ta .. 
kie muzeum mamy w każdym skle­
pie. PIOTR KUNCEWICZ 



KOMENTATOR: Teatr Natu-
ralny Rozgłośni Polskiego Radia 
w Bjałymstoku przedstawia dra­
mat artystyczno-perspektywiczno­
-optymistyczno-globalny. 
MĘZCZYZNA I: Panowie z radia 

czy z telewizji? Z radia, no to po­
patrzcie, jak tu u nas jest, przyj­
rzyjcie się. Wszystko mamy, jest 
wesolo, rośnie trawka... My też na 
tej trawce jesteśmy. Czego tu nie 
brak? Niczego! Wszystko mamyt 

REPORTER: Pan też jest tego sa­
mego zdania? 
MĘZCZYZNA II: Jak dla mnie, 

to jest obojętne. Dla mnie jest 
wszystko bardzo dobre. Na polu 
troszkę dziki dokuczają,. ale niech 
tam rolnikom dokuczają. A nam, 
z przemysłu jeszcze jakoś leci. A 
jak potrzeba ... 

REPORTER: My właśnie przyje­
chaliśmy, teby zobaczyć, lak u was 
jest. 
MĘŻCZYZNA I: Bardzo dobrze! 

Zobaczcie, obejrzyjcie 1 idźcie sobie. 
0, to elektrownia, zobaczcje, su­
szarnia, proszę bardzo. 

KOMENTATOR: Nooo! Powiało 

optymizmem! To było wreszcie toJ 
Dwaj nasze reportery radiowe 
przypadkiem trafili na trop sensa­
cyjnej wprost _sprawy. Nic więc 

dziwnego, że drzwi Urzędu Gminy 
zostali na oścież otwarte. 

REPORTER: Panie naczelniku, 
nasze najserdeczniejsze uznanie1 Z 
pierwszych obserwacji, niepełnych 

jeszcze ... 
NACZELNIK: No, przede wszyst­

kim jestem bardzo wdzięczny, że, 

powiechmy, potrafiliście docenić 

moją pracę jako naczelnika. 1 o ty­
le jestem wzruszony, że może jesz­
C%e nie zrobiłem tego, co powinie­
nem zrobić, ale swój kierunek 
przesunąłem. nie patrząc na jaką .. 
kolwiek politykę, tylko na ekono­
mię. Powołałem docenta ds. ekono­
mii... Mimo te kłoopty były, zgodził 
się przyjść do gminy, na moją 

wielką prośbę; zresztą, widać, że 

ma zapał w kierunku rolnictwa 
pracować, no 1 poza tym co- mogę 

powiedzieć? Wy, redaktorzy, jeź­

dzicie, rozmawiacie z ludźmi, to 
słyszycie, jaka je$t ocena mojej 
praey właśnie ... 

REPORTER: Tak jest. Do usły­

szenia! 
KOMENTATOR: Po tych nie­

zbędnych oficjalnych wyjaśnieniach 
dwaj nasze reportery lotem błyska­
wicy zaczęli zbierać pełne garście 

info-rmac }i. 
REPORTER: Ciasno tu u pani 

troszkę. 
MAGAZYNIERKA: No, proszę 

panów, to jest "Maga.2yn deputato­
wy"! 

I REPORTER: Jakie jest pani sta­
nowisko? 

MAGAZYNIERKA: Kierownikiem 
jestem, magazynierką. 

REPORTER: Prawdę mówiąc, to 
myśmy jeszcze takiego magazynu 
nigdy nie widzieli. Bo co my tu na 
półkach widzimY? 

MAGAZYNIERKA: Mój magazyn 
wziął się z całego asortymentu 
wniosków i postulatów gminnych. 
Dopracowaliśmy się go na wzór in­
nych zakład6w pracy. W g6rnictwie 
ma3ą, proszę pana, przydziały wę­

gla, kolejarze ... 
REPORTER: Deputaty? 
MAGAZYNIERKA: Tak, deputa­

ty. Kolejarze - mundury, prze­
jazdy, plantatorzy burak6w cukro­
wych - cukier, a plantatorzy lnu 
dostają plewki z lnu do karmienia 
trzody. Ponieważ referent w Urzę­

dzie Miasta i Gminy takim samym 
jest pracownikiem, r6wnież powi­
nien deputat dostać. 

REPORTER: Ale zmagazynowane 
tutaj towary są szalenie T<>ż,ne, 

puste butelki, na przykład. 
MAGAZYNIERKA: Te puste bu­

telki służą do tego, że jak przyjdzie 
ze swojej branży pracownik skupu 
butelek, to potrzebuje tak samo do­
stać przydziaŁ 

REPORTER: Te butelki są bru­
dne. One niezbyt nadają się. 

MAGAZYNIERKA: To soble u­
myje i sprzeda ich u siebie. 

REPORTER: Materiały piśmien­

nicze tutaj widzę, kalkę, spinacze, 
pinezki, 2SzywkL .. 

MAG AZYNIERKA: W Urzędzie 

Miasta i Gminy swego czasu zaku­
pili - bo mieli kredyty - masę 

kalki maszyno-wej, i byłoby jej star­
czyło chyba na jakieś trzydzieści, 

pięćdziesiąt lat. Więc nadwyżkę oni 
przekazuja do mnie, do magazynu. 

REPORTER: I co pani z tym ro­
bi? 

MAGAZYNIERKA: Aaaa, później, 
proszę pana, przychodzi z ich bran­
ży pracownik - o, widzicie, pan 
ZY'lmunt orzyszedł - no i mu pro-

ponuję: pana branża to p6łka B, co 
pan sobie życzy z tej półki? 

REPORTER: Fan Zygmunt jest 
urzędnikiem? Zobaczymy, co on 
brał: dwie ryzy kalki, siedemnaście 
pudełek spinaczy ... 

(Pf'zef't/Wnik muzyczny przechodzi 
łD we30lll §wiergot ptaków i wa'Tkot 

samOChodów) 

REPORTER: ne razy przyjeżdża­
liśmy do tego miasteczka, -zawsze 
pan urzędował w restauracji "Po-do­
lanka", f to o każdej porze dnia. 
Więc co się stało, te pan dzisiaj 
na rogu stoi? 

BYWALEC: No, bo, zaeząłem pra­
cowa~. Jestem gcmiec międzykolej­

kowy. Stoję na rogu, wszystkie 
sklepy mam na oku f m6wię lu­
dziom, którzy w kolejce stoją, gdzie 
co kupić. Jedni za proszkiem stoją, 

drudzy za watą, to ja daję infor­
mację i jest porządek! 

REPORTER: A skąd par) ma te 
informacje? 

BYWALEC: Ja mam w hurtowni 
znajo-mych, no ł mam legitymację, 

wyciągam ... 
REPORTER: Ma pan legitymac,~ 

służbową? I wchodzi pan na za­
plecze? 

BYWALEC: Tak, oczywi§cie, 1 
wiem, co jest na zapleczu, co w 
magazynku, wie pan. 

REPORTER: Gdzie tutaj jakld 
papierosy mOŻd'la kupi~? 

BYWALEC: Od dziewiątej tylkO, 
w tamtym kiosku, proszę pana. 

REPORTER: Gdzie można czystą 

dostać? 
BYWALEC: Czys1:ą 7 U dziadka 

zawsze. 
REPORTER II: My nie bardzo 

wierzymy w tę pana funkcję, niech 
pan pokaże legitymację! 

BYWALEC: Ależ proszę bardzo! 
REPORTER: Wiesiek, zobacz: 

"Starszy goniec kolejkowy, J6zef 
Pammski". Kto pana zaangażował 

do roli gońca? 
BYWALEC: Społeczeństwo. Każdy 

już z daleka wołał: "Panie J 6zku, 
tego, tamtego", rączkę dawał i wy­
pytywał. 

REPORTER: Jak wysoka jest 
pańska pensja? 

B YW ALEC: Cztery koła. 
REPORTER: Miesięcznie? 
BYWALEC: Tygodniowo, prosz~ ' 

pana, tv~odniowol 
(Sygnal muzyczny, halas practtjqcej 

maszyny) 
REPORTER: Czy może pan za­

trzymać na chwilę to urządzenie? 
Co to jest takiego? Młyn? Chyba to 
jednak stodoła albo obora, a może 
chlew? Pisze: "Suszarnia chleba". 

PODSUSZACZ: Jest sprawa tego 
rodzaju, że ludzie wykupują w 
sklepach to, co się da. Zresztą, na 
rynku zboże jest drogie, a chleb 
jest tańszy, no więc rolrucy kupu­
ją bardzo dużo chleba, ze dwa­
dzieścia, trzydzieści bochenk6w, 
przywożą, karmią świnie, konie, 
drób - zależy, co mają. A resztę, 

co zostanie t zaczyna pleśnieć, 

zeschnie się do tego stopnia, że 3uż 
nie nre chce go jeść, przywozi do 
mnie. Ja to znowu dodatkowo jesz­
cze poosuslarn i pófniej w tym mły­
nie ... 

REPORTER: To jest takie urzą­

dzenie ręczno-nożno-elektryczne. 

POSUSZACZ: To jest takie u­
rządzenie, że jak jest prąd, to robi 
się przy pomocy prądu, Jl jak nie 
ma już prądu, wtedy już trzeba 
zrobić jakoś ręcznie. Wydajność jest 
wtedy mniejsza. 

REPORTER: Te wszystkie wory 
są zapełnione suszem Chlebowym? 

PODSUSZACZ: Tak, to jest susz 
chlebowy. P6źniej idzie jako skład­
nik do paszy. Dodają jeszcze jakieś 
tam mąezki rybne, susz z trawy, 
no i, oczywiście, jak gdzieś w skle­
pach zepsuje się wędlina, to też sIę 

j~ suszv razem j dodaje. 

REPORTER: Czy to jest pańska 
prywa tna firma? . 

PODSUSZACZ: Nie. Kiedy su-
szyłem tu tytoń, to była moja włas­
ność. Tęraz, po uzgodnieniu z na­
czelnikiem gminy i jakimś tam 
docentem, wystąpiliśmy z takq 
inicjatywą, żeby to zbierać, wyko­
rzystać każdy kawał(;lt chleba. 

REPORTER: Każdy kłos na wagę 
chleba? Czy .,Każdy bochenek na 
wagę paszy"? Roboty ma pan dużo? 

PODSUSZACZ: Zależy od dnia, 
ale nawet do pięćdziesięciu sztuk 
bywa dziennie. Furmanek! 

(Przerywnik muzyczny) 

REPORTER: To ta sadzawka? 
DYSPOZYTOR: To take bajoro, 

o, widzisz pan, jakie genste jest 
cholera! Jak smQła 

REPORTER: Ale śmierdzi! 
DYSPOZYTOR: Nu, śmierdzi, a 

co ja zrobie? Zasadniczo to można 
łotruć sie. Zakładam maske. 

REPORTER: Przeciwgazową? 
DYSPOZYTOR: Nu, tak. bo ina­

cej... Słyszys pan, jakie tu 8wend 
jest? 

REPORTER: Jakie jest pana sta­
nowisko służbowe? 

DYSPOZYTOR: Ja jestem takim, 
nie wiem. jak to określić, dyspozy­
torem czy kierown.ikiem tego zasi­
lania, tej energij na naszo gmine. 
(bulgotanie cieczy) 

REPORTER: Może pa'n tym bo­
sakiem trochę nie rus:lać, bo od 
dna idzie smr6d mocniejszy? 

DYSPOZYTOR' Nu, a ja tu na ' 
co dzień pracuje! To miała być 

oczyszczalnia tych tcleków. ale 
późni zasła potrzeba, prosze pana, 
z tego powod u, że teraz z to energio 
bardzo trudno, u nas na dzień trzy­
cztery razy wyłanczajo, arobić 

to inacy. To co? Porozmawiali paru 
takich, co mondrzejsi ludzie może, 
może przekształceni na to czy jak, 
t m6wio, że najlepsza rzec bendzIe 
wwalać tu wszystkie aTtykuły, ta­
ke dobrze gnijące, do tej wod, f 
bendzie sie wytwarzać gaz, a my 
bendziem mieli zaopatrzenie na ca­
ło swoje gmine w światło. Wienc 
zaczeli tu zwozić wszystkie te od­
pady: mleko. sery, cholera tam ... 

REPORTER: Ser to odpad? A co 
% mlekiem? 

DYSPOZYTOR Wwocnle źle go 
robio, do sklepów nie mogo dać nf 
na eksport, wiene wywalajo tutaj. 
Z mlekiem 'est tak: teraz gospoda­
rze so nastawieni na wienkszo ho­
dowle. Ale mleczarni na miejscu 
nie ma, kunwl kupić nie ma ~dzie. 

mleko stoi, kwaśnieje mu w Jakiej 
becce, nares.cie przywozi i lu go tu­
taj! Ja wiem, może p1endziesiont, 
może sześdziesiont tych bec~kowozy 
przywiozo i wylewajo. 

REPORTER: A te pi6ra. co tam 
pływają? Puszki? 

DYSPOZYTOR . A, to drób 1 in­
ne rzecy takie. wszystkie odpady 
No ł uzgodnili, że to bendzie gaz. 
N1.edaleko jest ta siłownia. 0, ten 
barak, nu, to jakeś tam rury prze­
prowadzili l wyłapujo ten gaz. a te 
rury tam przetwarzajo. Nu, z tern to 
ja panu nie wytłumace dokładnie. 

bo nie wiem. W puskaeh jest z dro­
biu pasztet. Tech pudełek, cholera, 
to jakieś dwie tony moze wyzuco­
ne tutaj. Przedtem było tak, ze psu­
ło sie luzem, a teraz psuje się ogól­
nie razem i to sie przera bia na e­
nergie. I jest pozy tek z tego, no. 

REPORTER: Czyli gazem opala 
się też elektrownię. Zaraz. ciekawi 
mnie, co jest przy tamtym brzegu 
- takie ź6łte. 

DYSPOZYTOR: Cytryny, porna­
rańce. widzi pan. 

REPORTER! A ja myślałem, że 
kaczeńce! 

(Sygnał muzyczn/l, podniosły głos 

1eqmentato1'a) 

KOMENTATOR: Każdy cud, na­
wet gospodarczy, da się racjonalnie 
f nauko-wo' wytłumaczyć, więc na­
sze reportery zastukali do drzwi 
docenta. 

REPORTER: Pan jest podobno 
głównym sprawcą tego wszystkie­
go, co się nazywa cudem gospodar­
czym gminy Sumowo. Pan jest do­
centem jakich nauk? 

DOCENT: Społeczno-ekonomicz­
no-prawno-politycznych. Jedynym 
na tym terenie. habilitowanym! 
Przyjechałem z dużego miasteczka. 
Byłem wykładowcą na... uczelni 
wyższej. Wykładałem dwanaście 

przedmiotów. przeróżnych. Z tego 
zakresu, co gospodarcze, wszystko 
jest mi nieobce. 

REPORTER: Dlaczego pan tutaj 
przyjechał? 

DOCENT: No, więc ja przez sze­
reg lat pr6bowałem swoją .teorię 
wdrożyć w życie w dużych mia­
"ł-nrJ.) . Il'rml('rE't"'ie - w jednym du-

żym mieście, ale tak stuk~lem 
wszędzie, jak grochem o śc~aoę. 
Może nie tyle mnie lekcewazo.o01 

co ta teoria nie była wygodna. No, 
więc poprzez znajomości trafiłem 

tutaj, do Sumowa. A w te.j .c~wIli 
nie wiem, czy w Polsce gdzles Jesz~ 
cze taka jest! Drugiej takiej, oczy­
wiście dObrej gminy na pewno nie 
ma! Więc ta teoria powstała dzie 
sięć - może piętnaście, a może na­
wet więcej lat. 

REPORTER: Jak jeszcze nie był 

pan docentem? Magistrem pan chy~ 
ba wtedy był? A może w szkole 
średniej? 

DOCENT: Nie, już chyba na u­
czelni. Ale teraz musimy Ją Ciągle 

unacześniać, no bo ona musi byc 
aktualnie trafiająca w problemy 
aktualnych warunków. Siedemnasty 
model w tej chwili. A kto wie. ile 

jeszcze będzie? 
REPORTER: Kiedy pan zmtenn 

przedostatni model tej metody na 
ostatni? 

DOCENT': Trzy miesiące temu 
Ale już w ubiegłym ty~odnio pla­
nowaliśmy przesta wić się na jeszcze 
nowS2ą, bardziej zlll{)dyfikowaną, 

wersję wersji, bo ona jest tak ela­
styczna jak guma. 

REPORTER: Na czym ona się za~ 
sadza, z grubsza? 

DOCENT: Z grubsza - na po­
rządkowaniu spraw zasadniczych. 

REPORTER: A z cieńsza? 
DOCENT: N o więc z cieńsza -

sprawy pozostałe, jak chOCiażby 

punkt 1: ruch związkowy. Więc z 
tym naszym ruchem związkowym 

jest coś nie tak, prawda? 
REPORTER' A może tak kon­

kretnie? 
DOCENT: No. więc my dopraco­

waliśmy się swego modelu: Branżo 
wo-Autonomicznego Związku Zawo~ 
dowego "Solidarność". 

REPORTER: Czy to jest zwykła 

fuzja? 
DOCENT: Nie skądże W tym na­

szym nowym związku ma prawo 
bytu każdy człowiek: i niepracują­

cy, i rencista, i pracujący, i chuli­
gan, czyli WS1.yscy ludzie naszej 
gminy. 

REPORTER: Przewodniczący zo­
stał wybrany tajnie i demokratycz~ 

)lie? 

I 
DOCENT: Tak, oczyv,·iście. Ja nim 

Jestem, z racji tej, że, no, tak tro­
chę... nie chcę chwal1ć się. 

REPORTER: A punkt 21 
DOCENT To jest: ,.Upo.rządko· 

wanie spraw energeiycz,no-surowco· 
wo-zaopatrzerliowo-paszowych". Ca­
ły kompleks. Wyjaśnię może krót­
ko: u nas jest wszystko zbilansowa· 
ne do deka. Mamy takie konto 
wh.ien - ma To jest system sa­
mowystarczalny. 

REPORTER: Aha! t co macie na 
tych kcmtach? 

DOCENT . No. więc tu ehodzł ' o 
bilans i równowagę. To jest zbilan­
sowana równowaga, tak by to było 
można określić. Teraz punkt 3. To 
Jest .. Właściwie ukierunkowanie 
d'Liałalności ludzkiej jako naJważ.­

niejszego czvnnlka równowagi spo­
łecznej" Więc to jest punkt bodaj­
~e najważniejszy, bo oh~dzl o ludzi, 
o nas chodzi. Więc chociażby taki 
prosty przykład: u nas nie ma ko­
lejek. Czy panowie zwrócili uwagę? 

REPORTER: No, kolejki są ... 
DOCENT: Ale jako takie. Nie ma 

tego, że ogony stoją po półtora ki­
lometra. Dlaczego? Bo ci, co mają 
stać w kolejkach, to stoją, a ci, co 
mają pracować, pracują. Jedni ku­
pują, inni roznoszą i sprawa zała­

twiona. W ten spos6b wykorzystu­
jemy każdy ułamek energii ludz­
kiej. 1 tdolności, oczywiście. 

REPORTER: A 4 punkt jest jakiś? 
DOCENT: Jest. ,,Nowy system 

pracy". To sprawa bardzo ważna. 
Musimy po prostu przeskoczyć próg 
świadomości ludzkiej. W tym syste­
mie pracy. 

REPORTER: A na czym on, z 
grubsza, będzie polegał? 

DOCENT: No, więc tu chodzi o 
to, żeby jakoś umysły ludzkie, e­
nergie, pomysły, kierować na odpo­
wiednie tory, nadać bn odpowiedni 
kierunek. Włożyć i zamknąć w od­
powiednie koło. 

REPORTER: A konkretnie? 
DOCENT: Po prostu ludzie zaczy­

nają za dużo myśleć. Ze myślą, to 
dobrze, ale trzeba· to wykorzystać 
racjonalnie. Weźmy chociażby wol­
ne soboty, Jak spowodować, ieby 
ludzie nie chcieli wolnych sobót? 
Zeby w ich świadomości było to 
wkorzenione, wbite, wklepane, te 
nie chcą wolnej soboty, lecz pracy. 
Niedziela to jest dzień wolny, sobo. 1 

ta 2; jakiej racji? 
ANDRZEJ BARTOSZ 
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BYtO NIE BYtO 

Do niedawna najwazmejsze w 
Polsce były inauguracje. To, jak do 
nich dochodziło i co działo się po­
tem, było już mniej ważne. Obser­
wowane przez zwykłych ludzi nie 
budziło niczyich prawie emocji. 
Szczególnie dotkliwie plaga ta dała 
się we znaki gospodarce, kiedy to 
otwarta z pompą fabryka niczego 
jeszcze prod ukować nie mogła, albo 
gdy kieszenie budowlanych wypy­
chały grube premie za domy, w któ­
rych przez długie miesiące nikt nie 
mógł zamieszkać. Podobna pozor­
ność dotykała także życia artystycz­
nego i kulturalnego, szczególnie tam, 
gdzie zwyczajowo nie rozpoczynały 
następnego sezonu teatry i filhar­
monie, bo ich po prostu nie było, 
zaś wiara w kulturotwórczą rolę 
domów, ośrodków i klubów kultury 
brukowała nudne piekło kolejnego 
roku działalności kulturalnej. Prze­
ścigano się więc w "rozmachu i 
wykwincie" uroczystości inaugura­
cyjnych. 
Mieliśmy i w Łomży okres takie­

go szczytowania, za panowania na 
Wydziale Kultury i Sztuki pewnej 
damy, przybyłej za wysoką protek­
cją z dalekiego Piotrkowa Trybu­
nalskiego. Imprezy te były w one 

.czasy takie, że mózg stawał nie tyl-
ko wybranemu gronu robotników 
kultury zaproszonych na fetę, ale 
nawet samym wojewódzkim i cen­
tralnym prominentom, bywałym 
przecie tu i ówdzie. Parafrazując 
Gałczyńskiego można by to opisać: 

Były stroje, ordery i muzyka 
I stukał tajny szyfr 
A diabły w sercu swym złym, bo 

niedobrym. 
Rozpatrywały kulturalny problem. 
Dzisiaj nic z tego. Kto wie, czy 

nie wpr ost przeciwnie, mianowicie 
pod przymrużonym okiem tzw. 
szczebla, kropidło i woda święcona 
lub co najmniej referat na temat 
roli cudowności w pracy frontu kul· 
tury A może się mylę, może nie bę· 
dzie tak źle jakby świadczył o tym 
wyraz twarzy ministra Józefa Tej· 
chmy w telewizyjnym okienku pod­
czas wywiadu inauguracyjnego, jak 
się domyślam, bieżący sezon kultu­
ry i sztuki. Jedno. podstawowe za­
danie czeka wszystk;ch "kulturnia· 
ków" w miesiącach i lataeh naj­
bliższych utrzymać to co jest, 
powstrzymać dobytek kultury przed 
dalszą degradacją. Cieszy, że myŚl 
ta płynie .. od góry", oby tylko do­
tarła "na dół". 
Łomż ńskie wejście w nowy se­

zon najwyraźniej akcentuje Biuro 
Wystaw Artystycznych. Głównie re­
gularnością prezentowanych wy-

Z doktorem EUGENIUSZEM RUS­
KOWSKIM. wicedyrektorem Insty­
tutu Prawno-Administracyjnego 
Filii Uniwersytetu Warszawskiego w 
Białymstoku. o reformie samorządu 
terytorialnego, uspołecznieniu ł de­
centralizacji władzy rozmawia Da­
nuta Wroniszewska. 

- Od pewnego czasu postuluje się 
konieczność jeszcze jednej reformy 
samorządu terytorialnego. Odnoszę 
jednak wrażenie, że dyskutując o 
niej nie wszyscy mówią o tym sa­
mym samorządzie. 

Eugeniusz Ruśkowskl: - Istotnie. 
Niektórzy mają na myśli reaktywo­
wa nie organów samorządowych o 
takim kształcie, w jakim istndały 
w Polsce międzywojennej i w ja­
kim funkcjonują w większości kra­
jów kapitalistycznych obecnie, tzn. 
powołanie w terenie organów samo­
rządowych obok organów admini­
stracji państwowej, czyli o duaUź­
role władzy. Inni natomiast chcą 
do:skonalić obecny system rad na­
rodowych - jednolitych organów 
władzy i samorządu terytorialnego. 

- A Pańska opinia? 
E.R.: - N'ie możemy przyjmować 

kapit listycznego modelu chociażby 
dlatego, że dzisiaj w większości 
tych krajów mówi się o głębokim 
kryzysie samorządu terytorialnego. 
Wiąże się to z brakiem środków 
finansowych; słabymi kadrami; 
przerzucaniem przez państwo na sa­
m.Jrz, d Y'lowych zadań, bez należy­
tej rekompensaty finansowej; po­
głębiając~-l się zależnością samorzą­
du od wład.z państwowych. Na­
iwpo:'~cia byłoby sądzić, że uda się 
nam przeszczepić ten model bez je­
go mankamentów. Jestem więc 
zwolennikiem reformowania istnie­
heego systemu rad narodowych. 
Mimo lir.znych i uzasadnionych 
~ł t sów krytycznych pod ich adre­
~em .są one społecznie akceptowane 
I. mają szansę zeczywistej realizacji 
In eres6w społ~czeństwa. 

bla 
staw, co samo w sobie jest już 
pewną wartością. Nie chcę wchodzić 
na działkę Juliusza Swiredo w 
"Kontaktach", który dość pilnie od­
notowuje działalność tej galerii, ale 
nie mogę powstrzymać się od pow­
tórzenia opinii któregoś ~ gości na 
otwarcie wystawy obrazów Andrze­
ja Szufarskiego: "Popatrzcie, to jed­
nak wystawa m a l a r s t w a a nie 
malowania". Zgadzam się ja, rów­
nież zaskoczony byłem malarskością 
i bogactwem malarstwa Szufarskie­
go. A swoją drogą, pnytoczony sąd 
zdaje się poświadczać zarówno fakt 
istnienia twórców, jak i kręgu od­
biorców plastyki, a także fakt 
funkcjonowania galerii w organiź­
mie miasta. 
Wystartowała, do piątego sezonu, 

Łomżyńska Orkiestra Kameralna. 
Inauguracyjny k<mcert brzmiał bar­
dzo jeszcze wakacyjnie. Może paź­
dziernik będzie łaskawszy dla mu­
~kL 

Wielka to rzadkość - książka 
łomżyńskiego autora. Janusz: Ber­
ner, choć urodzony w Suwalskiem, 
sw()je dotychczasowe życie zawodo­
we związał w województwem łom­
żyńskim. Do niedawna rozważania 
takie nie miałyby sensu, gdyż wszy­
stkie miejsca, o których piszę, znaj­
dowały się na Białostocczyźnie, ale 
dzisiaj - co innego. A ziemia to 
piękna, i - jak powiadają w kraju 
- sprzyjająca sztukom pięknym. 
Przez długie lata, niestety, jedynie 
krajobrazowo. Utalentowani arty­
stycznie ludzie działali tu w roz-

PUNKT WIDZENIA 

ró 

pu~licznych 
- W jakim kierunku powinno 

pójść owo doskonalenie? 
E.R.: - Znakomity polityk l 

znawca demokracji A1exis de Toc­
queville napisał w I połowie XlX 
~eku, ~e społeczności, których nie 
~~er~suJą losy ziemi, na której 
zYJą l zachodzące wokół nich spra­
wy; które ich bieg oddają w ręce 
ws~ec~potężr:ego rządu, muszą 
zmienić swoJe prawa i obyczaje 
lub zginąć, ponieważ wyschło w 
nich źródło cnót publicznych. 
Trudno zaprzeczyć, że rozwój samo­
rządności terytorialnej prowadzi do 
pożądanej dem()(k:ra tyzacji systemu 
poli tyczno-społecznego. 

Zapewniając społeczeństwu 
r~czywisty wpływ na rozwiązywa­
me jego spraw za pośrednictwem 
rad narodowych? 

E.R.: - Tak. Ten proces zaczyna 
się modnie określać "uspołecznia· 
niem władzy". Dotychczasowe roz­
wiązania umożliwiały dominację 
administracji nad radami narodo­
wymi oraz władzy centralnej nad 
terenową. Nie zawierały też wy­
starczających gwarancji samodziel­
ności rad, znacznie ograniczały ich 
kompetencje. Te mechanizmy 
sprzyjały alienacji i pr,xwatyzacji 
władzy ()raz obojętnfeniu. społecz­
ności lokalnych ha rozwiązywanie 
ich własnych spraw Potrzeba tej 

a - u 
proszeniu, nie rozpieszczani pomo­
cą czy ułatwieniami. Nie jest to jed­
nak temat na felieton. Wiemy, że 
wymagałby solidnych badań i piór 
odważnych, aby oddać przyczyny i 
istotę polityki zapóźniania rozwoju 
tej ziemi. Dość, że Berner należy do 
grona tych nielicznych, którym owa 
polityka nie odebrała całkiem chę­
ci uprawiania twórczości. Warte to 
podkreślenia także dlatego, że o ile 
talenty muzyczne otrzymały wresz­
cie komplet odpowiednich szkól w 
kilku miastach i Białymstoku, a u­
talentowani plastycznIe z powodze­
niem szukali dróg do uczelni w ca­
łym kraju, o tyle opanowani lite­
rackimi namiętnościami nie znaj­
dowali oparcia w żadnym czaso­
piśmie, wydawnictwie czy choćby 
Związku Literatów, którego oddzia­
łu nie dorobił się - jako jedyne 
miasto wśród da wnych województw 
- Białystok. 

Myślę, że to dostatecznie tłuma­
czy stosunkowo późne debiuty książ­
kowe kilku autorów żyjących tutaj. 
Szczególnie ważące jest to w przy­
padku poetów. A do nich nalety 
Janusz Berner. Jego tomik, opubli­
kowany przez Młodzieżową Agencję 
Wydawniczą nosil tytuł ,.Gliniany 
płomień". Zawiera wiersze, jak się 
domyślam, z wielu lat (kilka nawet 
z arkusza poetyckiego wydanego w 
1973 roku), co jednak nie działa 
przeciwko autorowi, który ustrzegł 
się debiutanckiej pychy chcącej po­
kazać światu wszystko, co jako ta­
ko nadaje się do druku. Więcej na-

reformy wynika również z koniecz­
ności harmonizowania systemu spo­
łecznego. W parze z rozwojem sa­
~orządu . przedsiębiorstw, pracow­
mczego Itp. muszą iść analogiczne 
zmiany w samorządach lokalnych. 
Z systemem społecznym, tak jak z 
s~mo~hodem - aby dobrze ł pew .. 
me )echał wszystkie koła muszą 
być tej samej marki ł nie można 
wcis.nąć do "malucha" silnika z 
mercedesa. 

- Niekt6rzy widzą w reformie 
sa~rz~du terytorialnego próbę 
przeJęcia wŁadzy, a nawet zamach 
na socjalizm w Polsce. 

E.R.: - Za potrzebą tej reformy 
wypowiedział &ię IX Zjazd PZPR. 
Jednak uchwała zjazdowa jest w 
tym przedmiocie bardzo ogólna. W 
lipcu br. przedstawiono do publicz­
nej dyskusji założenia do projektu 
ustawy o radach narodowych. Prze­
widuje ona wiele nowych rozwią­
zań, które oceniam pozytywnie, jak 
np. podział zadań rad na lokalne i 
ogólnopaństwowe, pewne gwaran­
cje samod.zi€lnoścl i większe u­
prawnienia w powoływaniu i odwo­
ływaniU terenowych organów admi­
nistracji. Te zalożenia zawierają 
jednak także poważne niekonsek­
wencje, które stawiają pod znakiem 
zapytania pożądane kierunki refor­
my Mam tu na myśli chociażby 
propozycję utrzymania hierarchicz­
nej struktury planów społeczno-gos­
podarczych i budżet6w zbiorczych. 
J ej realizacja musiałaby doprowa­
dzić do nakazowego zarządzania ra­
dami przez administrację centralną. 

- Można się więc domyślać, że 
nie będzie to reforma zbyt rewolu­
cyjna? 

E.R.: - Raczej mocno umiarko­
wana, mimo iż uwagi i postula ty 
wielu środowis~ naukowych idą w 
kierunku głębszych zmian. 

- Jakich niewątpliwych pozyty­
wów możemy oczekiwać nawet po 
tej umiarkowanej reformie? 

wet, autor dość wyraźnie pragnie 
zaznaczyć własny ton w odpowied_ 
nim układzie, kolejnOŚCi i sekwen­
cje wierszy. "Gliniany płomień" (ty­
tuł jednego z wierszy oddany całe­
mu tomikowi jest, jak to często by­
wa, bardzo słabo programowy) zdo­
minowany został przez toncję kame­
ralną, ale o tym rodzaju intymności 
która ociera się niekiedy o ekshibi~ 
cję. I byłaby to skłonność banalna 
przez swoją powszechność, w sztuce 
współczesnej, gdyby nie wyraźne 
szukanie obiektywizacji zapisanych 
doznań, wspomnień czy refleksji. 
Nie jest to przy tym szukanie od­
niesienia do tych czy innych, utrwa-
10nycl1 już we współczesnej sztuce 
tendencji, lecz wobec zjawisk pod­
stawowych, odwiecznych. Raz jest 
to relacja istnienia człowieka do 
istnienia krajobrazu ("Wiatr" 
"Akwarela bez podpisu"), raz prób~ 
przeciwna antropomorfizacji (kra· 
jobrazowanie, pejzażowanie człowie­
ka - chciało by się powiedzieć,. a 
kiedy indziej wyraz śr6dludzkich 
związków i kondycji bytowania. 
Wśród tych ostatnich zmajdują się 
wiersze ocierające się o myślową 
potoczność. 
Intersująca jest jednak w wielu 

wierszach czytelność zapisanego w 
nich krajobrazu realnego; tego w 
którym żyje nadawca obrazów i 
podniet. Jest to w moim przekona­
niu właściwość fundująca prawdzi· 
wość tej poezji. Inną sprawą jest 
jakość estetyczna i psychiczna, jaką 
autor lokuje w wierszach. Mnie, 
przyznaję, znużyła trochę pewna 
schematyczność, "nieuchronność" 
następowallia smutnych puent, a 
także medyczny, anatomiczny szta· 
faż niektórych utworów. 

Powodzenie osiąga Berner, kiedy 
pisze wiersze z niecodziennego po­
wodu (tu bliski bywa Przybosiowe-

I mu olśnieniu), zaskoczony oczywis­
tością zjawiska czy prawdy. Nie jest 
poetyckim skrybą wszelkich okazji, 
ale owa niezwykła przyczyna, w 
trakcie pisania, nie przenosi się do 
wiersza - pozostaje na zewnątrz 
a wiersz jest tylko wskazaniem dro~ 
gi do niej. Trochę jaśniejszej' od o­
sączającej nas szarości gasnącego 
świata. 

No więc jak? Zac~ął się już ten 
sezon? A musi się zaczynać? 
Przecież on trwa. Biedny, rachitycz­
ny, w nieregularnych przypływach 
książek, wyludniających się i z na­
gła zapełnionych salach teatrów i 
filharmonii, ale jest i cieszy nie tyl· 
ko deportacją (to nic, że do stolicy) 
różnych Strasznych Bladych Dam 
Kultury, 

ANDRZEJ JASION 
Rysunek Antoniego Kowalskiego 

E.R.: - Przede wszystkim wspom­
nianego już uspołecznienia władzy 
lokalnej tz,n. faktycznego wpływa­
rua społeczeństwa na jej działal­
ność. Powinno się to przejawiĆ 
m.in. w umożliwieniu auten!ycz· 
nych wyborów radnych, a w razie 
potrzeby - ich odwoływania. Oczy­
wiście, w zdem()kratyzowanych wy­
borach wielu dotychczasowych 
radnych "przepadnie". Wyniki wy­
bor6w mogą też się O'kazać tu i ów­
dzie przypadkowe: czasem zadecy­
dują. ~wykłe urazy animozje czy 
~mblc]e. W dalszej perspektywie 
J~dnak do władz samorządu teryto­
rIalnego będą z pewnośdą wybiera­
ne te osobX, które zechcą i potrafią 
właściwie prezentować interesy 
swoich wyborców. Reforma winna 
też umożliwić radom wybór i od­
woływanie funkcj<mariuszy orga­
nów adminJstracji terenowej oraz 
wpro~adzi~ mechanizm prostej i 
bezposredmej zależności między 
postawą społeczności lokalnych ich 
zaradnością i ofiarnością a ich sy­
tuacją społeczno-gospodarczą. Takie 
prerrU~anie zdroworozsądkowego 
myśle!lia i działania zachęcałoby je 
do WIększej aktywności w rozwią­
zywaniu lokalnych problemów. 

Drugim kierunkiem reformy po­
winna być znaczna decentralizacja 
władzy, którą można osiągnąć po­
przez przekazanie odpowiednich 
koncepcji radom narodowym cn-az 
ogr~niczenie ingerencji organów 
wyzszego szczebla do przypadków 
l form przewidzianych przepisami 
pr~wa. Decentralizacja, zapewniając 
duzą samodzielność działania radom 
narodowym winna jednocześnie 
zagwarantować ją odpowiednimi 
środka~i prawnymi, finansowymi i 
ekonoIlllCznymi. Bez tego samodziel­
n~ść rad narodowych może się bo­
WIem okazać jedynie pustym has­
łem propagandowym. 

- Dziękuję za rozmowę . . 
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Ziemi~ otrzymywali wszyscy. Ci 
mieli pierwszeństwo do gospodarstw, 
którzy zostawili własne za Bugiem, 
i frontowcy . Przyjechał też mój wu­
jek z fro-ntu, · ten, o którym wyczy­
tałem w gazecie "Pancerni", że zo­
stał odznaczony medalem. Przybył 
zarośnięty, w pomi~tym szynelu i 
pogniecionej czapce-rogatywce. Po­
patrzył na mnie i Powie<;lzi ał: - To 
ty jesteś! Wiesz, jak dostałem list 
od ciebie, to zda wało sia, żeś mi bli­
ski jakiś stał sia. Wat i armiu już 

zostawim, bieromsia za rabotu. Ty, 
Maryśka, nie b ieduj. Sudzit sia już 
nie bendziem. Teraz insza jest wła­
dza, a i z wojska ja rozumu na­
braw. Ty, Edźka, tako i podobny do 
Sosnowskiego. Ty ważniaka tut. Ja 
słyszał, co ty tu w organizacji dzia­
łajesz. Takiż ty, jak i ojciec twój. 
On też działaczem bywszy, a potem 
widzisz ... 

Nim wujek wyjechał, długo jesz­
cze u nas przebywał. W okolicznych 
wsiach szukał sobie wolnego domu 
z ziemią. Znalazł w Silno wie, tuż ko­
ło jeziora. Strasznie cieszył si~ z o­
trzymanej ziemi i domku z dobyt­
kiem. Pojechał, a ja mu pilnowałem 
jego własności. Pomagali mi kole­
dzy z organizacji. Matka tylko była 
z tego niezadowolona. Mawiała czę­
sto: - On ci wszczepił nienawiściu 
w życiu. A jak bendzie chciał, to co 
zaszkodzi, bo ty szJ.a<:hooka rodLilna. 
Nasza herba: powalona polana. Mu­
SZą nalać sobia trocha garielki, bo 
i smutna słuchać, i gadania duża. 

Wujek słuchał i dokładał co nie­
co o mnie. Takie poniżenie przeży­
łem, brak czułOŚCi rodzicielskiej, a 
tu dowiaduję się. że w mojej rodzi­
nie byli wielcy hrabiowie po kądzie­
li, rodem z Francji! Aż wierzyć mi 
si~ nie chce. Tam, w Drechlowcach, 
dziadek i babcia czasem po francus­
ku gadali między sobą, bym nie zro­
zumiał, ale ja tym się nie przejmo­
wałem. Po co teraz mi wiedzieć, kto 
i skąd ja, kiedy dzi-siaj modne jest 
być chłopem i robotnikiem. Bo do 
nich władza należy. 

W 1946 r. na żniwach poznałem 

w PGR-ze dziewczynę z kt6rą mia­
łem zamiar chodzić. K{)leżanki o­
powiadały, jaka to ona cnotliwa, a 
kawalera nie ma, bo pracował w 
mleczarni i utopił się w maślance. 

Nie rozumiałem żartu, a one naigry­
wały się ze mnie. Nigdy w swym ży­
ciu nie miałem dziewczyny i nigdy 
nie było zbliżeń. Wychowano mnie 
wzorow{) pod tym względem, no. i 
do tego wstydziłem się strasznie. 
Raz, pamiętam, przyszedłem późną 

jesienią do wykopk6w. Była niedzie­
la. Panna zaprosiła mnie do siebie. 
Dziewczyny mieszkały razem. Przy­
gotowały dobry obiad. Jak na umó­
wiony znak - dziewczyny opuściły 
pokój, a ta za>brała się do pieszczot 
Ja nie umiałem, wyrywałem się od 
niej. J 

- Połóż si~ trochę przy mnie. U­
spokój się, to nic strasznego - m6-
wiła. 

I tak pieściła mnie jak lalecz.kę. 

Kiedy Wypiłem kieliszek w6d'ki, na­
brałem chętki i odwagL Wtedy przy­
szło do zbliżenia między nami. Tro­
chę po wszystkim wstydziłem się, 

ale widzę, że dziewczyna jest zado­
wolo.na, więc pomału zaeząłem czuć 

pewną satysfakcję, że jej krzywdy 
nie zrobiłem, tylko dobry uczynek. 
Doszło do tego., że po pewnym cza­
sie zakochałem się w niej na um6r. 
Kiedy ja do niej w zaloty, ona na 
to: - stop, Edziu! Ty moim mężem 
nie będziesz. 

- Dlaczego? 
- Bo ja byłam i jestem prosty-

tutką. Wyjadę niedługo na zarobek 
do mi~ta. Zresztą jestem starsza od 
clebie o kilka ładnY'Ch lat. Młod­

szą od siebie znajdziesz. 
Tęskniłem za nią dość długo. Po­

tem :miknęła mi z oczu. Ma tka stra­
sznie cieszyła się z tego., że już ko­
gucik usiądzie na miejscu. 
Poszedłem do wojska. Jak ~ w 

wojsku, miałem r6żne zadania do 
wykonania. Tak więc dostałem się 

za granicę i pracowałem w ko.palni 
we Francji jakO robotnik dołowy. 
Tam werbowałem g6rników do Pol­
ski. Uświadamiałem ich, by wraca­
li do kraju. Szydzono. ze mnie, że 
namawiam innych, a sam z Polski 
uciekłem. Czułem się jak zdrajca. 
Znosiłem upokorzenia i obelgi od 
swych rodaków. Ale jedno wiedzia­
łem, że mi-sję muszę wykonać: zwer­
bować jak najwięcej górników. Jeź­
dziłem po okolicznych kopalniaeh i 
organizowałem zebrania. 

Bardzo często przychodziłem p6f­
no w noc. Po zebraniu w jakiejś ko­
palni zmykałem szybko rowerem, by 
któryś z kapusiów nie doniósł wła­

dzom francuskim o moich eskapa­
dach. A Francja broniła wyjazdu 
Polakom do kraju. Byli to przeważ­
nie emi.gr,mci, którzy za san ..... cji po-

mis·onarz 
W czerwo 

jechali do Francji w poszukiwaniu 
pr~cy. ~a:viałem im, Że wykonują 
naJbardZIeJ brudną i najgorzej płat­
ną robot~, nie mają żadnych praw 
poza prayvem do pracy. Strajkują 
~prawdzle, tylko że te strajki orga­
mzowane są przez Francuzów. 

. Prac?wałem w kopalni sumien­
me. Mla~em. ~rzyjaci6ł górników i 
w orĘ"an~zacJI, gdyż byłem jedynym 
czł~wIeklem, .kt6ry mógł z pierwszej 
ręki ~oś pOWledzieć o starym kraju. 
Górmcy i ich żony godzinami wy­
~ytywali mnie o wszystko. Schodzi­
lIśmy. si~ w k}lwiarenkach, odleg­
łych l kllkanascie czasem kilomet­
rów, i przy szklance wina gada­
łem, aż mi sucho w gardle było. W 
t~m cza.sie sprawa strajków robot­
mk6w irancuskich była naj głośniej­
sza w całym świecie. Przodowali w 
nich g6rnicy. Polacy masowo zabie­
rali się z niespOkojnej Francji i je­
chali do kraju, do Wałbrzycha, No-

I 
wacie 

działu na dZIeci, zmniejszał się cią­

gle. Mój dziadek miał- jeszcze 30 
hektarów ziemi, a gdy podzielił ją 

na 9 osób, każdej przypadła zaledwie 
3-hektarowa działka. Matka. jak 
twierdził, przehulała swoją i zamie­
rzała udać SIę do Ameryki ze swym 
kochankiem, byłym wójtem Sosnow­
skim. Ale wójt pojechał sam i· ją zo­
stawił; zabrał za to jej mienie. 
Twierdził, że mu się należy, bo wikt 
i opierunek matka moja u niego mia­
ła. Potem, żeby wyjść ponownie za 
mąż za Grochowskiego, o 15 lat 
młodszego od siebie, pojechała poz.­
być si~ mnie do Wilna. Pobyła tam 
kilka miesięcy, uciekła ze szpitala, 
przyjechała do. wsi. Opowiadała 

wszystkim, żem umarł; nikt nie do­
chodził, czy to prawda. Kiedy się 

znalazłem, było jej nieswojo. Szydło 
wyszło z worka. A ten Grochowski 
to zakała w si, że nie daj Bóg takiego 
chłopa. 

.- --.--------- -

wej Rudy, Gore, Boguszowa i in­
nych miejscowości. Polska ich przyj­
mowała jak swoich sYll1ów. 

Ja tkwiłem tam. Czasem listy o­
trzymywałem. Nabierałem męskości 

l hartu. Pisać do domu nie mogłem 
ani do SwYch kolegów. Przepadłem 
dla nich jak kamień w wodę. Już 

nie pra·gnąłem widzie~ swej rodziny, 
Czułem dla niej chłód 1 wzgardę. 
Winię za to tylko własną matkę, 

kt6ra mnie wydała na świat. Ząw­

sze mi powtarzała: - Ty mi Il').iepo­
trzebny. A ja·k banda chciała zasz· 
kodzić ci, to powiem władzy, że ty 
hrabio.wski syn herbu powalona po­
lana. Tak zwichniesz ta kariera swo­

ja. 
W grudniu 1949, na samo Boże 

Narodzenie, powróciłem do swojej 
wsi. Matka mnie przyjęła jak nało­
gowego pijaka. Miała pod pachą dwa 
litry perłówki. 

_ Patrzaj, com ja ci przyniosła. 

Toż ty już muźcma! Wodka ju~ 

pewnie pijesz. 
Zal mi się matki zrobiło. Ta ko­

biecina chce mnie pozyskać przez 
wódkę. Pojechałem do. wujka. Po­
wiedział mi to, o czym nigdy nie 
mówiła moja matka. Faktem jest, 
że pOChodzimy po kądzieli ze z.I1.E'. cz­
nej redz·ny. Maj~tek, w wyniku po-

----- --
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- Stale siedział w wi~zieniu przed 
wojną. 00 wyszedł, tak dziecki uo­
biwszy i ponownie do ciupy za. 
knęli. Raz ja jecha wszy na bazar, on 
stoi z obrazanką i strzela do mnie. 
Jak poderwawny się z Wo.za i da­
waj ze swojej obrezan'ki strzela~ do 
niego. On uciekawszy • ja za nim. 
W szysbka chodziła o ta ziemia. bym 
ja i moi bracia, a twoi w.ujkowie, 
oddali chociażby po hektarze. Za co 
mial ja dawać hektar ziemi, kiedl 
ona przehulawszy swoja? Ja źenit 
sia ze starszoj babą, by połączyć 

gospodarstwa, a teraz miał dzielić 

jeszcza ? I tak my sudzi1iś przed 
wo'jna stale. Wojna 6udy zakoń­
czywszy. Ale wrogami to my jeszcze 
na dystans jesteśmy. Bo ta rana 
nikt nie zapomni. A ty matce niepo­
trzebnyj był. Był potrzebnyj tolko 
do raboty, za parobka ciebie mia­
ła. Kiedy ty wyjechał do wojska, to 
jej nie miał kto robić. Ona umiała 

na.gadać, że jej muż na froncie zgi­
nąwszy za Budziszynem, w ataku 
szedł. Nawet świdietielej znalazła. 

A rzeczyw;ście było tak: ja'k przy­
szły sowiety do na'5 w 1939 r., Gro­
chowski napadł na popa i za broda 
go c:ągał po całej wsi. Wiesz, u nich 
r6wn')u.prawn'e"ia religijna była 

v.-t~ dy. Zamknęli go i koniec. M at-

ka twoja teraz koniunkturu złapa­

ła i wszem twierdzi, że muż byw 
prześladowanym komunistą, a ona 
to komunistka zatw i rdziała taka, 
jak ksiądz. A Sosnowski to zwy kły 
oszust miejski. Zakupiw siebia ziem­
lu, bo spekulował w mi eście, i tak 
ulokowawszy kapitału, zdobył siebia 
wójtowstwo. Ponieważ my z rodziny 
hrabiowskiej, z tym powin owatych 
Brażelonów, ot i jemu zechciała sia 
dostać tytuł. Ziemlu proda w, jej 
diecia zro,biw i ujechał do Ameryki. 

Gadanie wujka mogło moralnie 
człowieka zniszczyć. Przed woj ną 
był kryminalI stą, ale karę odSie­
dział i wrócił do społeczeństwa. Po­
tem, jak każdy dobry obywatel, po­
szedł walczyć o lepszą Polskę, spra­
wiedliwszą. Ojczym zginął na fron­
cie po Budziszynem. Potwierdził to 
dowódca jednostki. Doszedłem do 
wniosku, że walka między nimi 
trwała nadal i że każdy starał się 

drugiemu kłod~ podłożyć w dogod­
nej chwili. A ja służyłem za stół do 
rozgrywki dla stron. Poszedłem so­
bie. Czy po to przeszedłem te trud­
ne koleje życia, aby teraz odbijały 
się o mnie wszystkie rodowe grze­
chy? Ja mia~em być sędzią i mŚCI­
cielem rodu? Wiele słyszałem ta­
kich pogróżek: - Jak wróci Edź­

ka, to ci pokaża I Morda zbija na 
kisła jabłka l 
PTacując społecznie poznałem mo­

ją dzisiejszą żon~, Janinę Wasilew­
ską. Zaraz po weselu zabrałem żonę 

do swego mieszkania. Miałem jakie 
takie umeblowanie, ł6żko małżeń­

mcie i kołdry, stół, krzesła, fotel 
Moja już była w ciąży. Matka nam 
wepchnęła na mieszkanie moją sio­
strę, po szkole zawodowej. Potem 
pojechała do Chojnic przefarbować 

płaszcz. Przyjechała - m ieszkanie 
ogołocone ze wszystkiego. Po dro­
dze powiedziały jej sąsiadki, miesz­
kające pr z.y dworcu, że widziały 

moją matkę z Teresą jak niosły to­
boły, z obrusów stołowych. Co mia­
łem robić? Własną matkę do wię­
zienia wsadzić? Bardzo to przeży­
liśmy, bo zabrały nam nawet pie­
rzynę żony, którą dostała od rodzi­
ców w wianie. Pogodziliśmy si~ z 
losem. Wstydz iłem się przed mo.imi 
teśc iaml za wybryk matki i siostry. 
Ledwo ic h namówiłem, by nie skar­
żyli do prokuratora. Pal ich l icho. 

Kiedy urodziła się nam Basia, m ia­
łem tylko ślub kościelny. Koniecz­
nie chciałem mieć żonę z prawdzi­
wego zdarzenia, choć pracę wyko­
nywałem niebezpiec1Jną, bo i czasy 
były niełatwe. Formalno.ści nale­
żało jak najszybciej uregulować, a 
ja metryki nie miałem. Matka po­
g.ni.ewała się po ostatniej eskapadzie 
i nie chciała mi jej załatwić. Spra­
wę skierowałem do sądu. Sąd wez­
wał mnie, moją matkę i wujka Ka­
zika; wypytywał, co i jak. Ma tka 
wypierała się mnie, jak mogła: że 

mnie nie zna, że jestem przybłędą 
i szukam kolo niej miejsca. A byliś­
my podobni do siebie jak dwie kro­
ple wody. Sędzia miał nie lada o­
rzech do zgryzienia. Zaproponowa­
łem, że postaram się poszukać i'n­
nej matki, jeżeli ta nie chce. Sąd 

kazał sprawę rozwiązać inaczej. 
Znany u nas biolog Karczewski we­
zwał mnie do siebie i polecił zro­
bić ekspertyzę krwi i pomiary an­
tropologiczne. Potem przedłożył 

sprawozdanie. Sąd uznał, że ona jest 
moj-ą matką. Znów wypierała się 

mnie. jak mogła. Chciała koniecz­
nie ukryć swe panieńskie sprawy. 
Sa<e - Człowiek żyje i urodziła go 
pani. Przed panią Jest SY'lleIn. Inna 
by się cieszyła, że zdrowego. z pożo­
gi wOjennej ma przy sobie, a pani 
wyrzeka się go. 
Przypomniał też., że jak pracowa­

łem i pomagałem, w6wcza-s głosiła 

sąsiadom, żem jej syn. A teraz, kie­
dy trzeba pomóc, bo chłop ma już 

dziecko i czas mu na 1eniaczkę, w6-
wczas matki nie ma. Określił do­
kładlnie datę moich Ui"odzin. W ów­
czas matka by postawić przy swo­
im, o całe dwa lata zr{)biła mnie 
starszym. 

- Taka moja zemsta dla ciebie! 
- powiedziała. 

Tak i zostało do dnia dzisiejszego. 
Kiedy miałem już dokumenty, żo­

nie nie bardzo. podobało s ' ę moje 
francuskie nazwisko. Przedtem no­
siłem na końcu ,,-ski", to mówiło o 
pochodzeniu. 

Zaraz po sprawie i uprawomoc­
nieniu się wyroku wziąłem ślub cy­
wilny w USC w Szczecinku. Jaki to 
był ślub! Aż śmiech bierze. Wów­
czas n ie przywiązywano do cywilne­
go wielkiego znaczenia. P rzy szed­
łem: brak świadków. Więc ludzie 
nieznani świadczyli sobie n a \vza­
jem. Może mieli szc zęśl wą rękę? 

Tyle lat już żyj~my r a zem. 
WODNIK - EDW. RD AP. EL 
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Na skraju miasta sterczał kIkut 
byłego pałacu. Wokół gruzy. W cen­
trum, na wyspie między odnogami 
rzeki wielka wydma - wysypisko 
śmieci. Dalej rynek z "kocimi łba­
mi", 'z jednej strony przystanek PKS, 
najokazalszy w mieście budynek 
mle<:zarni i byle jak sklecone prowi­
zorki kramarzy, po drugiej - knaj­
pa podmywana gnojówką z chlewu 
vis a vis, w której lądowali klienci 
usuwani z lokalu wprawną ręką kel­
nera. Tak wyglądał w sierpniu 1956 
roku Ciechanowiec, gdy obecny dy­
rektor tamtejszego Muzeum Rolnic­
etwa, a zarazem inicjator Towarzy­
stwa Miłośników Ciechanowca, Ka­
zimierz Uszyński zaczynał w mieście 
pra<!ę. A tak pisał o nim 23 lata póź­
niej w fOlderowej broszur~: "W la­
tach 1966-71 Ciechanowiec zostaje 
pi~ciokrotnie laureatem wojewódz­
kiego konkursu na najczystsze i naj­
bardziej gospodarne małe miasto. W 
tym czasie zostaje również dwukrot­
nie wYróżniony nagrodami w krajo­
wym konkursie "Mistrza Gospodar­
ności". [ ... ] W 1972 roku za szczegól­
ne wyn k~ prac społeczno-g.ospodar­
czych roku poprzedniego Ciechano­
Wlec zostaje wyróżniony tytułem 
"Mistrza Gospodarności" w grupie 
miast do 5 tys. mieszkańców. Dodat­
kowa mob.i.1izacja spOłeczeństwa i po­
moc środków otrzymanych jako na­
grody, przy jednoczesnym poparciu 
władz województwa białostockiego 
przynosi miastu największe z dotych­
czasowych wyróżnień: tytuł "Arcy­
mistrza gospodarności" wśród ma­
łych miast w 30-lecie PRL (1974 r.) 

- Konkursy trafiły na dobry 
grunt - uzupełma autor - 80 proc. 
domów legło w ostatniej wojnie w 
gruzach. W mieścle kwitnącym przed 
wojną handlem i rzemiosłem, zdła­
wiORO w lataCh pięĆdziesiątych pró­
by przywrócenia merkantylno-ręko­
dz;elniczego splendoru. Rolnictwo by­
ło nędzne. Rzutka młodzież odpły­
wała do dużych miast. W szesnasty 
rok powojennej historii, Ciechano­
wiec wnosH niezadowolenie z sytua­
cji, ale równocześnie marazm. Poło­
żenie bytowe ludzi bardzo przypo­
minało wa.tu.rrki obecne. 

Na początku tat szesćdziesią­
tych zostałem I sekretarzem Komi­
tetu Miejskieg.o PZPR w Ciecha­
nowcu. Społecznym. Zawodowo kie­
lowałem internatem liceum og6ino­
kształrącego i - jaikby mało był.o 
obowli~z.ków - uczyłem w nim 
astronomij J przysposobienia 0-
bIonnego. Mirosław Kulesza 
przeprasza, co chwilę wychodząc 
z pokoju. Słyszę dyspozycje z 
korytarza Zbliża się rok szkolny. 
Dla Kuleszy (jak da wniej kierowni­
ka internatu), to okres prilygotowań 
na przyjęcie ucznIÓW. - Na zebrania 
Komitetu Miejsk:eg.o zapraszałem 
wszy tkie osoby pełniące ważniejsze 
funkcje w Ciechanowcu. Uzgadnia­
liśmy, co trzeba wykonać i za ty­
dzień było rozliczanie. Delikatnie, po 
~oleżeńs,ku, a jak trzeba to i ostro. 
Kłóciliśmy się też zdrowo na nara­
dach, ale nikt na nikogo za ostre 
słowa się nie obrażał, bo szło o spra­
wy mIasta, a nie osobiste wymówki. 
Może mniej u nas było dyskusji o 
polityce, ale za to Więcej konkret­
nych przedsięwzięć w sprawach lo­
kalnych. Zaczęła się też wówczas o­
żywiać miejska rada narodowa. Był 
rok 1962. Wtedy zrodził się pomysł 
powołania Towarzystwa 
Przyszedł z nim na otwartą sesję 

rady miejskiej (każdy obywatel miał 
prawo wstępu), wtedy jeszcze nau­
czyciel, Kazimierz Uszyński. Wyczy­
tał w gazecie o nowo powstałym To­
warzystwie Miłośników Ciechanowa. 
Podobieństwo nazw obu miejscowoś­
Cl podszepnęło mu podobną ideę. 
Sztywne przepisy rejestracyjne or­
ganizaCjI społecznych nie osłabiły za­
pału wielu chętnych, którzy pod­
chwycili pomysł. Sympaty{!y pięcio­
wiecznego grodu skryl! się pod naj­
lepszym z możl'wych ówczesnych 
. zyldów: Społecznym Komitetem Ak­
tywizacji Miasta, potem - oddziału 
Towarzystwa Przyja~.i6ł Ziemi Bia­
łostockiej. Kulesza dopowie jeszcze 
po latach, że "był to taki Front Jed­
noŚci Narodu. Pod hasłem FJN sła­
bo by się działo, a etykietka Towa­
rzystwa była nader efektywna. Py­
taliśmy obywatela: - Co, nie jest 
pan miłośnik'ero Ciechanowca? Nie 
lubi pan swego miasta? Delikwent 
nie miał wyjścia, a jak nie miał 
wyjścja, musiał nam pomóc; Był to 

moze mały szantaż. ale w .:ioore; 
sprawie .. 

Metoda delikatnego nac~ k.l n.e t.a­
wiodła. 8I-Ietru doktor meo} {;J ~ly 
Paweł Olszewski, jeden ze W$POil. .... -
łożycl.eli organJzacji l wSPOłtWvfi';ci 
ciechanowleckiego cudu gospodarcze­
go, którego odwiedz1łem w BOgULach 
Piankach, gdzie ostafmo mIeszka, 
miał szczególną okazję do jej mądre­
go zastosowania. . Legendą o doitto­
rze okolica żyje do dziś. Przed woj. 
tlą uznany za wroga 5anacji, po woj­
nie za ciechanowieckiego an tysocja­
listę nr 1, jest po prostu człowiekJem, 
który ma skrystalizowane poglądy i 
wnie ich bronić bez względu na oko­
liczności. Doktor, odesłał mme do o­
pinii mieszkańców miasta, jako bar­
dZiej wiarygodnej wizytówki jego o­
soby. Zdania anonimowych i przy­
padkowych rozmówców potwierdzi­
ły obraz, jaki wyłonił mi się pośred­
nio z rozmowy, a raczej opowieści 
doktora o jego doświadczeniach 
przedwojennych, okupacyjnych i o­
becnych. Charakteryzując go trzeba 
powiedzieć co najmniej, że jest to 
jednostka o,ryginalna, odważna, 
prawdomówna, o duszy społecznika. 
Ludzie pamiętają do dziś, jak dr Ol­
szewski ufundował prywatne stypen­
diwn dla najlepszego, niezamożnego 
ucznia w ciechanowieckiej szkole, 
gdzie czas jakiś wykładał botanikę. 
Lekarz zasłynął z rzetelności i facho­
wości medycznej. P rzez długie lata 
pracował jako jedyny medyk w oko­
lky, ale też stawił czoło okolicznoś­
ciom --- gabinet był czynny przez 
kilkanaście godzin na dobę. Czy w 
tej sytuacji ludzie mogli odmówić 

pomocy w sprawie, którą firmował 
doktor, gdy zjawiał się nieoczekiwa­
nie we wsi na swym rowerku ("nie 
kupię samochodu, żebyście nie zaz­
drościli, że za wasze pieniądze'') i 
prosił o pomoc w czynach społecz­
nych? 

Darmowy wkład pracy w batalię 
o mistrzostwo gospodarzenia był dla 
Cie{!hanowca jednym z głównych 
działań strategicznych. 

- Nie można było liczyć na dotac_ 
je, 100 tysięcy złotych do dyspozycji 
TMC. z przeznaczeniem na cele społe­
czne, określono ja ko wygórowane 
ambicje. Towarzystw-O stworzyło za­
tem system społecznego inwestowa­
nia. Braliśmy się więc za społeczną 
budowę i gdy prace ~yły zaawanso­
wane, stawialiśmy władze przed fak­
tem: poszło tyle a tyle starań, ludz­
kiego wysiłku, czasu, tak dużo już 
Zlfob io no, dokończcie resztę w nor· 
malnym trybie administracyjnym. 
Czy władze mogły odmówić? - Ka­
zimierz 'Uszyński przypomina jak w 
ten sposób zbudowano dom kulturYł 
kino, muzeum, stadion, szkołę, ośro­
dek zdrowia, kamping. - Nie stro­
niliśmy od korzystania z pomocy 
wpływowy<!h znajomych i dyploma­
tyzowania, ale cel uświęcał środki. 
A efekty było widać z dnia na dzień. 

- Kończąc jedno przedsięwzięcie, 
od razu, z rozpędu szukaliśmy sposo­
bu Lnicjowania drugiego. - Miro­
sław Kulesza sięga po przykłady: -
Wznieś1i.ś'my szkołę, zootało sporo 
materiałów budowlanych. Była al­
ternatywa: albo odwieźć je do bazy 
w Bielsku Podlaskim, albo przerzu­
cić na 'nowy plac budowy. Wybraliś­
my to drugie Społecznie przetrans­
portowaliśmy budulec na inny plac, 
gdzie planowano postawienie geesu. 
Gdy dyrektor firmy, mającej wyko­
nać to zadanie zobaczył nasze stara- . 
nia, rozpoczęcie budowy znacznie 
przyspieszył. Wiele dzialań prowa­
dzOł1.o jednocześ·nie. 

- Do każdej sprawy przydzielony 

= 

byt zespół ludZI, z prze w.:......... ~J 
I na czele - dyl ektor Muzeuw HoLu­

ctwa wym,en Ci grupę ds. budowy 
.stadwnu, domu kultury. szkoły ~ tp. 
Przewodmczacy miał wyznaClOnjCn 
zastępców. W' razie nieobecnośc. Jed­
nej z tych osób, zawsze były pozo$ta­
le, co pozwalało na n;eprzerywJ.me 
robót. Co dwa tyg.odnie zbierało się 
prezydium MRN i na bieząco anali­
zowało przebieg realizacji i najważ­
niejszych przedsięwz~ęĆ. ~iezależme 
od tego równiei co 14 dm, to samo 
robiło TMC na swy~h pOSiedzemach. 
Działał więc system podwójnej kon­
troll. Zebrania Towarzystwa były 
ponadto o tyle wspierające działania 
urzędów, że odbywały się w a tmo­
sferze koleżeńskiej, a nie służbowej. 
Prym wiódł tu dr Olszewski, które­
go sposób bycia pozwalał na łagodze­
nie sporów i przyjazny ton dyskusji. 

* Okazały budynek geesu, którego 
sekret szybszego pows,ta.nia (6 może 
w ogóle powstanie) kilka godzin 
wcześniej zdradził mi były I sekre­
tarz, mieści dziś na parterze restu­
rację i kawiarnię "Złoty Kłos". Sie­
dząc przy kawie z dyrektorem tutej­
szego domu kultury, Stanisławem 
Tymińskim pytam go o obecny spo­
sób spędzania wolnego czasu przez 
mieszkańców "Mistrza Gospodarnoś­
ci". - Dorośli przeważnie udzielają 
się towarzysko, zdrowo przy tym po­
pijając, prowadzą prywatne hodowle 
zwierząt futerkowych, pracują do­
datkowo, myślą o wyjeździe na Za­
chód; młodzież żyje-dyskoteką i spor­
tem. 

- To są inne czasy, dziś nie moż­
na tylko wywijać łopatą - aktualny 
prezes TMC, dr Jan Bondarenko 
wskazuje na kolejkową ciŻlbę przed 
sklepami. - Niech pan ich zagna do 
czynu społecznego. Ale nawet gdyby 
ruszyli, trzeba nam obecnie innych 
działań, innych środków, innej tech­
niki. 
Wyłuszczył ten swój pogląd na 

5/prarwę nieco wcześniej, w gabipecie 
lecznicy zwierząt, którą kieruje od 
kHku lat. Zastałem daldora zaabsor­
bowanego przygotowaniami do ot­
warcia, może jeszcze w tym roku, 
jedynego w kraju muzeum wetery­
narii w Ciechan()wcu. Za ekspona­
ty, które do niego przekazał, mógłby 
kupić sobie dom. - Podstawowe 
problemy w mieście mamy za sobą. 
Cała aktywność ludzi skupia się dziś 
na d.ziałania<!h w zakładach pracy. 
We'Ź:my tę lecznicę zwierząt. Miała 
być budowami w ubiegłym roku, sta. 
nęłaby za 2 lata. Tymczasem pra<!u­
jemy w niej od 1978 roku - doktor 
pokazuje długie listy rolników, a 
włakiwie całych wsi, które budowa­
ły ją w czynie społecznym. 

Mój kolejny rozmówca, którego o­
sobę poznałem ze wspomnień daw­
nych ,,filarów" Towarzystwa naj­
pierw podejrzliwie mi się przyglądał, 
indagował, w końcu przełamał się w 
prywatnej rozmowie, nie chcąc jed­
nak rozmawiać o c.iechanowieckim 
wyczynIe. - Wie pan, wtedy każde 
miasto mogło wygrać. Ci, co przyjeż­
dżali w roli sędziów konkursowych 
byli tu dobrze gosz<!zenL Potem pot­
worzyły się różne kliki, kli<:zki, lu­
dzie się pożenili, przyszły obowiązki 
domowe. 

Jan Zdzienick: określa to łagod­
niej: .,kółka, kółeczka". Zastaję go 
przy pasjansie. Emerytowany prezes 
mleczarni bez . większej ochoty po­
dejmuje temat lokalnej pros.perity. 
Na obraz świetności nakłada mu się 
dzień dzisiejszy: - Wtedy wszyscy 
współpracowali, a teraz? Rozbicie 

-
<1~ Ly WU. ol o Wc.fZy., \,wo C<Z • .:aa 3VO"~ 

\.dadz~ sob .. e. My wLedj nLCl:iln ' 
pełną kontrolę nad sy tUclCJą, ci <:. 0"­

uecm? Tę jedność ludZI czuło odę 
My, mleczarma , gees przez dwa 
miesiące pracowaliśmy dZień w dz.en 
po trzy godz:ny społecznie. robiąc 
stadion. . 

- Męża me ma. Pan w jakiej spra­
wie? - żona emerytowanego preze­
sa geesu, Stefana Kamlńsk.ego pl·ze_ 
lewa na mnie swoje żale do woSt>ół­
obywateli Ciechanowca. - Męża-nic: 
było dla domu i dzieci. Całe dnie 
pracował społecznie, a do WYWIadów 
i zdjęć ustawiali się inni, co nl<! nie 
robili. Na koniec, gdy odchodził z. 
pracy jeszcze go rozliczano z fundu­
szu reprezentacyjnego. Wie pan jak 
było, ktoś przyjechał, poczęstować 
było trzeba. 

Hencyk Ptasznik, który m .. mo ur­
lopu l męczącej podróży tego dnia 
odwiedził mnie późnym wieczorem 
w gościnnym pO'koju, w niedocenia­
niu ludzkiego wysiłku upatruję jed­
ną z głównYCh przyczyn osłabienia 
pracy Towarzystwa. 

* Ptasznik objął funkcję społeczne-
go sekretarza partii po Kuleszy, w 
1966 roku, zostając nadal na stano­
wisku dyrektora miejocowego Banku 
Spółdzielczego. - Na zebrania par­
tyjne nadal zapraszał przedstawicie­
li ZSL, SD i TMC, uważając, że te­
matyka tych spotkań jest równie 
ważna dla zapraszanych i nie po my -
!ił się. • 

Kulesza zrzekł się obowiązków , 
chcąc poświęCiĆ więcej c~u rodzi­
nie. Proponowano mu stanowisko na­
czelnika, ale domówił: "Musiałbym 
dorównać doty<!hczasowemu, J ózefo­
wi Przesławowi, a wiedziałem, że tak 
nie będzie, bo na.prawdę 'chciałem 
zająć się domem." Przesławodszedł 
na własną prośbę. Tak mu się ułozy­
ła sytuacja życiowa. "St~a gwar­
dia" wspomina go z rozrzewnien~em, 
Olszewski: - Pamiętam, jak organi­
zowalIśmy teatr amarorski, by ze­
brać trochę pieniędzy na potrzeby 
miejskie. Naczelnik Przesław był ar» 
tytalentem aktorskim, ale godzina­
mi siedział u mnie w domu, u<!ząc 
się roli i SIwego dopiął, grał w sztu­
kach. Kulesza: - Od 6 rano był na 
nugach. Obleciał miasto, zlustrował 
i zaraz szły dyspozycje, gdy zauwa­
żył że coś "nie tak", a potem - eg­
zekwowanie. Ptasznik: - Przyjęliś­
my t: na,czelnikiem zasadę wciąga­
nia do pracy wszystkich wartościo­
wych 1udzL Stąd bywaliśmy gośćmi 
u tutejszego proboszcza Wincentego 
Marczuka, jednego z przywódców 
powstania warszawskiego na Żolib.o­
rzu. Zresztą zasadę tę stosował i Ku­
lesza. Były to bardzo owocne spot­
kania. Ksiądz pro-boszcz mocą auto­
rytetu przypominał na kazaniach 
wiernym, że w ich posesjach ma być 
porządek jak na święto maryjne. I 
faktycznie porządek był. Uszyński: 
Został naczelnikiem w 1964 roku. 
Wówczas jeszcze "zielony człowiek" 
na tym stanowlsku, ale z ogromną 
chęcią działania. 

* Rok 1975. Reforma administracyj-
na. Ciechanowiec z województwa 
białostockiego przeszedł do łomżyń­
skiego. Natomiast obiecane na kilka 
tygodni w~ześniej przez Białystok 
wysokie nakłady inwestycyjne dla 
miasta - nie przeszły. - Nie wiem, 
co się z nimi stało - były I sekre­
tarz P.tasznik opowiada o pismach 
słanych do wojewody Zientary z ,za­
pytaniami, co z ,pieruędzmi na szpital 
i nagrodowymi złot6wkami? (Gdzie 
się podziało 70 milionów prz.y­
znanych nam na kilka dni przed re­
fnrmą przez BiałystOk na oczyszczal­
nię ściek6w? - pytał retorycznie, 
.dzień wcześniej, Jan B<mdarenko). 
Odpowiadano, że są ważniejsze spra­
wy. 

Z reorganizacją przyszła zmiana 
kadr i przemiesu:zanie środków pro­
dukcji. - Gdy odchodziłem z funk­
cji - kontynuował Ptasznik - Łom­
ża nie powiedziała mi nawet "dzię­
kuję". Maszyny otrzymane przez nas 
po ",banku miast" poszły do Wyso­
kiego Mazowieckiego. 

* - To dziwne - powiedział mi Mi-
rosław Kulesza, gdy żegnałem s;ę z 
nim, a zarazem z Ciechanowcem -
jest pan pierwszy, który zechciał 
wrócić do tej przeszłości. O nas się 
nie pamięta. Moje odejście z funkcj ' 
sekretarza było bardzo ciche, nieza­
uważone. Nie w tym rzecz. Ta ci­
sza trwa nadal. Był człowiek, nie ma 
człowieka. A ja, mimo wielu zajęć, 
czuję, że gdyby coś się ruszyŁo w 
m:eście, jeszcze bym znalazł siły i 
pokazał, jak można pracować. 

JULIUSZ SWIREDO 
Fot. GABOR LtlRINCZV 
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CZWARTEK.. 21 PA2DZIERNIKA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. T~, RTSS - język polski, sem. 
III. 6.30. BIologia, sem. nI. 8.10. Zoologia, 
kI. VII. 11.00. Muzyka, kI. II. 13.30. TTR. 
RTSŚ - chemia, sem. I. 14.00. Biologia. 
sem. I. 14.30. ,,1ak wprowadzać reformę 
gospodarczą?". 16.25. Pr<lgram dnia . 16.30. 
Dziennik TV. 17.00. Czwartek TDC, m.in. 
"Spadła z obło-ków" (~). 17.55. ..Pamięć 
nieprzemijająca". 18.20. ,.Sonda" - , He­
Hx". 18.50. Dobranoc. 19.00 ... Kryształ;' -
film TVP. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Teatr 
Sensacji - Peter Cheyney: .• Kat ezeka 
niecierpliwie" (1). 21.40. ..Pegaz". 22.20. 
Dziennik TV. 2%.35. Hokej na lodzie : CSRS 
- Finlandia. 
PROGRAM II 

17.45. Język rosyj-ski (3). 18.1S. Program 
dnia. 18.20. Kino Miniatur now()Ści 
cze~hosłowack1ej anlmne-ji . 19.00. Program 
lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. NURT: 
" Innowacje metodyczne w nauczaniu ma­
tematyki". 20.33. NURT: "Problemy wy­
chowania przedszkolnego i naucza'ma po­
czątkowego". 21.00. NURT: "Cywilizacja 
i kultura współczesna". %1.30. 24 GOdziny. 
21.40. Wieczór Filmowy. 
PIĄTEK 10 PA2J)ZIERNIK.A 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - c~mia, sem. 1. 0.30. 
Biologia, sem. l. 11.55. Wychowanie oby­
watelskie, kl. VIII. 13.S0. TTR - hodowla 
zwierząt, sem. III. 14.00. Mechan12aeja 
rolnictwa, Ilem. III. 15.40. RedakCja Szkol­
na zapO'Wla<la. 15.55. NURT: "Porozma­
wiajmy". 16.25. Program dnia. 16.30. 
Dzienn1~ TV. 17.00. "Piątek z Pankra­
cym". 1'1.25. "Zycie na ZieoU" (2) - ,,:ty­
we konstrukcje". 18.20 ... Camel'ata". 18.60. 
Dobra-noc. 19.00. "Monolog trębacza" 
film TVP. 19.30. Dziennik TV. 2e.OÓ. Mo­
nitor Rządowy. 20.30. "Na drugiej llnll 
trontu" ('1) - "No<: z 19 na 20 paMz!er­
olka". 21.55. "Bistro" - program r<n.ryw­
kowy produkeji RFN. 22.35. Dziennik TV. 
PROGRAM II 

18.15. Wieczór Telewizji Katowickiej. 
18.20. "Śląsk bez m.ltów" - program pub­
Hcystycxny. 18.35. .,Gershwi'll po polsku" 
_ impresje muzyczne. 19.00. program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. ..Soko­
łOWSki w Katowicach" - program kaba­
retowy. 20.30. Magazyn g·6rniczy. 20.55. 
I Liga hokeja na lodzie. 21.45. 24 Godzi-ny. 
21.55. "pomalować, pozłocić" - reportat 
filmowy. 22.10. "Człowiek tego czasu" -
etiuda poświ~ona Ojcu Kolbe. 22.30. 
"Kontrowersje wokół exodusu Wojciecha 
KUara. 22.45. Ballady Bułata Okudżawy. 
SOBOTA 31 PAZDZIERNIKA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - hodowla zwierząt, 
sem. nI. 6.30. TTR - mechanizac ja rol­
nictwa, sem. III. 9.00. Magazyn nastolat­
ków - "sobótka". 14.35. Program dnia. 
14.40. Siedem anten. 16.00. Monitor Sejmo­
wy. 16.30. Dziennik TV. 17.00. "Wędrówki 
z kamerą" - "Pi·ngwiny Magellana". 17.30. 
.. Gwiazdozbiór" - Władysław Kowalski. 
18.20. Spotkanie z pisarzem - Andrzej 
Braun. 18.50. Dobranoc. 19.00. ..ostatni 
liść" - film TVP. 19.30. Dziennik TV. 
20.15. .,Syberiada'· (l) - radzieck;l; film 
fabularny. 22.05 "Blisko l daleko . :t2.35. 
Dziennik TV. 22.50. "Nawoje" - program 
rozrywkowy. 
PROGRAM II 

16.3'5. program dnla. 16.40. MUitaria, ~ 
ronność. nowoczesn~. 1'1.10. "L1gabue 
(2) _ włoski serial biograficzny. 18.20. 
"Kolokwium". 19.00. Program lokalnY. 
19.30. Dziennik TV. 20.00. Program mUZYCz­
ny. 21.20. 24 Godziny. 21.30. "Między wios­
ną a jesienią'· - film dokumentalny. 22.00. 
.. Telefon UO" - "Zm~zony samotnością". 

NIEDZIELA 1 LISTOPADA 1981 B. 
PItOGRAM I 

7.10. TTR, RTSS - , Wiedza naszą szan-­
.są". '1.30. NowoczesnÓŚć w domu 1 zagro­
dzie. 8.00. "Tydzień" - magazyn rol!n1-
czy. 8.45. 'Telewizjada. 9.00. Teleranek. 
10.25. Program dnia. 10.30. "Antena". 11.00. 
"Tajemnice sztuki nowoczesnej" - eks­
presjonizm. 12.00. Dziennik TV. 1%.45. PGR 
- po nowemu. 13.15 . .,Pióroklem l węg­
lem". 13.45. Program ,publicystyczny. 14.15. 
"Przygody Sin<lbada'·. 15.00. Wszystko o 
reformie. 15.30--23.10. TYLKO W NIE­
DZIELĘ. 15.35. Pomnik powstania War­
szawskiego (1). 15.45. Pytania na dziś. 16.00. 
Pomnik Powstania Warszawskiego (2). 
l6.ID. Konferencja prasowa z Józefem 
Tejchmą. 16.45. "Lalka" (3) - "W1elk01 
pańskie zabawy". 18.OS.Godzina z KNY­
sztofem Zanussim. 19.00. Pomnik Powsta­
nia Warszawskiego (3). 19.10. "Czarodziej­
ski ptak". 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Pod 
własnym ogniem" - angie15kl film fa­
bularny. 22.40. Sportowa Niedziela. 
PROGRAM II 

13.10. Program dnia. ,13.15. "Nieznany 
żołnIerz" - progt1l.m wojskowy. 13."5. 
,Spa~erek staromiejskP' - impresja do­
kumentalna Andrzeja Munka. 14.10. "Ze-

4.11.1981 
zowate szcz~cle" - film fabularny. 16.30. 
Teatr Wspomnień - "Pan Tadeusz" 
księga X - "Emigracja. .tacek". 17.30' 
.. Obrzędy Ludowe w HomoLju" - fum 
dokumentalny. 18.00 ... Stereo 1 w kolo­
rze". 19.30. Dziennik TV. 20.00. ,Klejnoty 
gotyku" - film dokumentalny. 2Ó.25. "Ber­
nardo Belotto rwany Canaletto" - film 
dOkumentalny. 20.55 ... Rzeiby Konstanti­
n8 Brancw;i" - film dokumentalny. 21.15. 
• .2 ziemi wyrosłem" - fiLm dokumental­
ny. 21.50 . .,Strzelec wybor&Wy" - bul­
garski fUm fabularny. 22.40. Filmy Sta­
nl.sława RÓ1ewicza: .. Na melinę". 
PONmDZ1ALEK 2 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

13.30. TTR. RTSS - matematyka sem. 
III. 14.00. M~hanizaeja rolnictwa; sem. 
III. 15.50. NURT: .. Miejsce i rola mozofli 
w kulturze". 16.25. Program dmia. 18.30. 
Dziennik TV. 16.50. Zwierzyniec. 17.30 ... ne 
jest tycia" (6) - ,,Nadziei Ea grosze". 
18.20. "Skarolec". 18.50. Dobranoc. 19.00. 
.. Fernando 1 humaniści" - film TVP. 
19.30. Dzienniik TV. 20.15. Piotr Czajkow­
sld: I Koncert Fortepianowy. %1.10. Teatr 
Telewizji - Rainer Maria Rilke: "My 
wciąż śpl.eszący" w reZ. Andrzeja Maja. 
22.05 . ...... ProgTam publlcy6tyczny. %2.40. 
Dziennik TV. 
PROGRAM II 

18.15. Wieczór Telewłzji Krakowskiej. 
UI.20. "Zdarzyło siC; dzisiaj". 13.35. ,Mit 
pułku - spotkanie z loln1e«rzami pułku 
strzelców konnych. 111.00. Program lokal­
ny. 19.30. Dziermik TV. 20.00 .• ,.Jaskowietl 

_ saga rodu chłopskiego. 20.30. 200 lat 
sceny narodawej w Krakowie. %0.45. ,.An­
tybraetwo dobrej śm.lerei" - film doku­
mentalny. 21.05. Gru,pa "P.od budą". 21.30. 
24 Godziny. 11.40. Program publicystycz­
ny. 22.00. "Mozart" - widowisko muzycz­
no-biograficzne. 
WTOREK. , LISTOPADA uat R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR. RTSS - matematyka, sem.. 
Ul. 6.30. Mechanizacja rolnictwa. sem. In. 
9.55. PlastYka, kl. II. 12.45 . .J~y'k polski, 
kl. IV lic. 13.30. TTR, RTSS - jC;zyk pol­
ski. sem. l. 14.00. Matematyka, sem. t. 
14.30. Jak wprowadzać reformę gospoda!­
czą? 16.25. progr.am dnia. 16.3tI. Dzienruk 
'TV. 16.W ... Mlchal'ki". 17.20. Polska Kro­
nika Filmowa. 17.30. "Giełda". 1'1.40. Te­
lewi2lja Młodych - CDN. 18.10. Rolnicze 
rozmowy. 18.20. Interstudlo. 18.50. Dobra­
noc. 19.00. "No.s" - film TVP. 19.30. Dzien­
nik TV. %0.15. "Bitwa o ciężką wodę" -
francuski dramat wojenny. 21.55. "Listy 
o gospodarce". 22.40. Dziennik TV. 
PROGRAM II 

17.45. lęzyk angielski dla zaawans0v.:a­
nych (4). 18.15. Program dnia. 18.20. WIe­
czór pUblicystyki społecznej. 18.aO. Jak 
przetrwać 2imę - obawy l prognozy. 
19.00. Program lOikalny. 19.30. Dziennik 
TV. 20.00. Jak przetrwać rlrnę ..... pomóż­
my sobie sami. 11.20. 24 Godziny. 21.30. 
Wtorek Melomana. !Z.30. Jak przetrwać 
:dmę - czego oczekujemy. 
SRODA ł LISTOPADA 1981 R.. 
PROGRAM I 

6:00. TTR. RTSS - języ'k polski, sem. 
I. 6.30. Matematyka, sem. I. 9.00. Fizyka, 
ki. IV. 9.55. Praca - technika, kl. 1. 13.30. 
TTR RTSS - język polski, SeJn. m. 14.06. 
Biológia. Bem. ID. 15.55. NUR:T: "Inn~ 
WSieje metodyc:zne w 'Ilauezaruu matema­
tyit1"'. 16.25. Progl'am 4nla. 16.30. Dzien­
nUt TV. 16.50. Kino TN - "O pracy l le­
nllStw1e". 1'1.40. Film fabularny. 18.50. Do­
branoc. 19.00 . • :ITI" - film 'I"VP. 19.30. 
Dziennik TV. 20.25. Puchary Europy w 
pUce nożnej: Lausanne Sporta - Legia 
Warszawa. 22.15. Dziennik TV. 2%.30. Pro­
gram publlcystYC71IlY. 
PRQGIR.AM II . 

1'115 Języ1t franeu6ki (4). 1.,.45. ..Czy 
wi~ej wlemy?". 18.15. Wieczór Telewlzji 
poznańskiej. 18.20. Program publicystrcz-
ny. 19.00. Program lo'kabny. 19.30. DZlen­
ni'k TV. %0.00 ... Nie wypadliśmy n~jle­
piej" _ reportat o zajściach w Konmie. 
20 30 Zaczarowany świat operetki". 21.10. 
Ńlezgoda" - reportat owaśnlaeh dziel­

clcoW'YCh. 21.40. 24 Godzl.ny. 21.50. Piotr 
CzajkOWSki: III Symfo.nia D-dur. 

Ogłoszenie drobne 

zima 
za pasellI 

Z Prezydentem miasta Łomży, 
Jerzym NeweIskim rozmawia Da­
nuta Wroniszewska. 

- Jaka będzie ta zima? 
Jerzy NewaIski: - Prawdopodob-

snie krótka i ostra. 
- A w mieszkaniach? 
- J.N.: - Umiarkowanie ciepła. 
- Umiarkowany optymizm? 
J.N.: - Bardzo ostrożny: Cie­

płownictwu na razie starczy opału 
do 15 grudnia. Czekamy na dalsze 
dostawy. Zaopatrzenie w węgiel dla 
prywa tnych odbiorców zrealizowa­
liśmy w 50 procentach. 

- To znaczy, że tylko połowa 
potrzebujących ma węgiel, czy też 
wszyscy po połowie swego przydzia­
łu? 

J.N.: - Ci, kt6rzy pobier.ają do 2 
ton dostają od razu cały przydział, 
ci co więcej - połowę. Nie może­
my dzielić na drobniejsze raty, ze 
względu na wysoki koszt transpor­
tu. 

- Są więc tacy, którzy nie mają 
ani kilograma węgla. 

J.N.: - Mam rezerwę 50 ton 
węgla i z przydziału obywatela 
mogę wcześniej dać do 300 kg, że­
by w eieple czekał na swoją kolej­
kę. Jak wiadomo, wprowadziłem 
listy i texaz kolejka przychodzi do 
obywatela, bez potrzeby wystawania 
w niej. 

- Nie skróciło to jednak okresu 
oczekiwania. 

J.N.:. - nostawy węgla, choć czę­
ste i regularne, są za małe. SIedzi­
my każdy wagon od chwili opusz­
czenia kopalni, żeby się nie zawie­
ruszył po drodze, jak to się jut 
zdarzało. 

- Kto ma pierwszeństwo w 
zaopatrywaniu się w opał? 

J.N.: - Ciepłownictwo, rolnicy, 
szpitale, żłobki i przedszkol~. 

- Kto będzie marzł w pierwszej 
koleJności? 

J.N.: - Urzędy, biblioteki, kluby, 
szkoły. 

- Czy rolnicy 1 posiadacze plec6w 
nie mogliby korzystać z drewna 
marnującego się w lasach? 

J.N.: - Mogliby. Dogadaliśmy 
się z nadleśnictwem. W okolicy 
Łomży drewno jest już zebrane w 
sterty, gotowe 00 kupienia l wywie­
zienia. 

- Po Ue? 
J.N.: - Prawie za darmo: '10 zł 

za metr. 
- Dlaczego nie ma na nie chę­

tnych? 
J.N.: - Niektórzy rolnicy korzy­

stają z niego, ale większość woli 
postać nawet trzy dooy w kolejce 
za węglem niż rąbać drewno. Lu­
dzie z miasta odstrasza koszt tran­
sportu: aby przywiei6 drewna za 
140 zł trzeba zapłacić 2 tysiące. Na 
szczęście związki branżowe wyrazi­
ły chęć załatwienia tańszego tran­
sportu zakładowego i będziemy roz­
prowad2ać drewno przez zakłady 
i instytucje. 

- Bardzo trudno ciepło uzyskać. 
Należałoby więc pomyśleć, jak go 
niepotrzebnie nie tracić. 

J.N.: - Tym bardziej, że nie 
FIAT A" 126 P - sprzedam. Łomża, 

Nowogr6dzka 114. 
p 1227-00 l 

przewidujemy, żeby na węzłach w 
kotłowniach było więcej niż 22 
stopnie C., a w mieszkaniach 18. 
Dlatego już od wczoraj powinniśmy 

W dniu 30 października o godz. 
19.00 i 21.00 w klubie "Bonar" wy­
stąpi KW~lrtet Jazzowy Janusza Mu­
nietka z T.< -~ '- ~ 

mieć uszczelnione okna. 
- Czym? 
J.N.: - W najlepszym przypadku 

zwykłymi paskami papieru z kle­
jem własnej produkcji z wody i 

Janusz Szabłowski mieszka w Ko­
narzycach, tam pracuj~ .na własnym 
gospodarstwie i rówmez tam przed 
dwoma laty na zabawie poznał s~o- ł 
ją młodziutką żonę, Marzannę DZle- _. 
mińską. W pogodny październikowy 
dzień swojego ślubu Ona marz~ o 
tym, by byli razem szc~ęśliwi, a .Jej J 
horoskop mówi: "TwóJ sukces Jest 
pewien". On pragnie jak najprę- ~ 
dzej mieć syna, a Jego horoskop ~ 
zapewnia: "nie wahaj się, decyzja 
jest słuszna, pierwsza próba przynie­
sie oczekiwany rezultat". 

"* Hanna Milewska z Siemienia 23 
października, w dniu swojego ślu­
bu, obudziła się bardzo przerażona. 
Sniło się Jej, że przyszły mąż nie 
przybył na tę wspólną uroczystość. 
Oczywiście sen się nie sprawdził i 
dziś razem z Jerzym Dudkiem z 
Łomży z radością wspominają lu­
towe wesele koleżanki, na którym 
oboje się poznali. Państwo młodzi 
wspólnie pragną wielkiego szczęścia 
małżeńskiego i jak najszybszego o­
trzymania mieszkania . 

. 6 SS 

reglamentowanej mąki Mieszkańcy 
też sami powinni dbać o szyby- 17 
procent wstawionych ostatnio szyb 
jest strzaskanych. Specjaliści twier­
dzą, że można je wsta wiać dopiero 
wtedy, gdy mróz zapędzi dzieci do 
domów. 

- Szyby nie są jeszcze w cenie 
kryształu? 

J.N.: - Być może będą równie 
nieosiągalne. D}atego ~ż, gdy. ~ch 
zabraknie tr zeba będzle zablJać 
okna zwykłą dyktą. nie zwracając 
uwagi na estetykę. Pamiętać też 
należy o zamykaniu drzwi w klat­
kach. 

- Przeważnie same się zamykają 
i to z ogromnym hukiem. 

J.N.: - Można to zamortyzować, 
chociażby przez przybicie do auto­
matu kawałka gumy. Podejrzewam 
jednak, że mimo opatrzenia okien 
i drzwi nie będzie za ciepło i nawet 
przy tych 18 stopniach ludzie włą­
czą grzejniki elektryczne, a wtedy 
zaczną wysiadać bezpieczniki. Za­
watowanie ich grubym drutem spo­
woduje, że będą wyskakiwać te na 
słupach. Na ich wymianę trzeba 
czekać co najmniej dwie godziny. 

_ Ludzie włączą piecyki elek­
tryczne pod warunkiem, że akurat 
będzie prąd. 

J.N.: - Z wyłączeniami trzeba 
się liczyć. Trudno przewidywać ich 
częS'totli wość. 

_ Nie chcę sobie nawet wyobra-
żać grudniowego popołudnia w zim­
nym i ciemnym mieszkaniu, bez ra­
dia i telewizji oraz, przypuszczalnie, 
bez wody. 

J .N.: - Przepompownia, podobnie 
jak szpital, WUT i inne zakłady, 
mają własne agregaty prądotwórcze. 
Są jednak kłopoty z zainstalowa­
niem agregatu przy każdej studni. 
- _ Niedogrzanie mieszkań, szk6ł 

1 zakładów spowoduje nieunikniony 
wzrost zachorowań na grypę, angi­
nę i zwykłe przeziębienia. Leków 
z pewnością nie mamy więcej niż 
normalnie. 

J.N.: - Mniej. Sytuacja jest bar­
dzo trudna. Byłoby ułatwieniem, 
gdyby można było sprzedawać je 
nie w fiolkach, lecz na sztuki. Nie­
stety, nie można. 

- PrawdopodobThie wstrzymano 
r6wnież produkcję gipsu, więc nie 
wolno nam łamać karków, rąk i 
n6g na śliskich ulicach. 

J.N.: - Po pierwsze: nie sądzę, 
aby gipsu zabrakło na złamania. 
Można oszczędzać jedynie na 
zwichnięciach. A poza tym, dlacze­
go mielibyśmy łamać kończyny 
częściej niż normalnie? Soli i pias­
ku nie powinno zabraknąć. Nie mo-
gę jednak gwarantować, że zimą 
nie będzie w Łomzy śniegu, ale 
wiem, że uli<:e mają być prze-
jezdne .. . 

- ... a chodniki przechodnie. 
J.N.: - I będą. Ale nie muszę .., 

koniecznie wywozić wszystkiego 
śniegu za miasto; on i tak znowu 
napada, a kilka milion6w złotych 
wydam. 

- Pozostaje poza tym nadzieja,~' 
że ludzie będą mniej chodzić, bo 
nie mają zimowych but6w. 

J.N.: - Radzę wszystkim poszpe­
rać we własnych piwnicach. Zaw­
sze się znajdzie jakaś zapomniana 
para starego obuwia. Mamy jeszcze 
w Łomży siedmiu szewców. 

- Nawet w całych butach trudno 
wytrzymać zimą w długim ogonku. 
Może udałoby się ukrócić zimowe 
kolejki? 

J.N.: - To terna t na całą drugą 
rozmowę· 

- Dziękuję więc za tę i proszę o 
nastę rmą· 



I 

~ennik. - przepowiednie 
niechybne 

F1ot\ lo okręt widzieć - boga­
ctwo 

Folwark - niepomyślność; dla 
młodych - uśmiech losu 

Fontanna - dobra nowina; z m~t­
nej wod)' - smutek i zgryzota 

Forte . widzieć - nieszcz~ście; 
zdobyć ją - honory j zaszczyty 

Fortepian słyszeć - t~sknota; 
grać na nim - wesele 

Fotograf - poszanówanie wśród 
przyjaciół 

Fotografia - przypomnienie przy­
jaźni. dać komuś - zaręczyny 

Furf; widzieć - udasz się w pod­
róż 

Fryzjer - wielki smutek 
Fujarka. grać na niej - przyjem­

ność 
Furmana widzieć - udany zakup 

w rodzinIe 
Futro nakładaó - pomyślność; fu-

tro zniszczone - ubóstwo 
Furtkę otwierać - stracić nadzieję 
Fuzja, slrzelać z niej - wesele 
Fundament 'lakładać - wielki 

zysk 
Gabinet - nieżyczliwe towarzystwo 
Gaj - tajemnica miłosna 
G.-.ngrena - strata na zdrowiu 

Specjalnością zmory. zwanej też 
marą, kikimorą, gnieciuchem lub 
siodłem było duszenie i wysysanie 
krwi ludzi UŚpiODych. Zmora nie 
gardzi też chudobą - nad inne zwie­
rzęta przedkładająe k{)nie. 
Zmorą jest katda siódma córka u-

rodz{)na % tych samych rodziców, co 
}eż badacze kultur ludowych, potra­
tlą uz.asadnić w spos6b wy.soce tracjo­
nal·zowan,Y. Recept na zostanie zmo­
rą upowszechnia sif: kilka. ale tak 
czy owak Ulloramł najcz~ściej były 
kobiety, 3 jeśli się trafił chłop jaki, 
to naz.wan-o g<) - zm6r 

Technika zmor)' jest najczęściej u­
jednolie<>na. kładzie s~ na piersiach 
- czasem wkłada język do ust ofia­
ry, czasem rob! w szyi dziurkę i Bsie. 
Pół biedy. jeśli zmora %jawia się w 
postacI łasłcy, szczura lub ryby, ale 
zdarzały s .e zmory w postaci I z ape­
tytem konia. 

Skutecznym sposobem na zmory 
była zmiana pozycji śpiącego, Po u-

, . 
. NaGLE RUNał::. SKaLNY 

STROP STaREj f<OPat.-
rvr'llJ 5T8ł8 SIE ClEM­
N{)bC lI- POI~~'()­
waŁ RE5ZTEEJ<5PE­
{)VCJI L'fON WRÓSEkL. 
eDYl. OKaZałO a; 
PR"7Y oJ<au. 

I ŁV WSZYSTKIE 

. GapiĆ się Da ulicy - st<>sunki z uczo- POLSKIE DUSZKI ANDRZEJA PODULKI 
nymi .ł ~::~~~~~~~~~~~ __________ --------------~-------

Garb mieć - powodzenie u płci 
pięknej 

Garderoba - pieniądze otrzymać 
Gardło poderżnąć - szczęśliwa mi­
łość 

Garniec - obm<>wa 
Garncarz - nieszczęście, a na wet 
śmierć 

Garnek - p<>wodzenie w zakupach 
Gawrona zobaczyć.. ałbo złapać -

przeszkody w pracy 
Gałęzie zbierae - zaszczytne odUl3-

czenie 
Geografii się uczyć - znaj<>mość I 

'Piękną damą 
Gęś - kłótnie z natrętną k<>bieią 
Gęsi latające - daleka podrói 
Gimnastykować się - nabranie no-

wych sił 
Girlandy - być na zaba wie 
Gitara - WZiętość u panien, lub ka­

walerów 
Gil - miły towarzysz 
Glina - nieprzyjaciel czycha na ży­

cie 
Globus - daleka wycieczka 
Głębia, wpaŚĆ do niej - utrata z.dro-

wia 
Głód czuć - otI'1zymasz pieniądze 
Głowę czesać - zmartwienie 
Glosy słysze6 - przyjście do zdrowia 
Głuchym być - dobre stanowisko 
Gniady koń - kłótnia małżeńska 

Gniazdo widzieć - szczęście; znIsz-
czyć gniazdo - lub, lub chrzciny 

Gniazdo bociana - duże, niespodzie­
wane szczęście 

łożeniu się na brzuchu I usytuowa­
niu nóg w miejscu głowy, motna 
było zmorę skutecznie z.degustować, 
bo zmora nie wszę<łzie lubi się przys­
sać. Gdyby 6zc~Iiwie przebudzone­
mu, udało się zmOTę pochwycić w ak­
cjI, to natychmiast trzeba ją przybić 
- gwoździem, jeśli to mysz, nożem 
lub widłami, ~śli żaba - do ściany 
C'1.y podł<>gl. Bywało, że rano, kiedy 
zmora musiała wrócić do normalnej 
postaci, znajdowano w chałupie są.~ 
siadkę lub nieznajomą. ale piękną 

.. 

dziewczynę-

Napast<>wanym przez zmory zale- wie rz dysko ekowy 
To. cIJm się zajmuje, można określić krótko słowem "świntuszenie". 

cano przed snem ruszać dużym pa­
cem u prawej nogi, dobrze też było, 
\u~ przed zaśnięciem wsadl.ić palec 
d~ tyłka,. czego zmory całkiem ~ teruje na młodych panienkach przychodzących na dyskoteki, biorqc 
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